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Miliard ludzi broniac pokoru 


- broni życia i szcześcia dzieci 


Wspaniały przebieg Dnia Dziecka na całym świecie 


MOSKWA. — Naród radziecki 
wraz z całą postępową ludzkością ob 
chodził Międzynarodowy Dzień Dzie 
cka. Apel Międzynarodowej Demo- 
kratyeznej Federacji Kobiet o prze- 
prowadzenie obchodu Dnia Dziecka 
pod hasłem obrony dzieci przed gro- 
źżbą nowej wojny spotkał się ze szcze 
gólnie gorącym oddźwiękiem w Zw. 
Radzieckim, w kraju, w którym jed- 
nym z pierwszych dekretów, podpisa 
nych przez Włodzimierza Lenina, o- 
bok dekretu o pokoju. był dekret o 
odżywianiu dzieci. 

We wczorajszych obchodach w 
Związku Radzieckim znalazła swój 
wyraz najgłębszą powszechna mi- 
łość do młodego pokolenia, budow- 
niczych komunizmu, która stanowi 
nieodłączną organiczną cechę spole- 
czeństwa radzieckiego. Na terenie 
wszystkich miast w zakładach prze= 
mysłowych i w klubach -robotni- 
czych odbyły się pogadanki poświę- 
cone Międzynarodowemu Dniu Dziec 
ka. W pałacach pionierów odbywały 
się zebrania młodzieży i dzieci, W 
klubach=kołchozowych i uczelniach, 
w letnieh obozach, położonych w 
najbardziej malowniczych miejsco- 
wościach kraju milionowe rzesze 
dzieci i młodzieży świętowały w at- 
mosferze radości i entuzjazmu ten 
znamienmy dzień. We wszystkich 
parkach moskiewskich odbyły się 
wielkie zabawy ludowe, połączone 
z koncertami o urozmaiconym pros 
gramie artystycznym, przyśtosowa 
nym dla dzieci. 

Hucznie ji wesoło obchodzony. był 
Dzień Dziecka w 'podmoskiewskich 
obozach i koloniach pionierskich, w 
których spędzi wczasy letnie w roku 
bieżącym przeszło 400 tysięcy dzieci, 

W zgodnej harmonii wraz z dzieć 
mi moskiewskimi obchodziły też ten 
dzień wnuczki Paula Robesona, u- 
czennice jednej ze szkół moskiew- 

- skich Oraz dzieci antyfaszystów hi- 
szpańskich, przebywające w Związ- 
ku Radzieckim, dla których kraj so- 
cjalizmu stał się drugą ojczyzną. 

Cała prasa radziecka poświęca ar 
tykuły wstępne oraz obszerne ma- 
teriały Międzynarodowemu Dniu 
Dziecka. Czołowi działacze społecz- 
ni i państwowi, zabierając głos na 
łamach dzienników, dają w swoich 
wypowiedziach wyraz  niezłomnej 
woli narodu radzieckiego i całej po. 
stępowej ludzkości do zapewnienia 
podrastającemu pokoleniu szczęśli- 
wego życia i przyszłości, 

„Prawda* we wstępnym artykule 
pt. „Międzynarodowy Dzień Obrony 
Dzieci* pisze m. in.: 

„We wszystkich krajach kapitału 
setki milionów dzieci skazane są na 
nędzę, głód i wymarcie, Imperializm 
anglo - amerykański z jego rozpa- 
sanymi planami agresji — to najgot 
szy wróg dzieci na całej kuli ziem- 
skiej. Wojska USA i Anglii zagarnę 
ły Grecję i nowe cierpienia stały 
się udziałem dzieci greckich. W Ja- 
ponii, która stała się dziś kolonią mo 
nopolistów amerykańskich, kwitnie 
bandel dziećmi. 

2 miliony bezdomnych dzieci japoń 
skich — oto rezultat gospodarowa- 
nia soldateski amerykańskiej w Ja- 
ponii, 

W Międzynarodowym Dniu Obro- 
ny Dzieci miliard uczciwych ludzi 
we wszystkich krajach podnosi swój 
głos przeciwko przygotowaniom do 
nowej wojny, o pokój, o szczęście i 
świetlaną przyszłość [ludzkości — jej 
nadzieję. W imię obrony szezęścia 
dzieci należy nieubłaganie demasko- 
wać podżegaczy wojennych. szerzej 
tozwiłać powszechną walkę o pokój 

W Międzynarodowym Dniu Obro- 
ny Dzieci zwolerinicy pokoju jeszcze 
bardziej wzmoga akcję zbierania 
podpisów pod  Apelem Sztokholm- 
skim. który odpowiada żywotnym in 
teresom narodów całego Świata. 

Brońmy pokoju! Brońmy życia i 
szczęścia dzieci! — kończy „Praw- 
da“, 


Na Wegrzech 


BUDAPESZT. — W związku zZz 
Międzynarodowym Dniem Dziecka. 
który na Wegrzech obchodzony tg- 
dzie w dniu 4 czerwca. w zakładach 
pracy i*w okresach wiejskich pJ3w- 


stały komitety, które zajmują sę 
przygotowaniami tej uroczystości, 

Międzynarodowy Dzień Dziecka 
będzie obchodzony na Węgrzech w 
szczególności pod znakiem otwarcia 
nowych instytucji ochrony dziecka. 
jak przedszkoła, żłobki i place do za 
baw. Do pracy przygotowawczej przy 
stąpił również Węgierski Komitet 
Obrony Pokoju, 

Ogłoszone przez sekretariat Komi 
tetu oświadczenie stwierdza między 
innymi: 

„Międzynarodowy Dzień Dziecka 
będzie potężną manifestacją na rzecz 
pokoju, zmobilizuje setki milionów 
ludzi, którzy w celu zapewnienia 
szczęśliwej przyszłości dzieciom prze 
eiwstawiają się zbrodniczym planom 
imperialistów*. 

W niedzielę 4 czerwca odbędą się 
w całych Węgrzech liczne imprezy. 

W Budapeszcie odbędą się przed- 
stawienia dla dzieci w 25 kinach. 

W szkołach odbędą się pokazy tań 
ca i gimnastyki 


W Saksonii 


BERLIN (PAP). —W uroczystoś- 
ciach z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka w Lipsku i obwodzie 
lipskim uczestniczyło 100 tys. dzie- 
cl W ezwartek odbyło się w szko- 


łach lipskich wręczenie 806 młodym 
pionierom odznak za szczególnie do- 
bre postępy w nauce. 12 tys. dzieci 
obecnych było na zawodach sporto- 
wych na stadionie sportowym w Lip 


sku. 
W Polsce 


WARSZAWA (PAP) — „Między- 
narodowy Dzień Dziecka — dniem 
wzmożonej walki o pokój i lepsze 
jutro naszych dzieci". Pod tym ha- 
słem obchodzony jest MDD w ca- 
łym kraju. 

W.dniu 1 bm. dzieci we wszyst- 
kich szkołach wysłuchały przemó= 
wienia min. oświaty dr Stanisława 
Skrzeszewskiego, które było trans- 
mitowane przez. radio. 

W szkołach krakowskich po wy- 
słuchaniu przemówienia min. Skrze 
szewskiego dzieci odczytały listy, 
wysłane przez nie do członków Rzą 
du i przodowników pracy, w któ- 
rych wyrażają wdzięczność za tros- 
kę i miłość, jaką otacza je Rząd 
Polski Ludowej i masy pracujące. 
Dzieci wysłały również listy i „pa- 
czki przyjaźni* do swoich rówieśni- 
ków za granicę. Paczki, zawierające 
wykonane przez dzieci wycinanki, 
gazetki Ścienne, modele wybudowa 
nych szkół i świetlic, lalki w stro- i 


jach krakowskich, albumy 2 ilustra 
cjami. obrazującymi piękno Krako- 
wa, życie wsi krakowskiej, miaste- 
czek i zakładów pracy. 

Imprezy, poświęcone MDD będą 
zorganizowane we wszystkich mia- 
steczkach i wsiach całej Polski. 


jeść naszyc 
Jil Światowy Kongres Pokoju 


odkęńzie się w pa 
LONDYN, (PAP) — Po zakończe- 
niu obrad Biura Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju odbyła się konferencja pra 
sowana której przekazano dzienn! 


karzom oświadczenie następującej 
treści: 

Biuro Stałego Komitetu Światowe 
go Kongresu Obrońców Pokoju o- 
bradowało w Londynie w dniach 31 
maja i I czerwca 1950 roku. Zebra 
niom przewodniczyli kolejno: prof. 
Bernal. Eugenie Cotton, Paul Robe 
son i d'Arboussier. Prócz członków 
biura i sekretarzy Stałego Komitetu 
byli również obecni przedstawicie- 
le Wielkiej Brytanii, Stanów Zjed- 
noczonych. Związku Radzieckiego. 
Finlandii, Danii i Szwecji. 

Na swym pierwszym posiedzeniu 
Biuro przesłało wyrazy sympatii i 
solidarności swemu przewodniczące 
mu profesorowi Joliot-Curie i uchwa 
lilo rezolucję analogicznej treści pod 
adresem pani Cotton, wiceprzewod- 
niczącej Stałego Komitetu Świata- 
wego Kongresu Obrońców Pokoju, 
przeciwko której wszczęto we Fran 
cji postępowanie sądowe za jej dzi» 
łalność w obronie pokoju. 

Biuro dokonało wymiany pogig- 
dów na temat rozwoju kampanii 
światowej podjętej po Apelu Sztok- 
holmskim, przy czym stwierdziło z 
zadowoleniem, że kampania ta dałs 
już poważne wyniki. 


h dzieci! 


E (7 WSTI TEASER ZTS CUSAK 


żiłzierniku w Genui 


W specjalnej rezolucji Biuro usta 
liło nowe środki, jakie należy zasto 
sować w związku ze wzmaganiem 
się tej kampanii. 

Biuro postanowiło zwołać do Ge- 
nui M Światowy Kongres Obrońh- 
ców Pokoju na drugą połowę paź- 
dziernika. Stwierdziło ono, zgod- 
nie z poprzednimi uchwałami Sta- 
łego Komitetu, że podstawą uczest- 
nictwa w tym kongresie będzie zaa- 
probowanie Apelu  Sztokholmskie- 
go. 

Ponadto Biuro postanowiło zwołać 
w drugiej połowie sierpnia człon- 
ków jury międzynarodowych na- 
gród pokojowych. 

Wreszcie Biuro postanowiło prze- 
prowadzić na płaszczyźnie raięczy- 
narodowej kampanię na rzecz Mię- 
dzynarodowego Funduszu Pokoju. 


Hiszpańscy portowcy 

pozdrawiają Komitet 
Obrońców Pokoju 

GENEWA (PAP). — Z Paryża do- 
noszą, że Stały Komitet Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju otrzy- 
mał od robotników portu iszpań- 
skiego Alicante telegram z pozdro- 
wieniami, Robotnicy z Alicante 
stwierdzają. że również oni postano- 
wili żądać wykonania apelu sesji 
| sztokholmskiej. 


Dziesiątki tysięcy agitatorów pokoju 
i setki tysięcy m eszkańców Łodzi 


spełniły swój obowiązek obywatelski 


podpisując Apel Pokoju 


Akcja zbierania podpisów pod Ape 
lem Pokoju jest już na tkończenia. 
W Łodzi w dalszym ciągu zgłaszają 
się do komitetów obrońców pokoja 
osoby, które pragną złożyć jeszcze 
podpisy pod Apelem. Są to osoby, 
których z tych, czy z innych powo- 
dów, agitatorzy nie zastali w dòmi. 

Po uzupełnieniu ewideneji stwier- 


dzono, że w Łodzi uruchomiono 11.112 
trójek agitatorskich. W trójkach o- 
bok członków Partii, brało udział 
12.535 bezpartyjnych obywateli. 

W 10 dzielnicowych, 42 obwodo- 
wych i 686 blokowych komitetach 
obreńców pokoju pracowały w czasie 
akcji 4.462 osoby, w tym 1.376 baz- 
partyjnych. i 


W niedzielę, dnia 4 czerwca b. r., o godz. 10-łej rano 


W PARKU LUDOWYM NA ZDROWIU 
odbędzie się 


ELKI FESTYN POKOJU 


W programie wystąpią zespoły Teatrów Łódzkich: 
im. Jaracza — z udziałem Ludwika Sempolińskiego 
„Powszechny“ — z udziałem Andrzejewskiej, Dymszy i Waltera 
„Nowy“ — z całym zespołem 
„Lułnia”* — z baletem 


z baletem i duet Sutt. 


nadawać będzie specjalną muzykę taneczną, a konferansjerkę prowadzić bedą 
najpopułarniejsi artyści. 
Wystąpią najlepsze zespoły świetlicowe. 

Odbędą się pokazy ciekawych imprez ze wszystkich gałęzi sportu, 
a amatorzy korzystać będą mogli ze sprzętu sportowego. Mecz Polska—Węgry 
transmitowany będzie przez megafony. 
Odbędą się specjalne zabawy dia dzieci i młodzieży, 

na których wystąpią Teatry Kukiełkowe „ARLEKIN” i „PINOKIO“. 


W miejscu Festynu uruchomione będą bufety 


i punkty 


Przygotowano wiele niespodzianek. 


żywnościowe. 


Dla dzieci przygo owane będą stoiska z zabawkami. 
DOSAZD ZAPEWNIONY SPECJALNYMI TRAMWAJAMI. 


Cena biletu wstępu — 20 zł. Dzieci i młodzież mają wstęp bezpłatny. Bilety rozprowadzają 
wszystkie oddziały Związków Zawodowych, Zakładowe Komitety Obrońców Pokoju, Rady 
Zakładowe oraz organizacje PZPR. 


; 


Zapraszamy wszystkich mieszkańców Łodzi na Wielki Festyn Pokoju. 


WOJEWÓDZKI KOMITET 
OBROŃGÓW POKOJU 


L LE z 


ZARZĄD GŁÓWNY 
ZW. ZAW. WŁÓKNIARZY 


OKRĘGOWA RADA 
ŻW. ZAW. 


„Osa“ — 
Do tańca przygrywać będą wszystkie orkiestry łódzkie. Polskie Radio 
| 


KOMITET ŁUDZK: 
PZPR 


| 


| Ora maryaz yt 


Zaznaczył się duży udział kobiet, 
których liczba wyniosła około 40 »ro 
cent wszystkich osób, biorących u- 
dział w akcji. Urządzono około 300 
masówek w fabrykach i 222 masów- 
ki uliczne. Ujawniono ponad 6.000 a- 
nalfabetów. 

Ponieważ stale jeszeże zgłaszają 
się osoby, podpisujące listy pokoju, 
nie można w tej chwili jeszcze usta- 
lié dokładnej liczby podpisów, -lecz 
ostatecznie wyniesie ona w przybliże 
niu 450, tys. 


Odmówiło złożenia podpisów 250 
esób. — Są to członkowie sekty 
„Świadkowie Jehowy“, niektórzy re 
akcyjnie nastawieni księżą katolie- 
cy i zakonnicy oraz byli obszarnicy, 
kapitaliści i spekulanci — ludzie, któ 
rzy w pokojowym rozwoju naszego 
aarodu nie widząc dla siebie przyszło 
ści, dali wyraz swemu wrogiemu sto- 
sunkowi do mas ludowych i ich uaj- 
głębszych dążeń. F 

Na terenie województwa podpisy 
pod Apelem Pokoju złożyło około 50 
proc. wszystkich dorosłych miesz- 
kańców. 

Akcję ukończyły już wszystkie 
aa wydzielone į powiat brzeziń- 
ski. 

W pozostałych powiatach 
jest już na ukończeniu. 


akcja 


Delegacia chłonów 
polskich 


zwiedza Kijów 

MOSKWA (PAP) — Dnia 31 ma- 
ja w późnych godzinach wieczornycu 
przybyła z Moskwy do Kijowa w 
czterech grupach wycieczka chłopów 
polskich. Na dworcu kijowskim, ude 
korowanym olbrzymimi transparen- 
tami ze słowami powitania w języku 
polskim, gości oczekiwali: minister 
rolnictwa USRR Kriwoszejew w oto- 
czeniu swych współpracowników, za 
stępca kierownika Wydziału Rolnego 
KC KP(b) U. Andryjenko, przewodni 
czący Ukraińskiego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
| (UOKS) Kondiuba, zastępca prze- 
wodniczącego Kijowskiej Rady Dele 
gatów ludu pracującego Makijenkow, 
przedstawicie! MSZ USRR Poszewe- 
la oraz konsul R. P. w Kijowie Cie- 
ślik i attache Gordon. 


Na dworcu obecni byli również stu 
denci polscy, studiujący na wyższych 
uczelniach Kijowa. 

Po zwiedzeniu miasta i zapoznaniu 
się z jego zabytkami uczestnicy wy 
cieczki wyjadą do różnych obwodów 
Ukrainy. 

Pozostałe grupy delegacji chłosów 
polskich, bawiącej w-Związku Radzie 
ckim przybyły bezpośrednio z Mo- 
skwy do Charkowa i Odessy. 

Na zele grupy przybyłej do Char 
kowa sto wiceminister rolnictwa Doa 
mański. Członkowie delegacji zwie- 
izili miasto i w czwartek wieczorem 
yli nhoeni w  Ilsrainskim Teatrze 
m. Szewczenki aa 
premierze sztuki Korniejczuka „Gaj 


? zalinowy** 
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„Związki Zawodowe — kuźnią nowych kadr 


Fragmenty referatu, wygłoszonego przez wicepremiera tow. Al. Zawadzkiego na IV Plenum CRZZ w dniu 31 maja rb. 


„Plenum nasze odbywa się po IV 
Pienum KC PZPR, które było poświe 
cone zadaniom Partii klasy robotni- 
czej w walce o nowe kadry — po- 
wiedział na wstępie wicepremier 
tow. Zawadzki. 

Zadanią te sformułował Towarzysz 
Bierut w swym referacie, stanowią- 
eym wielki ładunek głęboko = partyj 
nego optymizmu i wiary w twórcze 
siły klasy robotniczej i mas pracu- 
CEID — gospodarzy Polski Ludo- 

Wskazania Tow. Bieruta w naj- 
istotniejszy sposób dotyczą związ- 
ków zawodowych, których rolę okre 
ślił on zaszczytnie jako rolę KUŹNI 
NOWYCH KADR. 

Sprawę zadań Związków Zawodo- 
wych w dziedzinie kadrowej czyni- 
my centralną sprawą Plenum, dlate- 
go, że mimo niewątpliwych osią- 
gnieć, jakie mamy, wszystkie pod- 
stawowe braki oraz ujemne zjawi- 
ska w rozwiązywaniu problemu 
kadr, o których mówił Tow. Bierut. 
w całej pełni tyczą się również 
związków Zawodowych. 

Po pierwsze dlatego, że nie wystar 
cza czujność klasowa, Czyszczenie 
szeregów z obcych elementów j słusz 
ne postawienie zadania w zakresie 
polityki kadrowej w ogóle, a szkole- 
nia związkowego w szczególności, 

Decydującą rzecza jest — konsek- 
wentne, uparte i płanowe realizowa- 
nie słusznych uchwał. Tyczy się to 
szczególnie trudnej i odpowiedzial- 
nej sprawy doboru materiału ludz- 
kiego do szkół, na stanowiska w apa 
racie związkowym, gospodarczym i 
in. opiekowania się wysuniętymi, 
przesuwania ich na pracę najbar- 
dziej odnowiadającą ich zdolnościom 
i zamiłowaniom, ewidencji przeszko- 
lonych, ustawicznego dokształcania 
kadry związkowej. 
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Nasze kierownicze instancje związ 

kowe tę umiejętność posiadły dopie= 
ro w zalążła, a są jeszcze takie, któ- 
re nadał nie posiadają jej zupełnie. 
Nie ruszyła też z miejsca zasadniczą 
sprawa rejestrowanej rezerwy kadro 
wej w poszczególnych związkach, re- 
zerwy na szkoły, na doszkalanie, na 
wysunięcie. 
„Po drugie, dlatego że sprawa pa- 
lityki kadrowej nie stała się jeszcze 
stałym zadaniem kierownictw związ 
kowych, a jest nadal tylko Sprawą 
wydziałów i referatów kadr. 

Wciąż też jeszcze pokutuje w 
instancjach związkowych żywiołowe, 
wąskie, partykularne — powicdz- 
my zaśniedziałe traktowanie 
sprawy kadrowych. Wciąż traktuje 
się sprawę kadr biurokratycznie, nie 
ceni się kadr, wciąż szkoda jest „po- 
trzebnyeh*, „niezastąpionych* ludzi, 
wciąż nie ma ludzi, nie widzi się lu- 
dzi, choć przecież wszędzie dziś jest 
tak, jak to widział już w 1904 r. Le- 
nin w polemice z ekonomistami: 
„LUDZI NIE MA I — LUDZI JEST 
MNÓSTWO! /„Co robić?"), 

Podstawowym źródłem braków 1 
słabości w pracy związkowej na od- 
cinku kadr jest niedostateczne ro- 
zumienie zadań, jakie stanęły przed 
nami na nowym, wyższym etapie na 
szej rewolucji socjalistycznej — na 
ctapie realizacji Planu  6-letniego. 
planu budowy podstaw socjalizmu w 
Połsce, 

W naszej pracy w ciągu ubiegłych 
kiku lat budownictwa władzy lu- 
dowej w Polsce. duże uwagi poświę- 
cilismy sprawom naszej linii poli- 
tycznej. 

Dzięki temu mamy dziś jasną linię 
polityczną naszego „działania, repre- 
zentowaną i konsekwentnie wciela- 
ną w życie przez Partię naszej kla- 
Sy robotniczej — PZPR, 


Nauka Tow. Stalina o kadrach 


Ale właśnie teraz — na tle na- 
szych osiagnięć politycznych, gospo 
„darczych i kulturalnych, wyraźniej 
niż kiedykolwiek ujawniają się — 
stanowiące trudności naszego wzro- 
stu — dysproporcje między tymi 
osiągnięciami, a osiągnięciami na od 
cinku kadr. Te dysproporcje stają 
się tym dotkliwiej odczuwalne, że 
dziś występują one na tle konkret- 
nej nowej sytuacji, znamiennej na- 
szym wejściem w pierwszy rok Pla- 
nu 6-letniego, a więc w warunkach 
realizacji tego planu i pokonywania 
wszystkich trudności, związanych z 
tą realizacją. 

By rozwiązać ten problem, kiero- 
wać się winniśmy naukami Lenina i 
Stalina o kadrach. 


Na XVIII zjeździe WKP(b) Towa- 
rzysz Stalin dał klasyczne określenie 
stosunku linii politycznej do roli 
kadr w urzeczywistnieniu tej linii: 


„Gdy już wypracowana została— 
mówi Tow. Stalin — słuszna  fi- 
nia polityczna, sprawdzona w ży- 
ciu, kądry partyjne stają się de- 
cydującą siłą kierownictwa par- 
tyjnego i państwowego. Posiadać 
słuszną tinie polityczną — to oczy 
wiście pierwsza i najważniejsza 
sprawa. To jednak nie wystarcza. 
Słuszną linia połityczna potrzeb= 
na jest nle dla deklaracji, lecz na 
to, aby wcielać ją w życie, Żeby 
jednak wcielić tę słuszitą linię po 
lityczną potrzebne są kadry, po- 
trzebni są ludzie rozumiejący po- 
fityczną linię partii, traktujący ją 
jako swoją własną Hnię,; gqtowi 

„ wóielać ją w życie, umiejący 1 
czywistniać ją w praktyce i mo- 
gący odpowiadać za nią, bronić 
jej. walczyć » nią. Jeśli tego nie 
ma, fo słusznej linii politycznej 
grozi pozostanie na papierze”, 


Przekształcamy życie kraju 
na ład socjalistyczny 


Sprawa wychowania nowych kadr 
posiada w pracy związków zawodo- 
wych, niejako dwie strony, mieroz- 
dzielnie ze sobą związane, Pierw- 
Sza, podstawowa, tycząca się two- 
rweńia masowego fTezerwuaru kadr, 
to podnoszenie na wyższy poziom 
ideologiczny, polityczny i fachowy 
mas, zorganizowanych w związkach 
oraz wyłanianie i podnoszenie na 
wyższy poziom masowego, dołowego, 
społecznego aktywu związkowego — 
przez wychowywanie w duchu no- 
wego stosunku do Państwa Ludo- 
wego, w duchu coraz głębszego po” 
czucia odpowiedzialności za dzieło 
budowy socjalizmu, za losy swego 


kraju. 

I druga, bazująca na wynikach 
pierwszej, to wyłanianie z, rezer- 
wuaru aktywu dołowego, szkolenie, 
rozstawianie doborowej, sprawdzo- 


nej, oddanej i wiernej swej klasie i 
swemu Państwu, kadry kierowni- 
czej — dla awansowania w pracy ł 
wysuwania na odpowiedzialne stano 
wiska w instancjach związkowych i 
ich aparacie, w aparacie gospodar- 
czym i państwowym oraz dla prze 
kazywania najlepszych i najzdolniej 
szych — w drodze największego 1 
najząszczytniejszego awansu — do 
pracy w aparacie partyjnym, Ulep- 
szyć należy niedostateczną dotych- 
czas ciągłą pomoc i opiekę nad wy* 
suniętymi. 

.Wychowywanie masowego rezer- 
wuaru kadr realizują nasze związki 
w procesie wykonywania planów 
produkcyjnych, rozwijania współza- 
wodnictwa, nowatorstwa i racjonali- 
zatorstwa, w procesie pracy kultu- 
ralno - oświatowej w Domach Kul- 
tury, w świetlicach i w samych za- 
kładach pracy oraz w procesie pra- 
cy organizacyjnej, bezpośrednio 
związanej z pracą Kadrowa, a mają- 
cej swe szczególne znaczenie na 


szczeblu rad zakładowych 
związkowych. 

Rozwija się współzawodnictwo w 
coraz nowych jego formach i z nie- 
bywałym dotychczas rozmachem, za- 
bezpieczając przedterminowe wyko- 
nanie naszych planów gospodar 
czych. Tegoroczne 1-Majowe zobo- 
wiązania krótkofalowe, podejmowa- 
ne pod hasłem walki o pokój, przy- 
niosły państwu przeszło 15 miliardów 
złótych dodatkowej produkcji, Poza 
tym nzyskajiśmy ponad 3,2 mid, zł 
z przyspieszenia obiegu środków o- 
brotowych. 

Znane nam są ogromne  dotych- 
czasowe wyniki zobowiązań długofa- 
lowych, podejmowanych na począt- 
ku tego roku z inicjatywy tow, Mar- 
kiewki. W r. 1949 nasi robotnicy i 
pracownicy techniczni zgłosili okało 
18.000 wniosków racjonalizatorskich, 
co przyniosło około 7 mld, zł. o+ 
szczęiłności. Około 20.000 robotników 
i pracowników technicznych jest 
członkami klubów  racjonalizator- 
skich, a drugie tyle posiada tytuły 
„przodownika pracy“ i „zasłużonego 
przodownika pracy”. 

Cyfry te świadczą, że przekształ- 
cając na ład socjaiistyczny życie swo 
je i swego kraju, nasza klasa robot- 
nicza przekształca sama siebie, wy- 
łania spośród siebie szeroką kadrę 
ludzi nowych, zdolnych, świadomych 
budowniczych ustroju  socjalistyez- 
nego, 

Coraz szerzej rozwijają nasze 
związki pracę kulturalno - oświato- 
wą i polityczno wychowawczą 
wśród mas pracujących. 

Jednakże na obu tych podstawo” 
wych odcinkach pracy związkowej 
— produkcyjnym oraz kulturalno - 
oświatowym i polityczno - wyčho- 
wawczym — nasze związki wykazu 
ją zasadnicze niedomaganmia i braki. 


i grup 


Usuniemy nasze braki 
- czerpiąc z bogatych doświadczeń radzieckich 


Na niedomagania te zwracał już 
uwagę II Kongres Zw. Zaw, a tak 
że II i III plenum CRZZ. Należą 
do nich w produkcji: 

1 ciagle nienadążanie za inicjaty 

wą i aktywnością mas. za coraz 


to nowymi formami współzawodnie 
twa, za pomysłami nowatorskimi 1 
racjonalizatorskimi.  Niepodchwyty 
wanie w porę i niestwarzanie òpe 
ratywnie warunków dla rozwóju 
tych przejawów inicjatywy i aktyw 


dze decydującej dla problemu kadro 
wego sprawy codziennego powiązania 
instancji związkowych z masami i 


ności naszej wspaniałej klasy robo 
tniczej i przodującej inteligencji 
technicznej. Nieprzejawianie nale- 
zytego uporu w walce z biurokra= 


Mmi twórcze dążenia mas. 
ciągle niedostateczna, a niekie 
dy wręcz znikoma zdolność ņa- 
szych ogniw związkowych do orga- 
qnizowania wymiany  doświadczefi 
przodujących współzawodników, no 
wątorów, racjonalizatorów. 
ciągle szwankuje opieka nad 
przodownikami pracy, nowato- 
rami i racjonalizatorami oraz ich 
rodzinami. z 
W pracy kulturalno - oświatowej 
i polityczno - wychowawczej wymie 
nić trzeba trzy główne braki: 
4 wciąż jeszcze nie umiemy wią- 
zać pracy świetlic i domów kul 
tury z produkcją, z zadaniami pla 
nów gospodarczych z popularyzowa 
niem przodujących ludzi .Polski La 
dowej, ich pomysłów i osiąznięć. 
2 wciąż jeszcze nie umiemy prze 
nosić na nasze zakłady pracy 
masowo - politycznej, masowej pra 


danie pogłębienia całokształtu form 
i treści pracy związkowej. pracy 
masowej polityczno - wychowawczej 
i propagandowej, w zakładach prze 
mysłowych, w transporcie, w urzę 
dach, instytucjach itd. 


pagandy. Staje przed nami pilne za 


tyzmem i bezdusznością, hamujący | / 


Możemy w tym względzie czerpać 
z wielkich doświadczeń radzieckich 
związków zawodowych i powinnis- 
my to coraz lepiej czynić. 
wciąż jeszcze nie widać dosta- 
tecznie w _naszej związkowej 
pracy kulturalno - oświatowej i po 
ltyczno - wychowawczej dogłębne 
go i powszechnego przełomu w kie 
runku prężnej, wszechstronnej, ofen 
sywnej działalności — w walce z oh 
cą burżuązyjną i drobnomieszczań 
ską ideologią, w walce z podstępną, 
zmieniającą umiejętnie swe formy 
działalnością wroga klasowego. 

I w tym względzie mamy wiele 
do nauczenia się z doświadczeń ra 
dzieckich związków zawodowych i 
powinniśmy to wytrwale czynić 

Wszystkie wymienione wyżej bra 
kina odcinkach: produkcyjnym oraz 
kulturałno - oświatowym i politycz 
no - wychowawczym stanowią nie 
wątpliwie przeszkody na drodze da 
pełnej realizacji hasła „Związki Za 
wodoówe — kuźnią nowych kadr", 
na drodze do pełnej realizacji posta 
wionych przez Partię przed związ- 
kami zadań przygotowywania i wy 
choewywania masowego rezerwyuaru 
kadr na coraz wyższym poziomie 


ideclogicznym. politycznym i facha 
wym. 


Konieczność ścisłego powiązania ogniw 
związkowych z masom: pracującymi 
i wybijającym się aktywem 


Przechodząc do omówienia trze- 
ciej z podstawowych dziedzin pra- 
cy związkówej — dziedziny pracy 
organizacyjnej, wicepremier tow. 
Zawadzki mówi: 


„Chodzi w tej sprawie o stworze- 
nie najlepszej i najcelowszej struk 
tury organizacyjnej poszczególnych 
związków, a szczególnie najlepszych 
form i metod organizacyjnych dła 
rozwoju współzawodnictwa pracy, 
nowatorstwa i  racjonalizatoerstwa, 
zobowiązań krótko i długofalowych, 
wymiany doświadczeń, narad pro- 
dukcyjnych itd. w zakładzie pracy. 


Chodzi o rozwiązanie na tej dro 


ich wybijającym się- aktywem, któ 
ry jest, którego jest coraz więcej, 
który rośnie politycznie, lecz które 
go nie widzą, nie rejestrują. nie ob 
serwują, nie twórzą z niegó rezer 
wy kadrowej; nasze ogriwa i instan 
cje związkowe. Dzieje się tak wsku 
tek zasadniczych zaniedbań i wad 
w ich stylu pracy, wskutek nie zaj 
mowania się tą sprawą przez kie- 
rownictwa, a spychania jej na wy- 
działy personalne, pełniące w nie- 
których 'związkach dziwną rolę wy 
działów posługowych, . powołanych 
jakoby do tego, by tylko szukać łu 
dzi, znaleźć ludzi, dać ludzi na każ 
de żądanie, tego czy innego kiero 
wnika wydziału, podczas, gdy powin 
ny one, wykonująe i tego rodzaju 
zadania, być w rękąch zarządów i 
ich prezydiów sprawnym i sprężyś 
tym aparatem ich przemyślanej, da 
polityki 
jej poję 


iekowzrocznej, planowej 
kadrowej w najszerszym 
ciu. 

Podstawowymi w naszej struktu 
rze związkowej komórkami organi 
zacyjnymi są rady zakładowe i od- 
działowe z ich komisjami oraz gru 
py związkowe. Praca z radami za- 
kładowymi, oddziałowymi grupami 
związkowymi i mężami zaufania o 
raz delegatami ubezpieczeniowymi 
i społecznymi inspektorami pracy 
stanowczo wymaga we wszystkich 
naszych związkach przełomu. 


A trzeba sobie powiedzieć, że bez 
tego przełomu, związki nie spełnią 
swej roli kuźni nowych kadr, nie 
stworzą ujętego organizacyjnie re 
zerwuaru kadr robotniczych 1 praco 
wniczych. 


Przełom leży na drodze skierowa 
nia calego politycznego i organiza- 
cyjnego wysiłku kierowniczych in- 
stancji związkowych, włącznie z za 
rządami głównymi i CRZZ, na za 
kłady pracy, na powiązanie Się ich 
z życiem, pracą i problemami, na 
udzielenie maksymalnej uwagi i o- 
toczenie maksymalną opieką rąd za 
kładowych i grup związkowych. 

Uczy nas tego doświadczenie ra 
dzieckich związków zawodowych, z 
którym zapoznałiśmy się w czasie 
pobytu naszej związkowej delega- 
cji w Związku Radzieckim, i z któ 
rym zapoznajemy się dzięki pobyto 
wi delegacji radzieckich związków 


11 nas. Doświadczenie. to wskazuje, 


że. rądzieckie związki zawodowe, ;kie 
rowane przez wielką Partię Lenina- 
Stalina, dlatego są tak cenione w 
Związku Radzieckim, dłątego speł 
niają z honorem swe wielkie zada 
nie, o którym mówił na aktywie 
warszawskim kierownik bąwiącej u 
nas delegacji, tow. Rżanow, że pracą 
ich wrą i kipią zakłady pracy — 
prawdziwe dziś (twierdze socjalizmu 
w ZSRR, że związki na wszystkich 
szczeblach powiązane śą z kłasą ro 
botniczą bezpośrednio tam, gdzie o 
na pracuje i tworzy potęgę swej 50 
cjalistycznej ojczyzny, że w pracy 
swej w dziedzinie produkcji, jak i 
masowo - politycznej; związki widzą 
nie tylko masy, jak to się u nas jesz 
cze dzieje, ale i każdego człowieka 
z dddzielna, czego u nas jeszcze nie 
ma, a w każdym razie nie ma w 
niezbędnym dziś stopniu. 


Omawiając skutki podstawowego 
błędu w nastawieniu wielu kiero- 
wników naszych związków, którzy 
nie ogniskują uwagi na rezerwie 
kadrowej w zakładach pracy, wice 
premier tow. Zawadzki podkreśla: 

„Stąd zbyt mała liczba 17.000 robo 
tników i robotnic wysuniętych na 


kierownicze stanowiska, na co zwró 
Z PE 
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cil uwagę tow. Bierut w swym re- | wego stylu pracy związkowej na od- 


feracie na IV Plenum KC PARTII. 

Wskazania naszej Partii odnoszą 
się bezpośrednio do roli i zadań 
związków zawodowych — kuźni no 
wych kadr. Dotyczą one każdego 0 
gniwa związkowego i każde ogniwo 
związkowe musi Je sobie głęboko 
przyswoić przez wypracowanie no 


‘winku kadrowym. 


Zadania te nasze związki spełnić 
mogą tylka w najściślejszym powią- 
zaniu.swej pracy z pracą ogniw par- 
tylnych i pod kierownictwem odpó- 
wiednich komitetów partyjnych przy 
prawidłowym ustawieniu tej współ- 
ptacy'. 


Rola związków zawodowych w walce,o pokój 


W drugiej częśći przemówienia wi- 
ceprernier tow. Zawadzki szeroko 0- 
mawia akcję walki o pokój przeciw 
imperialistycznym  podżegaczom wo- 
jennym, podkreśla dużą aktywność 
związków zawodowych w tej akcji i 
wskazuje, że według danych, z ośmiu 
ORZZ w „trójkach”, zbierających 
podpisy bralo udział 76 tys. aktywi- 
stów związkowych, zwołano około 9 
tys. zebrań z udziałem półtora milio- 
na osób, zwgłano 6,5 tys. zebrań rad 
zakładowych, 

Walka o pokój jest i powinna zo- 
stać naczelnym hasłem i obowiąz- 
kiem każdej instancji 1 ogniwa związ 
kowego. każdego świadomego związ- 
kowca. 

Podstawowym elementem wzrostu 
uświadomienia mas. pracujących w 
wałce o pokój, jest wzrastające przy- 
wiązanie i miłość tych mas do Związ 
ku Radzieckiego, któremu naród pol- 
ski zawdzięcza dwukrotnie swą nie- 
podległość i jej dzisiejsze zagwaran= 
towanie, w oparciu o ZSRR, którego 
zwycięstwa nad hitleryzmem nasza 
klasa robotnicza i lud połski zawdzię 
czają możność ujęcia władzy w swe 
ręce, którego bezinteresownej, brat- 
miej pomocy zawdzięczamy szybką 


szybki i zwycięski marsz do socjali- 
zmu, którego wielkiej, stalinowskiej 
polityce zagranicznej zawdzięczamy 
powstanie Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, uznającej NIENARU- 
SZALNOŚĆ NASZYCH GRANIC ZA- 
CHODNICH — GRANIC POKOJU. 
WYCHOWANIE MAS W DUCHU 


'PROLETARIACKIEGO TNTERNACJO- 


NALIZMU I NIEROZDZIELNIE Z NIM 
ZWIĄZANEGO LUDOWEGO PA- 
TRIOTYZMU WIĄŻE SIĘ NAJGŁĘ- 
BIEJ Z ZADANIAMI NASZYCH 
ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH W 
ICH ROLI KUŻNI NOWYCH, OD- 
DANYCH I UŚWIADOMIONYCH 
KADR. . ' 

Swą walke o wykonanie i przedier- 
minowe wykonanie planów produk- 
cyjnych, o szeroki rozwój współza- 
wadnictwa i ruchu racjonalizatorskie 
o. o nsławiczny wzrost wydajności, 
o socjalistyczną dyscyplinę pracy, po 
siadającą zasadnicze znaczenie w 
wałce o nowego człowieka, o nowe 
kadry, masze związki łączą nieroz 
dzielnie z pracą nad poprawą mate- 
rialnych 1 kulturalnych warunków 
bytu kłasy robotniczej i inteligencji, 
nad ochroną pracy robotnika, z tro- 
ską o przodowników pracy i ich ro- 


odbudowę kraju i jego stolicy, nasz! dziny. 


Zadania związków zawodowych 
w pracy rad narodowych 


Po omówieniu szerega zdobyczy 
klasy robotniczej, jak: Karta Górni- 
czą, ustawa o urlopach, ustąwa o Spo 
iecznej inspekcji pracy, poprawa pla- 
cy hutników, uchwała o Funduszu Sa 
cjalnym, o Funduszu Zakładowym, 
przyznanie dodatków rodzinnych ro- 
botnikom rolnym itd. wicepremier 
wskazuje na zadania związków zawo 
dowych w pracy rad narodowych: 

„Wypracowanie najwiaściwszych 
iorm powiązania pracy związków za- 
wodowych — szkoły gospodarowania 
i rządzenia — z pracą rad narodo- 
wych, wyrażających fakt, że. cała wła 
dza w Polsce Ludowej należy do mas 
pracujących, wypracowanie _ najlep- 
szych form. powiązania rad narodo+ 
wych z zakładami pracy i wciąganie 
lą drogą szerokich mas związkowych 
do współrządzenia krajem — oto jed- 
ne z konkretnych zadań naszych 
związków w obecnej chwili, zadań, 
mających bezpośredni związek z ich 
rolą kuźni nowych kadr. 


Swą odpowiedzialną rolę głównej 
transmisji Partii do mas, szkoły go- 
spodarowania, szkoły rządzenia, szko 
ły komunizmu, kuźni nowych kadr ro 
botniczych i pracowniczych, nasze 
związki spełnią pod warunkiem u- 
trzymania nierozerwałnego i wciąż 
pogłębiającego się związku z masami, 
pod warunkiem gruntownej poprawy 
swego stylu pracy, pod warunkiem 
wychowania szerokiego aktywu Spo 
łecznego, 


Istnieją dziś realne warunki i moż- 
liwości, by nasze związki w krótkim 
czasie posiadały 509- do 600-tysięcz- 
ny aktyw dołowy — rezerwuar, pod- 
legających ciągłej, traskliwej, poli- 
tycznej opiece, szkołeniu i doszkala- 
niu, kadr związkowych. 

Oto podstawa wszelkiej 
wiązkowej polityki kadrowej. 

Na tej podstawie bazować wi- 
nien dobór kadr do aparatu związke- 


naszej 


wego i do szkół związkowych. 


Konieczność troskliwej opieki nad wysuniętymi 
na wyższe stanowiska robotnikami 


W parze z tym zwrócić należy naj- 
baczniejszą uwagę na pomoc, której 
potrzebuje od nas szeroki zastęp to- 
warzyszy, jacy wybrani zostali w cią 
gu ubieglego roku, a szczególnie po 
II Plenum CRZZ, do zarządów głów» 
nych, ORZZ, PRZZ, rad zakładowych, 

W parze z tym powinniśmy, reali- 
zując wytyczne IM i IV Plenum KC 
Partii i ÍI Plenum CRZZ, rozwijać nie 
zmordowanie i na coraz wyższym ide 
ologicznym poziomie nasze szkoły 
związkowe wszystkich szczebli i ro- 
dzajów, 

Wreszcie zaostrzyć trzeba całą na- 
szą czujność oraz wzmóc z nową ener 
gią cały nasz wysiłek w pracy wśród 
kobiet i młodzieży. 


Bogaty program imprez 


w ramach obchodu Międzynarodowego Dnia Dziecka w Łodzi 


wchodzić będa w skład imprez wiel- | mione dwa punkty imprez dziecię- 


Główna część uroczystości i imprez 
związanych z obchodem Międzynare 
dowego Dnia Dziecka, odbędzie się 
w niedzielę 4 czerwca, Młodzież 
szkolna zbierze stę o godz. 9 w swych 
szkołach, gdzie odbędą się krótkie. 
iroczyste akademie, podczas których 
obecni wysłuchają przemówienia ra- 
diowego, Prezydenta RP. Bolesława 
Bieruta. Na akademiach tych harce- 
rze złożą nowe przyrzeczenie hir- 
cerskie i otrzymają odznaki Związka 
Harcerstwa Polskiego. Moment ten, 
niezwykłe podniosły, będzie stanowił 
niewątpliwie wiełkie przeżycie dh 
zrzeszonej w organizacji harcerskiej 
młodzieży. 

POCHÓD DZIECI 

Tego samego dnia, o godz. 14, z 
Alei Kościuszki wyruszy pochód spor 
towych drużyn dziecięcych i drużyn 
harcerskich. Pochód przejdzie przez 
ul. Legionów, Piotrkowską, Bandur- 
skiego na stadion  ŁKS-Włókniarz. 
W pochodzie brać będą udział bar- 
wne grupy dzieci w kostiumach. spor 
towych i świetlicowych. Nieść one he 
dą sprzęt Sportowy, najrozmaitsze 
makiety, kukiełki itp. 

Na stadionie ŁKS-Włókniarz roz- 
poczną się o godz. 16 „Dziecięce I 


grzyska Sportowe”. Igrzyska te 


kiego Festynu Pokoju, który odbę- | cych na wielkim 


dzie się na terenach Parku Ludowe- 
go i trzech stadionów sportowych. 


SPORTOWE IGRZYSKA 
DZIECIĘCE 

Program igrzysk dzieciecych prze 
widuje finałowe rozgrywki e mis- 
trzostwo Łodzi między komendami 
dzielnic harcerskich w grze w palan 
ta i „cztery ognie”. Harcerze biec bę 
dą w sztafecie Sx50 i w biegach na 
50 m. Dla dziewcząt i dla chłopców 
obmyślono tukie konkurencje, jak 
bieg w workach na dystansie 20 m. 
bieg ze skakankami, bieg z jajkiem 
na łyżce. Odbedą sie również poka- 
zowe zabawy, jak na przykład „kura 
z pisklętami", „szezur*, „wiewiórka“ 
iinne. Igrzyska zakończy ogólny wal 
czyk i ogólna „rakieta“ młodych za- 
wodników i publiczności. 

Dodać należy,że po każdej elimi- 
nacji zwycięzcy otrzymają cenne na 
grody w postaci sprzetu sportowego, 
książek, a również przewidziane są 
nagrody pocieszenia w postaci por- 
cji lodów i czekolady. 

WIELKI FESTYN DLA DZIECI 

Niezależnie od „Dziecięcych ím- 
prez Sportowych“ zostaną urucho- 


Festynie Pokoju. 
Odbywać sie tam będą przedstawie 
nia kukiełkowe teatrów „Arlekin“ i 
„Pinokio“ oraz wystąpi znany pi 
bliczności łódzkiej Robotniczy Ze- 
spół Pieśni i Tańca przy Zarządzie 
Łódzkim ZMP. W dalu dzisiejszym 
zespół ten występuje w Warszawie, 
gdzie został zaproszony na ogólno- 
polską centralną akademię, z okazji 
obchodn >° Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. Na estradach wystąpi rów 
nież kilkanaście zesjełów dziecię- 
cych z drużyn ZHP. , 

Młodzież ZMP-owska i ZAP-ow- 
ska zorganizewała brygady księgo- 
noszy. które zobowiązały się sprze 
dać podczas Festynu 6.000 książek 
dziecięcych. 

Nigdy dotąd jeszcze dzieci łódz- 
kie nie miały tylu imprez przezna 
czonych wyłącznie dla siebie, Mię- 
dzynarodówy Dzień .Dziecką, Łódź 
uczci godnie. Dnia tego nie powinno 
zabraknąć ani jednego łódzkiego 
dziecka aa wspaniałych zabawach 
i imprezach „Dziecięcych Igrzysk 
Sportowych“ i „Wielkiego Festynu 
Pokoju“. Wszystkie dzieci będą ra 
dośnie obchodziły- dzień swego świę 
ta r 


W najbliższym czasie trzeba prze- 
prowadzić wybory rad kobiecych, któ 
re, współpracując w sprawach warun 
ków pracy i bytu kobiet, z radami za 
kładowymi i pod ich kierownictwem, 
powinny odgrywać poważną rolę w 
mobilizacji kobiet pracujących, zarów 
no do zadań produkcyjnych, do 
współzawodnictwa pracy, jak i do 
wszystkich innych zadań, którym po- 
święcona jest praca związków zawo- 
dowych. 

Trzeba wreszcie zlikwidować niedo 
puszczalne zjawisko braku przedsta- 
wicielek kobiet oraz przedstawicieli 
organizacji młodzieżowej ZMP w za- 
rządach związkowych, w radach za- 
kładowych, pomijanie ich na stano- 
wiskach mężów zaufania. 

PRACA WŚRÓD KOBIET I MŁO- 
DZIEŻY—TO NIEODŁĄCZNA I NIE- 
ZWYKLE WAŻNA CZĘŚĆ WYPEŁ- 
NIANIA PRZEZ ZWIĄZKI ICH ROLI 
KUŹNI NOWYCH KADR. 

Wypełniając nasze wielostronne za 
dania, jakie stawia przed nami kaźdo 
razowo sytuacja, jakich wypełnienia 
oczekuje od nas klasa robotnicza, fa- 
kie wskazuje nam nasza Partia, jakie 
stawiają przed nami doświadczenia 
budownictwa socjalistycznego W 
ZSRR, jakie stanowią o najistotniej- 
szej treści pojęcia roli związków za- 
wodowych — kuźni nowych kadr, pa 
miętajmy słowa wielkiego Lenina: 

„IM MNIEJ ORGANIZACYJ- 
NEGO DOŚWIADCZENIA PO- 
SIADA LUD.. Z TYM WIĘK- 
SZYM ZDECYDOWANIEM NA- 
LEŻY.SIĘ ZABRAĆ DO BUDOW- 
NICTWA ORGANIZACYJNEGO 
SAMEGO LUDU". s 

W zakończeniu referatu wicepre- 
mier tów. Zawadzki stwierdza, że po 
ważny przełom zapoczątkowany w 
pracy związkowej „po II Kongresie 
Zwiazków Zawodowych mógł się roz- 
począć w naszych związkach, dlate- 
go, że II Kongres związkowy odbył 
się po Kongresie Zjednoczeniowym 
Partii i oparł swe uchwały o ideowo- 
polityczne wskazania Partii 

Dałszy krok w naszej pracy związ 
kowej na drodze wychowywania no- 
wych kadr niewątpliwie zostanie do- 
konany, ponieważ natchnienie i wska 
zania do dalszej pracy nasze związki 
czerpać beda z IV PLENUM KC 
PARTIŁ 


AFA PE tv "az" 


o 


Dzielimy się doświadczeniami pracy partyjnej 


Posiedzenie robocze Egzekutywy Komitetu Fabrycznego PZPW Nr 4 


W _ ostatnim numerze „Nowych 
Dróg” ukazał się artykuł tow. Euge- 
nitrsza Szyra pt. „Niektóre zagadnie- 
nia walki o realizację Planu Gospo- 
darczego na 1950 r.”. Autor wskazuje 
m. in. na poważną rolę organizacji 
partyjnych jako taktycznego kierow= 
nika mobilizacji mas do wielkich za- 
dań qgospodarczo.politycznych. 

Organizacje partyjne w zakładach 
pracy mgją już zą sobą bogate do- 
świadczenia ubiegłych lat w zakresie 
powiązania zagadnień politycznych z 
konkretnymi zadaniami produkcyjny- 
mi, i 

Jednak — jak pisze tow. Szyr — 
„rezerwy, które w Planie 3-letnim by 
ły stosunkowo łatwe do ujawnienia 
i uruchomienia — kryją się obecnie 
coraz głębiej, coraz trudniej się do 
nich dobrać, Rośnie znaczenie inicja- 
tywy, aktywności, świadomej dyscy- 
pliny mas pracujących i wraz z tym 
mobilizacja i kierownicza rola podsta 
woewej organizacji partyjnej, 


Nr 4, gdzie przy umiejętnym kierow- 
nictwie nowego sekretarza tow. Wil- 
kowskiego otwierają się przed orga- 
nizacją partyjną nowe perspektywy. 


Selfaktory i trudności 
kadrowe 


Na porządku dziennym ostatniego 
posiedzenia egzekutywy Komitetu Fa 
brycznego PZPW Nr 4 stały m. in. za 
gadnienia produkcyjne. Na posiedze 
nie zaproszono dyrektora techniczne- 
go łabryki tow. Czesława Mireckie- 
go w cełu złożenia sprawozdania z 
przebiegu prac przygotowawczych, 
związanych z uruchomieniem w przę- 
dzalni nowych selfaktorów. 

— Powinniśmy uruchomić selfakto- 
ryz dniem I lipca — wyjaśnia dyrek 
tor — napotykamy jednak na pewne 
trudności Długo po tym tłumaczył 
tow, Mirecki zadania, wchodzące w 
zakres pracy kierownictwa technicz= 


Ineqo. Mówił o trudnościach Zzwiąza- 


Słuszność tej tezy można zaobser- |nych z obsadzeniem maszyn fachów- 
wować na przykładzie zmiany stylu | cami, domagał się od kierownika per 
pracy Komitetu Fabrycznego PZPW |sonałnego nowych ludzi itp. 


Troska o zdrowie robotników w Związku Radzieckim 


Na ilustracji widzimy fragment wspaniałego sanatorium im. 


s 


Stalina w 


« Scczi — na Krymie. W Związku Radzieckim czynnych jest 1195 takich 
sanatoriów — a nowe są w budowie. 


Chcemy wypełnić 


swe zobowiązania 

Gdy przystępowaliśmy do współ 
zawodnietwa dłngofalowego, kierow 
nictwo fabryki, rada zakładowa, ko 
mitet współzawodnictwa — Wwszys- 
cy zobowiązali się nieść nam na 
moc, służyć radą. do pomagania 
nam w wypełnieniu naszych zo- 
bowiązań. Tymczasem skończyło 
się na słowach. 

Od wielu miesięcy już nikt nie 
interesuje się nami, nikt nie spyta 
nawet, czy wykonujemy baze w ta 
kim procencie, do jakiego zobowią 
zaliśmy się, a jeśli nie, to dlaczego, 
A- zdarzają się u nas wypadki, że 
„długofalowcy* otrzymują takie 
złe osnowy, że trzeba je bonifiko. 
wać, bo w żaden sposób nie można 
ną nich wyrobić bazy, nie mówiąc 
juź o przekroczeniu jej, Chcieliśmy 
też mie nasz plan zobowiązanio- 
wy doprowadzony do naszych Kro 
aien, żebyśmy co dzień wiedzieh, 
czy pracujemy zgodnie z naszymi 
zobowiązaniami, 

Apelujemy więc do naszego Ko- 
mitetu Współzawodnictwa, żeby 
kontaktował się z nami i intereso 
wał wynikami naszej prucy. Zwra 
camy się do rady zakładowej i dy 
rekcji żeby wzięła na serio nasze 
zobowiązania długofalowe i razem 
z nami czuwała nad ich wykona- 
niem, My, robotnicy, chcenry prze 
cięż z honorem dotrzymać naszego 
przyrzeczenia, 

Józefa Bartczak 
korespondent „Głosu z PZPR 
im. Stalina, 


| techniczne 


Jednak sprawozdania jego i wywo 
dy były ogólnikowe i powierzchowne. 
Cdnosiło się wrażenie, że kierowni- 
ctwo techniczne do tej pory niedosta 
tecznie interesowało się poszczegol- 
nymi procesami produkcyjnymi w 
przedsiębiorstwie. Tow. Mirecki za- 
dowalnia się pisemnymi relacjami 
kierowników lub majstrów, nie bada 
natomiast przebiegu i terminu wyko- 
nania zleconych prac. W wyniku bra 
ku kontroli wykonania, kierownictwo 
ulega  samouspokojeniu, 
gdy tymczasem na niektórych odcin- 
kach obserwuje się niedostateczne 
wykorzystanie rezerw. zarówno mate 
riałowych, jak i kadrowych, 


Kontrola wykonania eli- 
minuje niebezpieczeństwo 
biurokratyzmu 


Załoga PZPW Nr 4 wywiązuje się 
w zasadzie ze swych zobowiązań pro 
dukcyjnych. We współzawodnictwie 
międzyzakładowym uzyskała H miej- 
sce w Polsce. 

W bieżacym roku załoga „Czwór- 
ki“ podjeła również zobowiązania o- 
szczędnościowe na sumę półtora mi- 
liarda złotych. 

Plan kwietniowy załoga wykonała 
w 111 procentach, zaś plan jakościo- 
wy — w 99 procentach. 

We współzawodnictwie 1-Majowym 
zaoszczędziła około 400 milionów zło 
tych. d 

Jednakowoż dają się zauważyć pew 
ne niedociągnięcia spowodowane bra 
'kiem kontroli wykonania. 

Sekretarz Komitetu Fabrycznego 
tow. Witkowski, wnikając w zagad- 
nienia produkcyjne, stwierdził na po 
szczególnych odcinkach pewne zanie 
dbania, spowodowane niefrasobliwo- 
ścią kierownictwa technicznego. 

Materiał, oparty na tych obserwa- 
cjach, przedłożył właśnie na dzisiej- 
szym posiedzeniu egzekutywy. Oka- 
zuję się, że w pralni potrzebne są za 
wory przelotowe: Jednak majster nie 
przejawia żadnej inicjatywy, czekając 
dopóki wydział zaopatrzenia nie do- 
starczy wspomnianych zawór. Spra- 
wa ta ciągnie się jeszcze od paździer 
nika ubiegłego roku. Wie o tym kie- 
rownictwo techniczne, lecz dotąd nic 
nie przedsięwzięło, l 

A przecież, gdy tow. Witkowski za 
interesował “sie stanem magazynu 
stwierdził, że leżą tam  mosięż- 
ne krany, którymi można zastąpić 
chwilowo stare, a te w międzyczasie 
zreperowaao by w warsztatach. Nikt 
jednak nie wpadł na myśl, by zain- 
teresować się tą sprawa. 

Inny przykład: przydzielono pralni 
7 blach kwasoodpcinych, w których 
należy przewiercić dżiurki. Z powodu 
braku odpowiedniego przyrządu, bla- 
chy te leża chwilowo bezużytecznie, 
A w międzyczasie od szeregu miesię- 
cy znajduja się w kanałach kłębki 


wełny, które najeży potem przeprać, 
lracąc na to wiele czasu i mydła. 

Sprawa jest o tyle charakterystycz 
na, że brakująca część mogłaby być 
łetwo wykonana w wydziale mecha- 
nicznym. 

Znana jest przecież historia z zawo 
remi przełotowymi do turbin,  któ- 
rych nie można było w ubiegłym ro- 
ku wykonać w Łodzi. Żadna firma 
nie chciała się tego podjąć, aż w koń 
ĉu warsztat mechaniczny „Czwórki” 
wykonał z powodzeniem wspomniane 
zawory w bieżącym roku. 

Wniosek, jaki wysnuł z przyloczo- 
nych przykładów tow, Witkowski i 
cała eqzekutywa. to konieczność ti- 
sprawnienia kontroli w celu usunię- 
cia niedociągnięć i zlikwidowania biu 
rokratyzmu. 

Robocze posiedzenie egzekulywy 
„Wełnianej Czwórki” wykazało, że 
istnieją poważne rezerwy wewnetrz- 
ne, które można wykorzystać w pra- 
cy produkcyjnej. Na poszczególnych 
odcinkach pomocniczych nie opraco- 
wano jeszcze norm akordowych, co 
powoduje fakt istnienia pewaych 
przerostów. Egzekutywa przeanalizo- 
wała te sprawy i w związku z tym, 
obsadzenie seliaktorów,* o _ kióre 
lak wiełe kłopocze się tow. Mirecki, 
nie będzie przedstawiało większych 
trudności. 

Naieży jednak stwierdzić, że egze- 
kutywa ciągle jeszcze niedostatecznie 
uaktywnia swych członków. Zbyt ma 
ło jeszcze zadań partyjnych poieca 
im do wykonania. W wyniku takiej 
pracy obserwuje się brak operatyw- 
ności i kolektywności. 

Cały ciężar pracy spoczywa na bar 
kach nielicznej grupy aktywistów, a 
zwłaszcza na barkach sekretarza 
tow. Witkowskiego. 

„A przecież możliwości do uaktyw- 
nienia członków organizacji partyj- 
nej są. 

Świadczy o tym chociażby drobny 
przykład: Na jednym z oddziałów 
melarze prowadzą już od 2 miesięcy 
prace remontowe. Tow. Pacholak iłu 
macząc przyczyny  przeciągania Się 
rokót remontowych. wskazał na brak 
odpowiednich narzędzi W związku 
z tym, egzekutywa uznała, że najbar 
dziej celowym było by zakupić spe- 
cjalny „aparat do spryskiwania. U- 
sprawni to i przyśpieszy prace. Zada 
nie polecono wykonać tow. Pachcia- 
kowi jako bojowe, partyjne zadanie, 
z oznaczeniem terminu wykonania. 

Praktykę tego rodzaju powinna e- 
gzekutywa stosować w swej codzien- 
neł pracy w szerszym zakresie. 

KŻ * 

Przebieg omówionego przez nas 
roboczego posiedzenia egzekuły- 
wy Wełnianej- Czwórki” był pou- 
czajacy. Warto, by nad nim zasta 
nowiło się kierownictwo wielu na 
szych organizacji partyjnych. 

Ad. 


O pewnych nieprzemyślanych „zarządzeniach” 


Poniżej przyłaczanty 
as 


w dnin 


autentyczny fakt, który zdarzył się 


mają rb, a o którym zawiadomiła nas nasza ko- 


respondentka tow. Andrzejewska, 


„zu górami. za lasami pobili się dwaj górale.” . 
niewielkimi poprawkami dało by się odnieść 


piosenki ludowej, którą 
do.. Łodzi, z tym jednak, że „boluaterc 


u dwie poważne ttstylucje, (sentru 


Otw początek znanej 


umi” niemal-że bójki uie byli górale, 
la Tekstylna i Centrala Odzieżowa, 


Tym, którzy interesują się epiłogiem sprawy, zdradzimy nu wstępie, że 


jak to często bywa. ten kto zaczyna — odnosi porużkę, 
pokonaną okazała się Centrala lekstylna. 


Ale zacznijmy od początku. 


l tak ostatecznie 


Gdy Centrala Odzieżowa przejęła od Centrali Tekstylnej Biura Wyra- 


bów Dziewiarsko-lończoszniczych abi 
Centrali OQdzieżowej, przeniesie się 


pod Nr 37, dą gmachu Centrali Tekstylnej. 


e dyrekcje uzgodniły, że część biur 
Piotrkowskiej 85 na tę samą ulicę 
Podpisano, uzgodniono, a 


Centruła Tekstylna została powiadomiona o terminie przeprowadzki, którą 


21 


zaplanowano na dzień maja. 


W tym też dniu na uł. Piotrkow: 


ską Nr 37 


4 z 
przybyło auto aktami 


Centrali Odzieżowej oraz 97 pracowników tejże instytucji dla rozpoczęcia 


pracy w nowym lokalu, 


Wszystko było by w porządku. gdyby nie fakt, że dyrektor naczelny 


Centrali I ekstylnej, zaponiniał wydać 


zarządzenie o opróżnieniu należnych 


Centrali Odzieżowej lokali, natomiast pamiętał, zarządzić uby: a) nie otiwo- 
rzono brumy dla wjazdu auta Centrali Odzieżowej, b) nie wpuszczono 


pracowników Centrali Odzieżowej do 


I tak stali po jednej stronie bramy pracownicy 


przeznaczonych dla nich fokali. 
Centrali Odzieżowej ze 


swymi aktami, po drugiej zaś sztab Centrali Tekstylnej, 


Sytuacja strategiczna kształtowała 


się zdecydowanie na korzyść Cen- 


trali Tekstylnej, której przypadło by niewątpliwe zwyciestwo gdyby nie în- 


terwencja czynników wyższych, które 


spowodowały odiootanie zarządzeń 


dyrekcji Centrali Tekstylnej. Wtedy dopiero otworzyła się dla pracoteników 


Centrali Odzieżowej brama Sezamu. 


Bilans konfliktui — 97 pracowników strřacilo po 3 godz. pracy, co sla- 


nowi razem ak, 40 dniówek, Czy ta 


k należy pojmować ustawę o zabez= 


pieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy? 


— 
Na 


5 


200 procent bazy — to wynik nie 
byłejaki. Kryje się w nim dużo do- 
brej woli, wysiłku i doświadczenia. 


Nasi korespondenci piszą 


Dlaczego w dzielnicy północnej Dziwna polityka personalna 


nie ma punktów zbiorowego żywienia 


Dzielnica północna naszego mia 
sta, jak „dotychczas, pozbawiona 
jest placówek masowego żywie- 
nia, Można przejść całą ulicę Bi- 
manowskiego aż do samej Kocha- 
nówki, całą ulicę Zgierska aż da 
Helenówka, ulicą Wojska Polskie 
go i dziesiątki mniejszych poprze 
cznych ulic i nigdzie nie spotka 
się uspołecznionego punktu gas- 
tronomicznego. Pod tym wzglę- 
dem sytuacją na Bałutach jest na 
prawdę przykra. Władze PSS i 
CZPG winny wziać to pod uwagę 
i wykazać więcej dbałości o. czło- 
wieka z przedmieść robotniczych. 

Na Bałutach znajdują sie ma- 
stępujące zakłady pracy: PZPJG 
Nr 8, ZZPG Nr 5, PZWS i cały sze 
reg pomniejszych zakładów pra- 
cy. 

Robotnicy pracujacy w tych fa 
brykach, aby spożyć ciepły posi- 
łek poza domem, muszą jechać do 
centrum miasta i prócz straty cza 
su pomosić dodatkowe koszta na 
przejazdy tramwajowe. 

A przecież temu wszystkiemu 
można by zaradzić, Trzeba tylko 
odrobinę dobrej woli ze strony Za 


Trzeba im pomóc 


W PZPB Nr. 17 są zatrudnie- 
Hi niewidomi, którzy pracują 
tak samo jak i inni pracownicy 
i z takim samym zrozumieniem 
przyjęli wiadomość o ustawie o 
zabezy ieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy. Każdy z nich 
śpieszy, by zdażyć na czas 
pracy. Cóż kiedy w: portierni Ba 
wełnianej 17 nierąz długo mu- 
szą czekać, nim znajdzie się ktoś 


litościwy i zaprowadzi ich na 
miejsce pracy. 
Nieiednokrófnia niewidomi 


do - 


pracuja jako nakładcy szpulek. 
Jeśli szpulki nie zostają na czas 
nałożone, tkaczki muszą zatrzy 
mywać krosna. A czym to grozi? 
Niewykonaniem planu. A prze- 
cieź wykonanie planu to jeszcze 
jeden pocisk przeciwko wrogom 
pokoju: Myślę, że sprawą ta 
trzeba się natychmiast zająć. 
Należało by wyznaczyć kogoś, 
kto odprowadzałby stale na- 
szych niewidomych towarzyszy 
pracy na ich miejsce pracy. 
Irena Biegalska 
korespondent „Głosu“ z PZPB='7 


"uj rag= 


rządu PSS. Prócz stołówek nale- 
żało by pomyśleć o założeniu na 
centralnych ulicach Bałut jak: Li 
manowskiego, Zgierska, Wojska 
Polskiego, kiosków z napojami 
chłodzącymi, które były by czyn- 
ne w niedziełę i święta. 
Bocheński Stefan 


Korespondent „Głosu* 
z PZPJG Nr 8. 


| 


w PZPB im. Stalina 


Zdajemy sobie dobrze sprawę, 
szczególnie po IV Plenum KC, jak 
ważnym zagadnieniem jest kształ 
cenie nowych kadr zawodowych. A 
tymczasem zdarzają się u nas wy 
padki świadczące, że pewne czyn 
niki bagatelizują sobie tę ważna 


sprawę. 
W maszej szkółce tkackiej na- 
przykład, której kierownikiem 


Wielkopańskie maniery 
Znowu o Państwowej Szkole Techniczno-Przemysłowej 


Statut Zrzeszenia Związków Za 
wodowych wprowadza ważną 
zmianę w strukturze polskiego ru 
chu zawodowego, a. mianowicie. 
jako podstawowa jednostkę organi 
zacyjną Związku Zawodowego 
przewiduje zakładowe onganiza- 
cje związkowe (ZOZ) w skład 
których wchodzą wszyscy człon- 
kowie związku zawodowego, za- 
trudnieni w jednym zakładzie pra 
cy, instytucji urzędzie itp. Ma to 
zasadnicze znaczenie również dla 
nauczycielskiego ruchu zawodowe 
go. Z tego względu warto się Za- 
stanowić jak pracuje ZOZ w Pań 
stwowej Szkole Techniczno-Prze- 
mysłowej. 

Z reguły zebrania ZOZ odbywają 
się rzadko, gdyż nie ma stałego ka 
lendarzyka zebrań. Członków za- 
wiadamia się o zebraniu w ostat- 
niej chwili, dłatego frekwencja na 
zebraniach jest wyjątkowo niska. 
Poza tym uchwały nie sa wpro- 
wadzane w życie. Np. na jednym 
z ostatnich zebrań ZOZ zostaij 


wytypowani przodownicy pracy, 
którzy dzięki swojej sumiennej 
pracy w pełni na to zasłużyli. 
Gdy przyszło do rozdania nagród, 
okazało się, że otrzymali je inni. 
W toku dochodzenia wyszło na 
jak, że przewodniczący ZOZ tow. 
Wojchowski nie stosująe się do 
uchwał, zapadłych na zebraniu, 
wybrał sam, według własnego u- 
znania, innych pracowników, tłu- 
macząc się, że otrzymał jakiś te- 
lefon, zmuszający go do tego. 


Kazimierz Przychodnia 


korespondent „Głosu“ z PSTP 


Od redakcji: 

Oto przykład wielkopańskie- 
go, dyktatorskiego traktowania 
spraw. 

„Nie mnie nie obchodza u- 
chwały, ja sam o wszystkim de 
cyduję* — to stył pracy tow. 
Wojchowskiego. Jest rzeczą ko 
nieczna, aby sprawą zajęła się 
organizacja partyjna przy 


PSTP 


oaia aaa QQ... ....___ 


jest przodownica pracy tow. He- 
lena Rybakowa, brakuje już od 
dłuższego czasu uczniów. 

Nie wiemy, kto tu jest winien, 
kto robi trudności w przyjmowa- 
niu nowego narybku, Urząd Za- 
trudnienia, czy też nasz wydział 
personalny, Pomimo, że kierow- 
nictwo „szkółki* zwracało się juź 
kilkakrotnie do Kierownika per- 
sonalnego tow. Wołnickiego. do 
dyrekcji i rady zakładowej, w dał 
szym cłąqu brakuje nam w szko- 
le 50 uczniów. Z drugiej strony 
znów dochodzą nas słuchy, że 
chętnych jest dość, tylko nasz vy 
dział personalny robi trudności `w 
przyjęciu. 

Wartoby, aby ktoś wreszcie wy 
świetlił tę sprawę i zapewnił na- 
szej tkałni dopływ nowych sił. 
Dla nikogo wszak nie jest tajem 
nicą, że trudności, z jakimi borx- 
ka się tkalnia, wydływaja w znacz 
nej mierze z powodu braku tka- 
czy. 

Anna Ramus 
korespondentka z PZPB” | 
im. Stalina. 


- Jeszcze o złej przedzy 


Wśród przewijaczek w przę- 
dzalni Księży Młyn słychać od 
pewnego czasń skargi na osnowę 
34 R 45 oraz osnowę 34, SM. 
Kopki dostarczane na  przewi- 
janig sa bowiem tak miękko na- 
winięte, że ściągają się one z 
wrzecion, powodując plłątanie się 
i marnowanie przędzy. W takich 
warunkach przewijaczki nie mo- 
ga wykonywać swych baz akor- 
dowych. 

Należało by szukać przyczyn 
tego stanu już w oddziale przy- 
zotowawczym, który przepusż- 
cza zgrubienia w przedzy Na od 
dziale obragzkowym prządki nie 
moga już zdikwidować tych zgru 


froncie wsnółzawolnictwa pracy 


To doświadczenie odgrywa najbar 
dziej dominującą rolę w pracy tow. 
Anieli Krzesztowskiej — szwaczki 
z PZPDz im. Duraczą. Pracując 3 
lata przy swej maszynie, potrafi 9 
na tak obliczyć wszystkie swe ru- 
chy, żeby zużyć jak najmniej czasu, 
a przy tym wykonać swą pracę jak 
najlepiej. s 

—$Swe ldobre wyniki zawdzię- 
czam udziałowi we współzawodnic- 
twie — mówi tow. Krzesztowska. — 
Dzięki niemu przywykiam do tego, 
że dbam o szybkość i sprawność, 
dzięki niemu nauczyłam się szla- 
chetnej rywalizacji z mymi towa- 
rzyszkami pracy. 

Tow. Krzesztowska była już Kil 
kakrotnie premiowana, „a ostatnio 
otrzymała odznakę  Przodownika 
Pracy im. Pstrowskiego. Prócz pra 
cy zawodowej jest ona aktywnym 
meżem zaufania oraz bierze czynny 
udział w życiu Ligi Kobiet. 


„Już pracuję ponad plan“ 


Miarowym rytmem .i stukiem 
odbijanych czółenek dudnią kros 
na tkałni angielskiej. Pracuje I 
zmiana. Zbliża się godzina 30 
min. 55 i oto na krośnie Nr 55 
i 57, gdzie pracuje młody przo- 
downik pracy, ZMP-owiec Jan 
Stasiak, pojawiają się 2, trójkąt- 
ne proporczyki z napisami: „Już 
pracuję ponad plan“. O godzinie 
11 min. 20, takie same propor- 
czyki widnieją na krośnie 54 i 55 
u koleżanki Barbary Strawiń- 
skiej. 

Z każdą chwila jest ich coraz 
więcej: już sa zafkniete u kol. 
Kazimierza Skowrona i Henryka 
Stańczyka. Tak było dnia 24 ma- 
ja rb. i tak jest codziennie. Apel, 
rzucony przez młodzież  tkalni 
IVa z PZPW 31 w Zgierzu, zna- 
lazł głęboki oddźwięk wśród mio 
dzieży Zakładów Nr 80. Pierw- 
szy podchwycH go oddział tkalni 
Nr 2. 

Codziennie młodzież z I jak 
również II zmiany, walczy o za- 
szczytne» miano  przodownika 
pracy, uwidaczniając to poprzeż 
zatknięte proporczyki ną křoš- 
nach. Rozwijając nowe formy 
współzawodnictwa pracy, zapew 
nimy wykonywanie i przekrącza 
nie norm codziennych i przyczy= 
nimy się do wcześniejszego wy- 
konania Planu 6-letniego. 

s B. Bielicki 
korespondent „Głosu* z PZPW 
Nr 30. 


w PZPB im. Stalina 


bień i pęków i taka juź zła pzzę 
dza idzie na przewijalrię. Maj- 
strowie z pizewijalni pokazywali 
mi, że i osnowy są także złej fa- 
kości. Na 3-ciej lewej sali 0- 
brączkowej majstrowie i obcią- 
gacze nie dbają o odkurzanie ma 
szyn i o właściwe przykręcanie. 
Trzeba, żeby zainteresowała 
"się tym organizacja partyjna i 
kierownictwo, żeby podnieść ja- 
kość naszej przędzy, a w konse- 
kwencji jakość produkowanych 
przez nas tkanin. 


Władysław Jóźwiak 
korespońdent „Głosu* z PZPR 
im. Stalina. 


BY W żusiecie śmierci Władysława Orkama 


Odtwórca życia i obyczajów 
ludu podhalańskiego 


WY !adysław Orkan (Franciszek 
Smreczyński) jest, obok Kazi 
mierzą Tetmajera, jednym z naj- 
świetniejszych przedstawicieli li- 
teratury podhalańskiej. Utwory 
Orkana, szczególnie nowele oraz 
pierwsze powieści: „Komornicy” 
i „W rozłtokach* są cennym ma- 
teriałem dla historyków kultury i 
badaczy naszej przeszłości. Jedną 
z najlepszych powieści Orkana 
„Komornicy“ zalicza-prof, J. Krzy 
żanowski w mgnografii o pisarzu 
(„Pieśniarz krainy kęp i wiecznej 
nędzy*) „do najprzedniejszych 
okazów naszego romansu ludowe 
go, wyrazistością bowiem scen, 
bogactwem rysów charakierysty- 
cznych, drobiazgowością i obfito* 
ścią szczegółów obyczajowych nie 
ustępuje ona "bynajmniej powieś- 
ciom takim, jak „Placówka“ Pru- 
sa, lub „Niziny“ czy „Dziurdzio- 
wie* Orzeszkowej, czy wreszcie 
„Sprawiedliwie* Reymonta“, 
Życie ludu podhalańskiego, je- 
go obyczaje znajdują w Orkanie 
swojego wnikliwego  odtwórcę. 
Przed Orkanem mieliśmy już pi- 
sarzy opisujących życie ludu (Kra 
szewski, Prus, Orzeszkowa, Dyga- 
siński, Sewer), ale Orkan, urodzo- 
ny w rodzinie góralskiej, gospo- 
darującej na skąpym zagonie zie- 
mi i zmagającej się ustawicznie 
z niedostatkiem, jest. pierwszym, 
który wyrósł ze środowiska bie- 
doty wiejskiej i opisywał z pasją 
jej byt. Dlatego dzieła Orkana 
mają wagę autentyzmu. 
W pierwszej fazie twórczości 
autor „Komorników* dał się po- 


znać jako surowy realista życia 
Podhala (nowela „Nad Urwi- 
skiem“, powieści _„Komornicy”, 


„W roztokach'). W jego twórczo- 
ści, przypadającej na okres pano- 
wania tendencji  naturalistycz- 
nych, znajdujemy — rzecz jasna 
— pewne odstępstwa od realizmu, 
wynaturzenia, jednostronności. 


pa Å. . 

Piewea niedoli biedoty 
a |4 = a 
wiejskiej 

Przy lekturze utworów Orkana 
czytelnik nie może się oprzeć uczu 
ciu przygnębienia, smutku. Kry- 
tyk radziecki, H. S. Kamieński, za 
uważa (w „Pół wieku literatury 
polskiej'),* że Orkan — w okre- 
pe gdy reprezentuje biedotę wiej 

ka — „jest tylko piewcą jej 
niedoli”. „Ducha bojowego jest 
niewiele w jego utworach. Czasa- 
mi zaciśnie jakby pięść i wyszep” 
cze niewyraźną grożbę'*, ale są 
to momenty raczej rzadkie, Wybit 
ny zmysł rzeczywistości, przejawia 
jacy się w dziełach Orkana. ulega 
pewnym konwencjom w odtwa- 
rzaniu życia, dominującym w cza 
sach, w, których tworzył Orkan. 


Młodopolska tendencja potęgo 
wania motywów grozy, cierpie” 
nia, szałeństwa zaważyła wybit- 
mie i na twórczości Orkana, 

Najjaskrawszym tego przykła- 
dem jest powieść „Pomór”, opi- 
sująca dzieje góralskiego „ojca 
zadżumionych*, ipełna natural- 


stycznych _ „okropieństw*. Dla 
Orkana — naturalisty, życie jest 
„Kotliną wiecznego mroku”, głód 


ziemi, tak częsty motyw w utwo- 
rach Orkana, przeradza się w ja” 
kiś fatalistyczny fakt, nędza chło- 
pa jest nieubłagana. 

Zainteresowania ekonomiczno” 
socjalne łączą się w twórczości 
Orkana z młodopolską manierą 
ujmowania zjawisk życia, manie- 
rą nie tylko naturalistyczną, lecz 
i wielce romantyczna. - Powieść 
„W roztókach* jest bardzo zna 
mienna dla twórczości Orkana. 
jest ona najdobitniejszym wyra- 
zem postępowej postawy społecz- 
nej pisarza, którego „marzęnia“ 
(na owe czasy) wybiegały daleko 
w przyszłość. 


; $przeczności 
i niekonsekwencje 


Orkan poruszał też takie zagad 
mienia, jak podparcie gospodarki 
rółnej na wsi gospodarką przemy 
słową („trza zaprowadzić kopaj- 
nie, założyć warsztaty”), kształce- 
nie młodzieży wiejskiej. Z dru- 
giej strony pisarz wyposażył bie- 
dnego chłopa, Franka Rakoczego, 
w rysy właściwe wielkim bohate- 
rom romantycznym. Franek — to 
„dziedzie ducha wielkich indywi= 
dualistów romantycznych'”**), któ 
rego plan organizacji społeczeń- 
„stwa gminnego rozbija się o twar 
dą rzeczywistość. o antagonizmy 
klasowe. 


OE I AOKI a 
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Reformator życia chłopskiego 
nie potrafi konsekwentnie reali- 
zować swego planu. Powieści Or 
kana — konstatuje H. S. Kamień- 
ski — „są liryka biedy chłopskiej, 
ale nie ośmiełają się na to, by 
stać się epiką buntu chłopskiego". 

Talent Orkana kształtował się 
z jednej strony pod wpływem prą 
dów  pozytywistycznych, w dru* 
giej zaś — pod ciśnieniem całej 
tradycji romantycznej oraz tenden 
cji naturalistycznych. Stąd sprze 
czności i niekonsekwencje. jakie 
dadzą się zauważyć w jego twór” 
czości. 

Julian Marchlewski w liście do 
Orkana z 1902 roku, omawiając 
powieść „W roztokach*, tak pi- 
sze: „Poruszasz Pan w powieści 
najżywotniejsze, jakie mogą być 
sprawy, sprawy walk i tarć społe 
cznych.. Lecz dlaczego by tych 
walk nie opisać tak, jak tu, w od 
biciu indywidualnego losu jednost 
ki? Dlaczego by nie położyć na 
nie całego nacisku?.. „W litera- 
turze polskiej współczesnej, moim 
zdaniem, brak ludzi, którzy by 
potrafili sięgnąć do tej skarbni- 
cy.. W Panu odgaduję człowieka, 
który może to uczynić, Dlatego 
to „W roztokach* tak mnie zaję 
ło... Dlatego to chciałbym, prag- 
nąłbym z serca, aby w przyszłej 
powieści, którą nas Pan obdarzy, 
wielkie wałki i zapasy społeczne 
przybrały formę jeszcze dobitniej 
szą”, I dalej: „Chodzi nie tylko o 
to, żeby dzieło sztuki nie stawało 
się dziełem zbytku, zabawą dla 


smakoszów literackich, lecz żeby 
górowało nad życiem, było życiem 
samym. 


Twórcześć Orkana 
- ogniwem postępowej 
tradycji 


Niestety, nadziej Marchlewskie- 
go Orkan nie spełnił, W dalszych 
swoich dziełach zajmuje się taki- 
mi problemami, jak np. metafizy 
czny antagonizm dobra i zła („Drze 
wiej“) i stopniowo przechodzi na 
pozycje solidaryzmu społecznego. 
ulegając przy tym „ludomańskim* 
tendencjom Witkiewicza. » 

Krytykując niektóre ideologicz 
ne i artystyczne błędy, które Or- 
kan popełniał, nie należy zapomi 
nać, o tym, że był on jednym z og- 
niw postępowej tradycji polskiej, 
że poświęcał wiele uwagi ludo- 


RE RARE RZ PR O - PEIE ENEI A PI EIEE E BA 


IMAKSYMA GORKIEGO 


| NOWE WYDANIE DZIEŁ 


Maksym Gorki 


W ZSRR przystąpiono do nowego 
wydania dziel wielkiego pisarza ro- 
syjskiego. zenialnego artysty słowa. 
bojownika ò zwycięstwo komuniz- 


mu, Maksyma Gorkiego; pierwsze 


wi, że dolg tego ludu przejmował | trzy tomy dzieł w tym wydaniu o- 


się serdecznie, do głębi. Uderza | 
aktualność takich powieści Orka- 
na, jak „Komornicy“ czy „W roz 
tokach* Daje w nich pisarz dosko 
nałe typy gospodarzy - wyzyski 
waczy, maluje antagonizmy pomię 
dzy kułactwem a biedotą wiej- 
ską, wystepuje w jej obronie, pró 
buje rozwiązać problemy ekonomi 
czne i społeczne w życiu wsi. 
LUCJAN PORĘBSKI 


*) H. S. Kamieński, „Pół wiekv li- 
teratury polskiej“, 

*ż) J. Krzyżanowski, „Pieśniarz krai- 
ny kep i wiecznej nędzy”, 


| kazały się już ua półkach ksiegar* 


skich ZSRR. 

Życie i twórczość Gorkiegu wią- 
zane są nierozerwaliie 2 walką © 
zwycięstwo rewolucji socjalistycz 
nej, z walką, którą toczyła rosyjska 
klasa robotnicza | jej partia bołsze< 
wicka, 

Wielki Lenin nazwal Maksym 
Gorkiego „najwybitniejszym przed- 
stawicielem sztuki proletariackiej“ 
Gorki dokonał swą twórczością prze 
wrotu rewolucyjnego w literaturze 
rosyjskiej i światowej, stał się ojcem 
literatury realizmu socjalistycznego. 

Cała twórczość Gorkiego tchnie 
bezgraniczną miłością do narodu i 
nienawiścią do jego ciemiężców. Pło 


mienny bojownik o sprawę komuni- 
zmu, człowiek o- wszechstronnej 
wykształceniu i wszechstronnej | kul- 
turze. Gorki odzwierciedlił w swych 
dziełach gigantyczny rozmach Í 
światowe znaczenie rewolucji rosyj- 
skiej. 

O socjalistycznym kierunku twór- 


czości pisarza zadecydował wpływ. 


(jaki wywarła nań partla bołszewie- 


ka, osobisty wpływ Lenina | Stali- 
na. W ich przyjaznej opiece znalazła 
odbicie troska partii bolszewickiej 0 
rozwój literatury pięknej, uznanie 
jej olbrzymiej roli wychowawczej w 
życiu narodu. Również i sam Gorki 
był troskliwym opiekunem i wycho- 
wawcą młodego pokolenia pisarzy, 

Gorki darzył bezgraniczną miłoś- 
cią wodzów narodu radzieckiego | 
partii bolszewickiej, Lenina i Stati- 
na. Niejednokrotnie wspomina o nie 
| wystowienym szcześcin, a zarazem 
| ogromnej odpowiedzialności. jaką 
nakłada praca pod klerownictwem 
wielkich wodzów rewolucji. „Tere- 
nem naszej działalności jest kraj. 
któremu drogę oświetla geniusz Wło 
dzimierza Lenina, kraj, w którym 
niezmordowanie działa żelazna wola 
Józefa Stalina" — oświadczył Gor- 
ki w przemówieniu, wygłoszonym na 
I zjeździe pisarzy, 

Gorki odczuwał najgorętszy po- 
dziw dła wyników oflarnej pracy ne 
rodu radzieckiego, który zbudował 
społeczeństwo socjalistyczne i wska. 
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zał innym narodom drogę do praw= 
dziwej wolności i szczęścia, dał 
wzór natchnionej, twórczej pracy. 

„Wszystko, czego dokonano W 
ZSRR — pisał Gorki — zostało zre 
bione w ciągu niecałych 20 lat", 

Nowe wydanie ukaże się w opra- 
cowaniu Instytutu Literatury wit- 
towej im. M. Gorkiego przy Akade- 
mii Nauk ZSRR, pod redakcją liczne 
go zespołu pracowników naukowych 
Instytutu oraz say odowyóć archi- 
wum im. Gorkiego, ` 

To nowe wydanie dzieł wielkiego 
pisarza proletariackiego, będzie do- 
niosłym wydarzeniem w życiu kul- 
turalnym ZSRR. 30-tomowe wyda- 
nie dzieł w nakładzie 300 tys, egzem 
plarzy, a więc obliczone na najszer- 
szę koła czytelników radzieckich — 
możliwe jest jedynie w kraju, w 
którym wszystkie dobra kulturalne 
stały się udziałem całego narodu. W 
fakcie tym znajduje odzwierciedle- 
nie troska rządu radzieckiego p dal 
szy rozwój kultury duchowej naro- 
du radzieckiego. 

Nowe wydanie dzieł Gorkiego sta- 
nowić będzie niewątpliwie radosne 
wydarzenie dla wszystkich postępo- 
wych ludzi na świecie, którzy w 0- 
sobie Gorkiego widzą przyjacieia | 
sprzymierzeńca w wielkiej walce, 
prowadzonej przez całą przodującą 
ludzkość w obronie pokoju b demo - 
kracji. 


Narada u wójta Suhaja 


(Fragmenty powieści Władysława Orkana pt. „W roztokach') : 


Powieść w „W roztokach" należy 


Orkana (pisał ją w latach 1899 — 1901. 
dopiero w 4993 r.) 


Waga utiworu polega na tym, iż — 


czasie nasz wielki działacz rewolucyjmy, 


do pierwszych utworów Władysława 


W wydaniu książkowym ukazała się 


jak na to zwrócił uwagę w swoim 
JUHLAN MAKCHLEWSKI — porusza 


on, „NAJŻYWOTNIEJSZE, JAKIE MOGA BYĆ SPRAWY, SPRAWY WALK 


i VARC SPOŁEUZNYCH... 


* Terenem tych tarë jest wo powieści wieś. podfia= 


lenska, Przysłop, położona w roztoce (tj. w dolinie, wyżłobionej przez potoki 


górskiej. Walka toczy się między zamożnymi przedstawiciełami . 
a biedótą wiejską, komornikami i bezrolnymi, 


rym przewodzi wójt SUHAJ, 


„odów”, któ- 


których najwybitniejszym reprezentantem jest FRANEK RAKOCZY, 


Poniżej zamieszczamy fragment powieści, 
„panów - chłopów”, arystokratów 


niecną działalność suhajowych 
Przysłopia, kułaków-wyzyskiwaczy, 


..Podniosły się wszystkie Kapelu- 
sze i wszystkie twarze zwróciły się 
ku drzwiom, które zwolna przywie- 
rał za soba śmigły parobczak, jakby 
żałować począł wejścia swego. Ale 
Już wartko postąpił naprzód i. kłania 
jąc się kapeluszem w koło, rzeki: 

— Witajcie wszyscy. 

Odpowiedzieli skinieniem głów: Su 
haj tylko nie zauważył powitania i 
zdawał się czegoś pilnie wypatrywać 
za oknem. k 

— Tu widzę — rzekł przybyły — 
jakaś wielka rada. Sami ojcowie zs- 
cnych rodów. Może jakie rodowe 
sprawy macie na uwadze, o których | 
nie trza wiedzieć każdemu... 


w którym fiakoczy demaskuje 
wiejskich 
s 

— Nie twierdzę, żebyście to złą 
wolą czynili Nieumiejętność wasza 
więcej złego robi... 

— To nas naiicz, madrauszu! 

— Ba, kiedy wy ino z rad się wy- 
śmiewacie i zawdy trzymacie się swo 
ich starych praktyk. 

— Słuchajcie, co on jeszcze nowe- 
go nie powie! e 

— O, powiem wam: 
czas, kiedy musicie zdać rachunek... 

I przede mną, i przed stu im 
szymi! 


Gwałtem się silił, by gniew poha- 


— Eh, nie — odparł Cichański, — | mować. Dużo ciszej rozpoczął: 


To ino wybory. 

— A, to dobrze. W sam raz się 
zdarzyło. Bo ja właśnie myślałem o 
tym.. Trza by się naradzićc. Ale cóż 
was tak mało? Któż was to zwo- 
ływał? 

— Ta ojciec Suhaj — szepnął Gnie 
eki, 3 

— Hm.. przecie to nie ino wam 
leży na sercu... 

— Rakoczy! — warknął Suhaj, ale 
wnet się pohamował i począł mówić 
spokojnie, zapatrzony w okno: 
Bywają takie sprawy, choć i nie ro- 
dawe, o których nie każdy może wie 
dzieć. 

— Wójcie! — przerwał 
— Ja was nie rozumiem. 

— Nie dziwota. „Jeszcze 
wody w roztokach upłynie... 
— Czy wy myślicie, że do spraw 
kraju mają ine prawo rody mieszać 
się, nikt więcej? 

Spojrzał w koło po gazdach, 
oni milezeli uparcie. 

— To wy się chwalicie rozumem, 
a nie wiecie do znaku, jakie czyje 
prawo? 

— Patrz swojego, mojeśty, 
sze się nie trap — odrzekł z uśmie- 
rhem Domagała. 

Ale Rakoczym szarpnęło rozdraż- 
nienie i gorączka uderzyła mu falą 
ido mózgu. 

— Słuchajcie! — począł głośno. 

— Ja się do waszych spraw nie mie- 
sząm. Prowadzicie gazdówanie gmin- 
ne do stu diabłów... K 
— 00? — podniósł się wójt zza 
stołu. 

— To, że wd się skarży. Las wy- 
niszczony, drogi zaniedbane... 

— A kto temu winien? 


Rakoczy: 


niemało 


` 
ala 


r- 


powiedz- 
spółnego uradzili, 


— Teraz proszę pięknie, 
cia mi, coście tu w 
Bo jak o wybory idzie... 

— Słuchaj Rakoczy! — prosił Su- 
haj, dygocąć tajong złością. Nie 
napadaj ty nas wywodami swoimi, 
ale siedź w chałupie, kiedy ci dobrze 
i czytaj se san te wszeleniejakie pi- 
sma. A jak rozumu lepszego nabę- 
dziesz, to nam powiedz. 

— Jak o wybory idzie, to wam po- 
wiem. Przeszły te czasy, kiedyście 
tam chodzili po to, żeby kiwać 
wami na wszystko. Dziś już narvód 
zdjął kurzą ślepotę z oczu swoich i 
przejrzał i zrozumiał nareszcie, że 0 
prawa swoje sam się dopominać mi- 
si. Obiecankom nie ma co dowierzaw, 
bo panowie mili są i ładni i gadać 
potrafią tak pięknie, że się serce kra 
je, ale oni mają swoje interesa, ^ 
nasze. Ich cel a nasz — to jako lwa 
końce na jednej miedzy. Oba się rvz 
latują w przeciwną stronę — i jacże 
się mają zejść razem? Powiedzcie!... 
Oni idą kierdelami — a my jak ow- 
ce zbłakane, rózsypane pa uboczy da 


gło- 


łeko... Deszcze nas biją, wiatry «ię- 
bia, a my ino wciąż beczymy żat»- 
Śnie. Gromadami iść na hale, na te 
polany wołnościowe! Czyby poto5 


doleciał do morza, jakby ine Eropla- 
mi spływał? Powiedzcie! Wsiąkną 1 
zginą, i śladu nie będzie. Nie bądź- 
myż z'upiomyślni ani samojedni. SH 
za wiele, ina woli brak- 
nie dziwie. że boójaźliwi 


mamy dość, 
nie, Ja sie 


jesteście, bo starzy. Ale i młodzi sta 
ną za waszym powodem, a jak nie, 
to ich naprzód przepuśćcie, niech idą. 
Ą kto za gminę staje, niechaj baczy, 
że odpowiedzialność gromadzka na 
nim ciąży. Tu zwołać trzeba wszyst- 
kich! I młodych i starych, i rods- 
wych i nie rodowych, bo to wszystko 
jedno! Każdy rodzony przecie i, umie 
rać musi. 

Wypowiedziawszy to jednym tehem 
prawie, siadł na końcu ławy i parę 
razy przesunął dłoń po czarnych stra 
czkach, spadających na czoło. Gazdo 
vie słuchali jeszcze, jakby im coś 
grało te słowa powtórnie, ale Suhaj 
wnet przerwał, mówiąc: 

— Słyszeliście? Jak on to ładnie 
umie opowiadać... 

— Wójcie! — zerwał się Franek 
— tu z kpinami wara! Bo tu idzie o 
ludzką biedę, nie o mnie, Na to nie 
patrzcie, jak ja opowiadam, ale to 


przyjdzie | opowiadam weźcie pod uwagę. Ja się 


nie uczył słów na pamięć, żeby je u- 
mieć płynnie gadać, alech się patrzał 
na tę biedę, na ten nieszczęsny krzj, 
stąd moja mowa płynie wartko, jax 
te potoki ludzkich łez... 

— Słyszane to rzeczy — podjął 
Szymek — słyszane to rzeczy, MoI- 
ściewy; się tucy ludzie najdo- 
wali skoro człowiek... 

— Widzicie! Patrzcie! — przerwał 
Suhaj! — Przyszedł nas uczyć rozu- 
mu i Bóg wie, co nie będzie nam tit 
opowiadał... A tobie skąd zachciało 
się ludzkimi rzeczami zajmować, nę? 
Kto cię do tego upoważnił? Pies? 
My się bez takich doradców pięknie, 
ładnie chejdziemy. Jeszcze ta, chwa- 
ła Bogu, dość ludzi mądrych na cej 
Dadzą se radę. 


żeby 


na świecie, 


ziemi. 

— Co by se nie mieli dać rady! — 
poparł Szymek, 

— Widzicie! Jaki gotowiusieńzi! 
— mruczał Suhaj. Rządów mu się za 
chciało. A tn już człek łbem kręci od 
trzydziestu lat j przyjdzie ci psiapa- 
ra z wymówkami przed oczy... Niech 
jajo kury nie przemądrza! — zawo- 
łał głośniej. 

Rakoczego już po cichu diabli bra- 
i, ale się gwałtem opierał, siedząc 
na ławie. W oczach tylko iskry mu 
się zażliły, | poczęły świecić. Dopiero, 
gdy Suhaj powtórzył parokrotnie: 

-- Tak, tak... — niech jajo kury 
mie przemadrza! 

Wtedy zerwał się powtórnie z ta 
wy i pobladł. 

— I niech płot nie myśli — odparł 
szybko — niech se nie myśli, że jest 
drzewem, jak insze stojące, chociaż... 


Suhajowi krew załała oczy. 
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— Słyszeliście? — zawołał. —|  Gazdowie poruszyli się, powstali z 
Już nas do płotów przyrównuje.. —|z ław, krew poczęła napływać zwol- 
A tyś co za jeden? na w ich zasuszone, szare twarze. 

— Rakoczy! — mruknął Franek. Franek spokojnie stał na środku iz- 

— Cygańskie nasienie.. Znamy by, choć gniew już kipiał w nim, ha- 


was, Rakoczowie, odmieńce diabelai. 
Już ojciec, już dziadek twój łeb tax 
wysoko dźwigał. Wojowałibyście z 
wiatrem, jak mie macie z kim. Tak 
wam duszno wśród ludzi, jak pstrą- 
gom zamulonym w piasku... 

— To jest prawda, bo duszno, psia 
krew, jak pod ziemią. 
Leć na koniec świata! 
Kto ci broni? Powie- 
trza jest wszędy pełno i tu go we 
brak... 


— To idź! 
Kto ci broni? 


— Ale to powietrze zatrute, zatru 
te, powiadam... 

— Kto je zatruł? o, 

— Gi, co nim lekko oddychają... 
co ich nie dławi... 

— Każ się człeku pokropić święco 
ną wodą... 

— A wy się dajcie za życia kano- 
nizować, będzie wam dobrze... 

— Franek! Czy ty 
niesz tych dowodzeń! 


nie przesta- 


— Nie, dopokąd mi Sił stanie, 

— Przewódź! Przewódź! Pnij się 
do góry, ale wiedz, że ten, co najwy- 
żej wylazł.. 

— Wiem, to na łeb zleci. Ale to 
musi być stary, że się nie zdoli utrzy 
mać. 

— On zawdy swoje musi mieć 
wierchu — zawołał Suhaj. — Ty tak, 
op tak, a nie opuści, nie, bo on mą- 
drzejszy nad innych, choćby to był 
nie wiem kto... 

— Choćby i sam naczelnik 
słopia... — dodał Rakoczy, 

— Żebyś se wiedział — trząsł się 
Suhaj — że ja nie z takimi gadował 
nieraz. Í nie tacy mnie słuchali. 

— Wierzę, ę! 
Franek. — I cesarz 
migi nie gada, ba... 


1a 


Przy- 


wierz 


z lokajami na 


— Rakoczy! wrzasnął Suhaj, 
— Dużo jeszcze powiesz ? 
— [mo ty się miarkuj, 
pogroził Szymek, 
— Myślicie, że was się boję, cho 
ciech Alè ja tu nie przyszedł 
Zwołacie tu valg 


Franuż 


jegen! 


z wami bitii strić,.. 


gminę, wszystkich, abo nie? Odpa- | 
wiaądajcie prosto. 

— Kto nam każe? Ty! — skoczył 
Suhaj i zachwiał się cały. — Ty nam 
będziesz przepisywał, co mamy tu- 
bić Ta-jaż nie ma ojców, am wła- 
dzy, ani starszych ludzi. Inoś ty jest 
jeden mądry, ty... — zadyszał się ! 


nie mógł nijak skończyć. 


zaśmiał się | 


mował słowa; pięści jeno ściskał i pa 
znokcie wbijał w dłonie, gdy mówił: 

— Rozumu wam nie przeczę... Ma- 
cie go aże nadto na tutejsza biedę. 
Ino ten rozum chodzi po jałowcask, 
ten rozum wiecie, glupi jest sant w 
sobie. f 

— (o on gada? — pytali się ci- 
tho między soba. 

— Wy ino macie przed oczyma 
siebie! — zawołał głośniej, — Tak, 
abo swój ród! Niech reszta skanie 
marnie, co was to obchodzi! A wy 
nie wiecie, że właśnie wspólne dobra 
— jest dobrem każdego, że wspólne 
prawo — daje więcej praw! Wyście 
w harandę wzięli gmine i. tak z 


dnia na dzień... z roku na rok..., że..: 
diabli człowieka biorą! 
— Gadaj se z wiatrem! — mruk- 


nął Suhaj i odwrócił się do okna 

Gazdowie posiedli. 

— Szkoda i słów, bo widzę, że to 
wszystko na nic... Ale wiedzcie se o 
tym, że ja nie dam ża wygraną, £ o 
tym wiedzcie, ojtzaszkowie mili, ze 
się już zbliża koniec waszej gospodar 
ki. Czas nie śpi, a i ludzie rodzą się 
inaksi, 

— Może tacy, jak i ty! 

— Poznacie wy ich sami. Ale wte- 
dy.. biada wam! Lepiej zawczawu 
zróbcie porachunek ze sumieniem i 
zawróćcie póki czas, pokiela insi nie 
przyjdą. Bo poderwą z nagła stołki, 
ani się spodziejecie. Tak, tak... 
zwrócił się ku drzwiom, a od pro 
gu dodai: — To wam prawi Rakoczy. 
Zapamiętajcie se dobrze... 


Wyszedł i trzasnął drzwiami, za- 
wierając je mocno za sóbą. 

— (Czego ten człowiek chce? — 
szepnął Szymek. — Ja-bo nie a niz 
nie rozumiem. 

— Slyszeliście! — powstał Suhaj. 
— Grozi, że więcej za nim idzie... Nie 
mówiłeeh wam! On czas już nadcho- 
dzi i baczność trzeba dawać na „wszy 
stko dokoła. Bo diabeł nie śpi, ale 


swoje robi. Nie po próżnicy wysył 
ikich Rakoczych na ten mizeraj 
świat... O, mocny Boże! Daj oświe 


cenie jakie tym ludziom, bo do zna 


kusa elupi. dy znaku są głupi... 
— Dyć niejak. moiściewy, dyć nie 
jęk! — szepnęli. 
I lh się każdy, zadumali się 
wszyscy o tym świecie. 


Co te nie nastaje nowego, jacy Itte 


Ldzie... 
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„Podkradziona melodia ludu" na szczebel sztuki postawiona... 


Twórca „Halki“ o twórczości Chopina 


4 bm, przypada 78 rocznica śmierci znakomitego kompozytora naszego, 


Btanisława Moniuszki. 
Z tej okazji przylaczamy poniżej 


— 


kilka charakterystycznych wypowiedzi 


autora „Śtrasznego Dworu“ o twórczości,. Chopina, Przytaczamy je jako do- 


wód, iż Montuszko, 
mało z „nuty ludowej" — dostrzegał 
melodii ludu“ w sztuce Chopina, 


który w swej działalności artystycznej sam korzystał nie 
i oceniał entuzjastycznie. „podkładanie 


„Że ktoś jest tyle głupi, ażeby się|i na szczebel najdostojniejszej szin- 


mną po stracie Chopina mógł pócie- 
szyć, to nie moja wina, i nigdy sie- 
bie nie stawiałem obok jakiejkolwiek 
bądź uprawnionej znakomitości euro 
pejskiej, cóż mówić o Chopinie, dła 
którego uwielbienia nie main gra- 
nie. 0-" 

Tak pisał Moniuszko, gdy na wieść 
o śmierci Chopina doszło do. jego 
uszu, że jest uważany za „ńastępcę” 
mistrza naszej muzyki narodowej. 


Gdy zaś w r. 1857 zamieścił Kra- 
szewski w „Gazecie Warszawskiej” 
kilka listów, w których, między inny 
mi, zestawił mazury Apolinarego 
KRątskiego z mazurkami Chopina, u» 
ważał Moniuszko za właściwe a= 
brać głos w tej sprawie i wystąpił w 
„Ruchu Muzycznym” če swoimi — 
świetnie napisanymi — „uwagami, 
w których przede wszystkim wziął 
w obronę Chopina. 


„Cenię i wielbię talent Apolinare- 
go Kątskiego według całej jego war- 
tości, Jego mazury kocham jak swo- 
je własne. Wszakże stawić je przy 
mazurach Chopina, porównywać je 
zę sobą datychczas na myśl mi nie 
przyszło, gdyż nigdym się nie łudził 
skromnym nazwiniem mazurka, da- 
nem głębokiej myśli poematu, zaklę- 
tego w kilka taktów muzyki, Apoli- 
nary Kątski stąra się odbić co najwy 
raźniej charakter swego narodu, có 
sprawiedliwie p. Kraszewski dosły- 
szał w zamaszystości i rubaszności 
tych mazurów, jako cechy sziachec= 
kiej współbraci, Chopin za siebie tyl 
ko odpowiadał, piękność swojej du- 
szy, ból swego serca, grę swoich u- 
eru, swoim geniuszem wyśpiewał. 
Jakżebyśmy ciekawie słuchali tych 
mazurków, któreby nam Chopin za- 
grał za powrotem de kraju i równie 
jakby inaczej wyglądały te, któreby 
Kątski pisał w Paryżu! MAZURY 
CHOPINA SĄ ELEJNOTAMI MU- 
ZYKI POWSZECHNEJ... 

Chopin rozpoczął zapatrując się na 
temat ludowy, Z czasem z oderwa- 
niem się od jego źródeł, nie dziw, źe 
ta nuta ludowa zacierać się zwołna 
poczęła: 2 odrabianego materiału sta 
ła się wyłącznym żywiołem twór- 
czości Chopina, Dotrwał tylko napis 
do ostatniego mazurka, jaki się na 
pierwszym położył, Chcąc uważać ła 
skawiej owo niby zatieranie się ce- 
chy mazura w następstwie dzieł Cho 
pina, wydawałoby się prawdziwszym 
widzieć w nich „podkradzioną melo- 
dię ludu*, umiłowaną, wypieszczoną 


ki postawioną. Milejże na to się zgo- 
dzić, niżeli na kwaśno wykazywać 
dekadencję Chopina od jego pierw- 
szych mazurów ku ostatnim, w któ- 
rym już jakoby walce się pokazują! 
Przeciwnie! Porównaj ostatni z 
pierwszym, a dopiero pojmiesz, do 
czego mistrz dążył i do czego do- 
szedł, Tak to widoczne, że zachwiać 
uznaniem Chopina niepodobna.* 

Z tego zestawienia mazurów Kąts= 
kiego z mazurkami Chopina jedno 
wynika niedwuznacznie: że Moeniusz 
ko, o ile był pełen uwielbienia dła 


„geniuszu Chopina, o tyle o Kątskim 


trzymał niewiele. 
Jakże inaczej wypadł sąd Mon'usz 
ki o Kazimierzu Wermiku, który nie- 


długo po Kątskim wystąpił w Wii- 
nie z koncertem fortepianowym, za- 
chwycając nim twórcę Halki przede 
wszystkim tym, że naprawdę pięknie 
grał Chopina. Oto, co o tym koncer= 
cie pisał Moniuszko w liście do Wa- 
lickiego: 

„Wszystkie rany serę i uSzu za- 
goil przecudną grą Kazimierz Wer- 
nik, autentyczny uczeń Chopina, 
Niech jemu Bóg daje wszystko dobre 
za chwile rozkoszy prawdziwie mie- 
ziemskiej, jakiemi obdarzył garstke 
wierniejszych, zebraną na jego 
skromniutko ogłoszony koncert Kto 
nie słyszał Wernika, niechże o Cho- 
pinie i fortepianie nie gada. Za pa- 
rę lat liczmy go do najcelniejszych 
znakomitości europejskich i innych 
części świata.” 

Przepowiednia Moniusz«i nie speł 
niła się, niestety. gdyż Wernik zmarł 
przedwcześnie, ale sympatia wziąt- 
kowa, z jaką do niego i jego telen- 
tu odniósł się Moniuszko, miała swe 
źródło w kulcie autora „Magdy 
Karczmarki* dla chopinowskiego gë- 
niuszu. 


S, MA RSZA R 


W teatrze 


Jak tłumnie tu i gwarno, 

We wszystkich przejściach tłok — 
Wokoło tłum dzieciarni, 
Gdziekolwiek oprzesz wzrok. 


Bileter daje znaki, 
Że się uciszyć czas, 
Lecz szum jest ciągle taki, 
Jak w ulu, gdzie miś wlazł. 


Do niewidzialnej wnęki 
Muzyków szereg wszedł, ` 

Już płyną skrzypiec dźwięki, 
Już piszczy stamtąd flet. 


Widownia wtem zamarła, 
Nastała cisza wkrąg, 

Bo ściana się rozwarła, 
Gdy tylko zabrzmiał gong. 


I zobaczyły dzieci 
Obłoki, morski brzeg 

I rozciągnięte sieci; 
Tych sieci rybak strzegł. 


dla dzieci 


W orkiestrze skrzypce płaczą 
I flet zapiszczał znów, 
Nad morżem, rybka, skacząc, 
Używa ludzkich słów. 


Tę bajkę wszyscy znali 
O złotej rybce, lecz 

Tak cicho jej słuchali 
dns „odr ślą nową rzecz, 


Wtem światło się zapali 

I znów się robi szum: 
Oklaski głośno wali 
Dziecięcych widzów tłum. 


Już wyszedł widz ostatni, 
Na sali zapadł mrok. 

I jeszcze tylko w szatni 
Gwar kipi, ścisk i tłok. 


Dzieciarni pół tysiąca 
Rozbiega się co tchu 

Po Moskwie, pełnej słońca, 
Tramwajów, aut i bzu, 


W służbie człowieka pracy « 


Maria Szaginian napisała w „roku 1933 
powieść  reportażową pt.  „Hydro- 
centrala", powieść o budowie gigantycz 
nej stacji pomp, Jej metoda pisarska 
opisana w innej książce pt. „Jak pra- 
cowałam nad  Hydrocentralą* winna 
być stawiana jako przykład do naśla- 


Lecz pisarka nie ograniczyła się tylko do 
tego, by być biernym widzem i obser- 
watorem, lecz jako zwykły pracownik 
— brała czynny udział wy robotach zie= 


mnych, w układaniu podkładów kolejo= 


wych, w pracach  kreślarskich, niwela= 


dowania współczesnym polskim pisa- | cyjnych, instalacyjnych”, realizując ha- 
rzom, slo o zajęciu właściwego „miejsca poe* 
„dutorka —'Ormianka urodzma| ty w szeregu roboczym“ według wyra- 


i zamieszkała w Moskwie — pisze J. 
Szpinc w rozprawie pt, „Z dziejów li 
teratury ZSRR“ — udała się w roku 
1927 do ojczystej — budującej się — 
socjalistycznej Armenii i w ciągu czte- 
rech lat wchodziła w skład zespołu bu 
downiczych wielkiej elektrowni wod- 
nej w miejscowości Dżorag, Pisarka pro 
wadziła kółko dramatyczne, zajmowała 
się pracą kulturalno - polityczną na 
budowie, której każdy odcinek starała 
się — według jej własnych słów — 
„=.przestudiować do granic głębiny i te 
wyniku wydobyć nie tylka prawdę dnia 
dzisiejszego, lecz prawdę dnia jutrzej 
szego...*- (Cyt. z artykułu B. Jako- 
wlewa „Notwyj Mir* Nr ł0, 1947, str. 
165). i 
Szaginiun w poszukiwaniu źródłowe= 
go materiału dla przedstawienia typo* 
wej rzeczywistości w projektowanej 
książce przebywała również na innych 
budowach elektrowni wodnych tego | 
okresu, dokonała wielu wywiadów z in 


znajamiając swych 


żenia Majakowskiego. Geneza „Hydro- 
centrali* dowodzi znaczenia rozwoju li 


teratury reportażowej, jej metod i osiąg 
nięć, dla literatury pięknej, 
Maria Szaginian jest jedną z najwybi 


tniejszych pisarek radzieckich o ogrom= 
nym dorobku reportażowym, Przedsta= 


wiony czytelnikom „Głosu* drugi już 


fragment książki, zbioru reportaży pt. 
„Szlakiem pięciolatki”, pokazuje w spo- 
sób jeszcze niepełny 


wszechstronność 
zainteresowań ŚSzaginian „jeśli chodzi o 
problemy życia radzieckiego, Jak wszy 
sey radzieccy pisarze, czuje się ona naj- 
lepiej, gdy opisuje codzienną pracę — 
zy to robotnika przemysłu bawełniane- 
go, czy naftowego — czy też ludzi bu 


dujących i wytyczających na ogromnych 
przestrzeniach Kazachstanu drogi żelaz- 


ne, autostrady, — wspaniale, prosto za 
czytelników z wszy 
stkimi odcinkami bitwy o plan pięcio= 
letni, Gorąco polecamy tę książkę biblio 
tekom świetlicowym! 


LA 
id 


Bibiaszwilíi, który przywykł do 
wiłgotnego klimatu swej ojczyzny, 
do jej żyznej, zielonej ziemi. rozej- 
rzą} się po nowym miejscu i serce 


mu się ścisnęło; ańi drzewa, ani tra j s 


wy, żółty martwy piasek, nieomal 
na metr głęboko przesycony mazi- 
tem; rozżarzone słońce, nigdzię skra 
wka cienia 1 co najgorsze — zawiał 
wiatr przynosząc nieznośną woń. In- 
żynier pobladł, Okazśło się, że sta- 
cja położoną jest.o kilka kroków od 


%* 


lazło się mnóstwo różnych książek, 


dotyczących gospodarstwa wiejskie- 
go. 


— Nigdy dawniej nie zajmowałem 
się tymi sprawami i nie znałem ich. 
Ale było dla mnie rzeczą jasną: wa 
runki życia muszą ludzi cieszyć, aby 


chcieli pozostać, Ot tam — rozłoży- 
sta wierzba w ogrodzie, a pod nią 


ławeczka. Wierzbę tę posadziłem w 
1939 roku, żeby stworzyć cień — 


miejsce odpoczynku dla robotników, 


bakińskiej rzeźni, Towarzysz jego | Co dzień w wolnych chwilach przy- 
wtrącił zmieszany: chodziłem tutaj ze szpadlem, Nikogo 

— Brzydko fu, — nie ma to mó- | nie prosiłem, tym bardziej nie zmu- 
wić! Główne jednak zadanie, — u-= | szałem. Kopałem sam. Muszę się 


trzymać ludzi, uciekają. Warunki cię 
żkie. nie wytrzymują. 

Podniósłszy oczy młody kierownik 
zobaczył, że kilku robotników schro | 
nilo się pod cysłerną, aby odpocząć 
w jedypym zacienionym miejscu. 

Zatrzymać ludzi? To zadanie sta- 
nelo, inżynierowi Bibilaszwiii może 
w poprzek jego włesnej przelotnej 
myśli: .„Wyjechać stąd samemu!'*. 
Stacja płukania i parowania załega 
ła z robota, Co dzień nie wydążała 


z dostawa 30 albo i więcej procent |powie bez zająknienia: 


cystern na ' benzynę. 
« 
ë 
Bibilaszwih utrzymał ludzi. W cią 
gu Kilku lat jego pracy tb bezludne 
miejsce stało się kwitnącym ogro- 


Tłum. Janusz Minkiewicz | dem, W gabinecie inżyniera zaś zma 


Sztuka, która głogi 


Związek Radziecki posiada 137 tea 
trów, obsłogujących wyłącznie dzie: 
ei, Teatry wystawiają sztuki w 18 ję 
zykach parodów Związku Radziec- 
kego, O” wielkiej popularności tea- 
trów dla dzieci świadczy fakt, że od 
wiedza je w ciągu roku okolo 8 mi 
lioenów młodocianych widzów. 

Dla teatrów tych pisza najwybit- 
mniejsi pisarze radzieccy jak: S, Mar- 
szak, S. Michałkow, W. Katajew, K. 
Paustowski, M.' Swietłow. Teatry 
dla dzieci wystawiają dramaty w sty 
Ju heroiczno - romantycznyni, sztu- 
ki osnute na tle życia wielkich lu- 
dzi, działaczy politycznych, uczo= 
nych, wodzów, podróżników, dalej— 
sztuki z życia szkolnego, poruszają” 
ce tak dontosłe dla młodzieży zagad- 
nienia, jak: przyjaźń, wybór zawo- 
dn, stosunki wzajemne między dzieć 
mi a nauczycielami, a wreszcie Sztu 
ki o ciekawych przygodach i komie- 
die muzyczne, ę 

Ważną pozycję w repertuarze sta- 
nowią dzieła klasyków rosyjskich, 
najwybitniejsze utwory z zakresu L 
teratury powszechnej oraz folkler na 
rodów Związku Radzieckiego, 


Jeden z najbardziej zasłużonych 
działaczy teatru rosyjskiego, Stani: 
sławski, który wywarł olbrzymi 
wpływ na rozwój teatru na całym 
świecie, mawiał: „Dla dzieci należy 
grać równie dobrze jak dla doro- 
słych, tylko jeszcze lepiej". Stani- 
sławski zawarł w tych słowach ca- 
ły program artystyczny: nalezy dać 
dzieciom sztukę na jak najwyższym 
poziemie artystycznym, sztukę, Któ- 
ra wychowywałaby i kształciła do- 
rastające pokołenie, i mamy też 
wszelkie podstawy ku temu, by 
stwierdzić, iż w radzieckich teatrach 

dla dzieci pracują artyści, kiórzy 
myślą jak pedagodzy i pedagodzy, 
którzy czują jak artyści, j 

Moskwa posiada osiem teatrów dla 
dzieci. Największy z nich Centralny 
Teatr dla Dzieci, otwarty w roku 
1936, znajduje się na placu Swier- 
dłow 2 obok najstarszych w państwie 
teatrów — Wielkiego i Małego. 

Repertuar Centralnego Teatru dla 
Dziecj jest bogaty i urozmaicony, O- 
bejmuje on dzieła klasyków — Pu- 
szkina, Ostrowskiego,  Fonwizina, 
Moliera, Schillera, Goldoniego; sztu 
ki historyczne. noświecone bohaté- 


róm wojńy domowej i wojny w obro 
nie ojczyzny; sztuki osnute ną tle 
współczesnego życia narodów Zwią” 
zku Radzieckiego; wreszcie — dra- 
matyzowane powieści o przygodach 
i bajki. 


„Niezmąconą cisze przerywają nie 
raz gniewne okrzyki; widzowie zry= 
wają się z miejsc, krzyczą, ktoś pla 
cze, Ale oto widownię znów zalega 
cisza, która ustąpi niebawem burzy 
oklasków. To uczniowie radzieccy 
tak garąćo reagują na wypadki, któ 
re się rozgrywają na scenie, Przypa 
trują się właśnie jednej ze swoich 
najbardziej ulubionych sztuk; jest 
nią „Śnieżek* W. Łubimowej, 


Akcja toczy się w małym miaste- 
czku Ameryki Północnej, W szkole 
wespół z białymi dziećmi uczą się 
Murzyni. Dyrektor szkoły, {o uczest 
nik drugiej wojny światowej — zwo 
lennik demokratycznych haseł Rog- 
sevtlta; jego wychowankom obcy 
jest antagonizm rasowy. I oto pew- 
nego dnia do szkoły przychodzi no- 
wą tczennica Angela Bidł, córka mi 
lionera. Zaczyna od razu podjndzać 
białe dzieci przeciwko Murzynom, a 
ojciec jej prześladuje dyrektora 
szkoły, który mu nie odpowiada. U= 
daje mu się wreszcie dopiąć cela — 
dyrektor zostaje zwolniony, a jeden 
z najlepszych uczniów, Murzyn, prze 
zwisłkiem „Śnieżek* — wydalony ze 
szkoły. Szczuty. prześladowany 
„Śnieżek wpada w ręce policji i zo 
staje okrutnie pobity. Dyrektor szko 
ły, który staną} w obronie chłopca. 
zostaje oskarżony o działałność an- 
tyamnerykańską. Dzieci, żegnając się 
z dyrektorem, przyrzekają, że nigdy 
nie zapomną jego nauk, 


Ogromnym powodzeniem cieszy 
się u dzieci moskiewskich „Syn puł- 
ku* (według powieści W. Katajewa 
Bod tym samym tytulem). Jest to hi 
storia wiejskiego chłopca, który pod 
czas wojny stracił rodziców i został 
usynowieny przez jeden z oddziałów 
Armii Radzieckiej, 

W ub. róku Centralny Teatr dla 
Dzieci wystawił sztukę początkują- 
cej pisarki I. Irosznikowej p. t. 
„Gdzieś na Syberii“, 

Dzieje się to podczas wojny w du- 
żych zakładach przemysłowych, ewa 
kuowanych na Syberie, Widzimy tu 


optymi 


SKANY WY RPERYMC CZĘ 


entuzjazm młodych robotników 1 
ważną role, którą odgrywają młodzi 
organizatorzy komsomołscy w wy” 
chowaniu młodzieży fabrycznej. 
Sztuka uzyskała jednomyślną apro- 
batę starszych uczniów. 

Niemal wszystkie radzieckie tea- 
try młodocianego widza wystawiły 
w sezońie 1498 — 1949 sztukę Mi- 
chałkowa „Chcę do domu". 

W jednej z zachodnich stref Nie- 
miec, w przytułku, założonym przez 
Anglików, przebywają dzieci radzie 
ckie, wywiezione ze Związku Ra+ 
dzieckiego przez Niemców. Angiel- 
ska administracia wojskowa usiiuje 
przyzwyczaić dzieci do ślepej uległo 
ści, stara się, by zapomniały o ojczy 
źnie, o tym, że są Rosjanami. Zabra 
nia się dzieciom mówić po rosyjsku. 
„robi się wszystko, by zabić w nich 
poczucie godności ludzkiej i narodo- 
wej. 

Pierwsze odsłony odtwarzają przy 
tłaczającą atmosferę, która panuje 
w zachodnich strefach Niemiec, 
gdzie anglo - amerykańskie władze 
okupacyjne rządzą się jak szare gę- 
si. Dzieci radzieckie przebywają za 
żelaznymi kratami w okropaych wa 
runkach. 

— A po co nam te dzieci? — nda- 
jac naiwną, pyta przedstawicielka 
brytyjskiego Czerwonego Krzyża, 

— Po to, droga pani Eight, by w 
kopalmiach Unii Południowo - Afry- 
kańskiej pracował nie pami syn; po 
to, by w zapleczu wroga Skakał ze 
spadochronem nie pani syn, droga 
pani Eight. 

Major Dobrynin, przedstawiciel 
Związku Radzieckiego, żąda katego- 
rycznie, by zgodnie z ang!o - ra- 
dziecką umową o repatriacji, dzieci 
radzieckie wróciły do ojczyzny, iecz 
faszystowski dozorca zmusza je groż 
ba do oświadczenia, iż nie są Ro- 
sjanami. 

Rząd radziecki przez organa ko- 
misji repatriacyjnej posyła do Nie- 
miec rodziców zatrzymywanych dzie 
ci Następuje scena spotkania ojca z 
córka, po czym administracja angiel 
ska zmuszona jest puścić radziecką 
dziewczynkę do ojczyzny. 

Sztukę tę wydrukowała gazeta 
„Pionierska Prawda“. W szkołach i 
w klubach pionierskie wywołała 
ona zorace debaty. 


Srm” "SPĘJ 


zm i prawdę życiową 


Drugi teatr dla dzieci w Moskwie 
— Moskiewski Teatr Młodego Wi- 
dza — wystawia często swoje sztu+ 
ki w szkołach, obozach pionierskich 
i klubach, 

Teatr stara się zawsze zaznajomić 
zę sztuką teatralną jak największą 
ilość najmłodszych widzów. „Jeśli 
dzieci nie mogą pójść do teatru, to 
teatr przyjdzie do nich“ — mówią 
artyści tego teatru. 

Na podwórkach, płacach, w par- 
kach podmiejskich, w obozach pio- 
nierskich naprędce rozbija się na- | 
miot z zawieszonymi na sznurkach 
barwnymi chorągiewkami, rozciąga 
się dywan, zastępujący scenę i za- 
czyna się przedstawienie. 


Dużą popularnością cieszy się 
wśród dzieci Centralny Teatr Ku- 
kiełek pod kierownictwem artysty 
ludowego Sergiuszą Obrazcowa. 

Centralny Teatr Kukiełek to naj- 
większy, lecz bynajmniej nie jedyny 
teatr tego rodzaju. Bardzo ciekawe 
są również przedstawienia Moskiew 
skiego Teatru Kukiełek, zwłaszcza in 
scenizacja antyfaszystowskiej baśni 
„Mitka w królestwie Kościeja* i ro- 
syjskiej baśni ludowej „Siostrzycz- 
ka Alomuszka i braciszek lwanuszka*, 

Od wielu lat czynny jest w Mos- 
kwie pokrewny teatrowi kukiełek — 
Teatr Cieni. Teatr ten stałe przepro 
wadza nowe eksperymenty, by udo- 
skonalić ruchy sylwetek. 

Moskwa posiada jeszcze dwa tea- 
try objazdowe: Obwodowy Teatr 
Młodocianych Widzów i Obwodowy 
Teatr Kukiełek, które obsługują nie 
tylko stolicę, tecz przede wszystkim 
miasta, wsie i kołchozy obwodu mos 
kiewskiego. i 

We wszystkich swoich najróżnorod | 
niejszych widowiskach teatry dla 
dzieci służą sztuce, która głosi opty 
mizm i łączy prawdę życiowa z ro- 
mantyką, 


uprzednio 
gdy zechce, wszystko 
A ziemia jest zadziwiająca: odpowia 
da nam, rozmawia z nami. Posadzi- 
łem, patrzę — wyrosło. I robotnicy 
sami tu przyszłi pomóc mi. Miicząc, 


sadu: figi, morwy, 


ziemi, jest 


przyznać: każdy krok Studiowałem 
w książkach” Człowiek, 
może zrobić. 


brali się ta do jednej, to do drugiej 
roboty. Obecnie mamy na naszym 


odcinku wszystkich potrzebnych sbe 
cjalistów. Widzicie tego, co podlewea, 
spytajcie, co rośnie koło drogi, od- 


jonimus, lH- 
gutstet... 


Przez otwarte okno płynął zapach 
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dużego ogrodu. Ziemia hojnie wyna 
grodziła 


inżyniera Bibilaszwii,. Ma 
teraz półtora hektara ogrodu, hektar 
jabłonie, czarne 
porzeczki, winorośl, truskawki. a do 
koła sosny, jałowiec, pistacje, laury. 

— Ziemię przynosiismy tu ręsa- 


mi, z tej góry — ciągnie dalej inży* 


nier, wskazując na sasiednie wzgó- 
rza. — Wszystko, to posiane na tej 
własnością robotników. 
Nikt nie ruszy truskawki z grządki, 
bo wszystkie co do jednej idą do sto 
łówki robotniczej. 


żynierami, budowniczymi, robotnikami. į 


Przeszliśmy przez jasny i WwYgod= 
ny internat, mieszka w nim 23 ludzi 
— podstawowe kadry stacji, Są to 
przeważnie specjaliści od parowania 
cystern. Ogółem zatrudnionych jest 
150 robotników, pozostał zmuszeni 
są jeżdzić z miasta do pracy. Z du- 
ma zaprowadził nas inżynier do 
świetlicy, ambulatorium, do łaźni, 
do parowej, mechanicznej pralni. 

— W jaki sposób zdobył pan tę ma 
szynę ?— zapyłaliśmy z zazdrością. 
widząc sprawną robotę automatu 
piorącego bieliznę, 

Bibilaszwili uśmiechnął się. Wie 
on, że gorące pragnienie jest zawsze 
możliwe do urzeczywistnienia. 
Szukaj, proś przekonywająco, chodź 
i nalegaj, a ci, którzy mogą pomóc, z 
pewnością pomogą, z pewnością đa- 
dzą, Takie jest prawo: wytrwałością 
wszystko zdobędziesz: 

— Musimy rozszerzyć internat, o 
ile to będzie możliwe, przenieść tu 
wszystkich robotników — mówi Bi- 
bilaszwili i na pewno do tego doj- 
dziemy. A mamy wielu pierwszotzę 
dnych ludzi, Weźmy Kamińskiego 
albo Chaczaturowa, albo AlibŁabaje- 
wa, doświadczeni, cenni specjaliści 
od parowania cystern; znają robotę. 
Proszę zwrócić uwagę na tę kobie- 
tę: — Kajumową. Ileż takich kobiet 
spostrzec można teraz na naszej zie 
mi radzieckiej! Mąż - wojak zginał 
ra froncie. Ona wyuczyła się u nas 
trzech specjalności; izolacja, tynko- 
wanie, malowanie. A z parowaniem 
cystern stoimy tak: w maju wykona 
Llśmy 132 procent. 

— Nadzwyczajne! 

— Nie ma nie nadzwyczajnego — 
szorstko odpowiedział Bibilaszwii, — 
Przedtem co prańyda, cysterny sta- 
ły pod parą cztery godziny, a my do 
prowadziliśmy do 3 godzin.15 minut. 
Ale norma przewiduję 3 godziny. 
Opóźniamy się o 15 minut, Za te 15 
minut należą nam się baty — West- 
chnal. — A jaka przyczyna? — Na 
turalnie, przyczyny zawsze być mu- 
szą — i opowiędział nam o tym, od 
czego zaczęłam ten rozdział: o przy- 
syłaniu  zanieczyszczonych cystern, 
wyzyskiwanych niewłaściwie, o znaj 
dujących się w nich pozostałościach, 
które trzeba usuwać, przez co opóż= 
nia się parowanie.. Ale „przyczyna“ 
ta — nie jest jeszcze właściwym po 
wodem opóźnienia. 

Trmeba zmieścić się ze wszystkim 
w trzech godzinach — i zrozumielis- 
my dobrze. że Bibilaszwili tego do- 
kona. Kiedy przed wieczorem szliś- 
my ku naszemu samochodowi, wdy- 
chając jeszcze na pożegnanie wiej- 
ską świeżość tego zakątka przynie- 
sionego „rekami“ z gór, kierownik 
stacji oczyszczania zdążył nam opo- 
wiedzieć jeszcze jedną bardzo waz- 
ną rzecz. Nie jest sprawą robotni- 
ków pracujących przy parowaniu cy 
sten krytykować ich konstrukcję. 
Ale jakże tu nie dostrzec wyraźnej 
usterki? Urządzenia do wylewu w 
cysternach pochodzących z Zakła- 
dów Mariupolskich mają wyrażny 
detekt; na dnię znajduje się bardzo 
wysoka wypukiość i ona to nie pa- 
zwala na całkowity wylew cieczy. 
— Nie zaszkodziło by, gdyby prato- 
iwmicy mariupolscy przemysiełi tę 
sprawę — zakończył rozmowę z na- 
mi Bibilaszwili. 


M. Szaginian 
„Śzłakiem pięciolotki"' 
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Aby uśmiech nie schodził z twarzy naszych dzieci, aby w ich 


młodych sertach wiecznie gościła radość i pogoda — walczymy 


a pokój! 
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Dzieci wiejskie 

wśród kobiet z CZPO 
Ww dniu 1 czerwca br. w 

związku z Międzynarodowym 


Dniem Dziecka koło Ligi Ko- 
biet przy Centralnym Zarzą- 
dzie Przemysłu Odzieżowego 
gościło -25 dzieci mało i śre- 


dniorolnych chłopów, ze wsi 
Teodorów i Węgrzynowice, 


znajdujących się pod opieką 
Koła, í 
Do Łodzi przyjechały dzie- 
ci najlepiej uczące się, Zwie- 
'dziły Ogród Zoologiczny, mia- 
sto, kilka zakładów pracy, a po 
południe spędziły w Teatrze 
Kukiełek i na zabawie z dzieć 
mi robotników łódzkich. Pod- 
czas zabawy odbyła się poga- 
danka na temat wałki o pokój. 
Tego samego dnia dziatwa 
obdarzona przyborami szkolny 
mi i słodyczami wróciła do do- 
mu, 
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WANO OTE WO OW OW IW 


iędzynarodowy Dzień Dziecka 


eiapem w naszej walce o pokój 


Na całym Świecie odbywa się wiel- 
ki plebiscyt na rzecz pokoju, w“ obro 
|nie pokoju, przeciw podżegaczom do 
jnowej wojny. Wiełką rolę w tej akcji 
odgrywają kobiety. Sprawa obrony 
pokojn jest bliska sercu każdej po- 
stępowej kobiety, która zdaje sobie 
jasno sprawę, że imperialiści za po- 
htur wojennych chcą prze- 


MOTU 


1.) Wóradzieckiej szkolę — gabinet geografii: = 


Kobiety irancuskie 


w walce z podżegaczami wojennymi 


Nazwisko Raymonde Dien — mło 
dej Francuzki, która 
szyny, by zatrzymać 


cy sprzęt wojenny — zna obecnie ca | skim. Związek Kobiet 


Kobiety francuskie biora czynny 


rzuciła się na | udział w masowej akcji zbierania 
pociąg, wiozg- | podpisów pod Apelem Sztokholm- 
Francuskich 


ła Francja. Odważną patriotkę wtra | zobowiązał się zebrać 3 miliony pod 


cono do więzienia. 


sprzętem wojennym zatrzymywane 


Ale pociągi ze | pisów. 


Najwięcej podpisów zebrały kobie 


są przez setki innych zdecydowanych | ty francuskie w dniu przyjazdu Ache 


i odważnych kobiet francuskich, nie 


sona do Paryża. Tegoż dnia w wielu 


rai 3 WNE Q HE - 5) EJ 2 
lękających się represji zmarshalli-| &zjelnicach miasta odbyły się wiece 
zowanego rządu Bidault, Queuille i| protestacyjne. Na jednym z nich ro 


S-ki. 


biety uchwaliły rezolueje, w której 


We Francji kobiety kroczą w pier | czytamy m. in.: „My, kobiety-matki, 


wszych szeregach bojowników o po- 


protestujemy jak majusiłniej prze- 


kój i wolność. „Nie puścimy naszysn | ciwko działaniom podżegaczy wojen 
synów na zbrodniczą wojnę przeciw | nych. Niech wiedza wszyscy Acheso 


Związkowi 


demokracji ludowej!“ — mówią mat | służył 


Radzieckiemu i krajom | nowie, że naród francuski nie będzie 


interesom obcego mocar- 


ki. „Nigdy kraj Danielle Casanova | stwa!“ 


nie będzie walczył przeciw krajowi | 


Zoi Kosmodemiańskiej!* wołają 


dziewczęta francuskie. „Chcemy żyć 
w przyjaźni z narodem radzieckim!“ 
— oświadczają wszystkie kobiety 
francuskie. ; 


Oto głos kobiet francuskich, a za- 
razem głos wielomilionowego ludu 
francuskiego, który wraż z całym 
ritężnym obozem pokoju podejmuje 
nieubłaganą walkę z podżegaczami 


Pomimo represji z każdym dniem | wojennymi. 


coraz więcej Francnzek staje w sze- 
regach aktywnych obrońców poks- 


u. 

: Tak np. w 14-tym okręgu Paryża 
kilkaset matek zwróciło sie do kole- 
jarzy dwóch dworców paryskich z 
apelem: „Ani jeden wagon ze sprzę 
tem wojennym nie powinien wyru- 
szyć z waszego dworca!* W Lyonie 
kobiety wezwały robotników do za- 
przestania produkcji narzędzi śmier 
ci. W Issy-les-Moulineaux kobiety 
zwróciły się do robotników fabrysi 
czołgów ze słowami: „Macie dzieci. 
Sprzęt, który produkujecie może się 
stać przyczyną ich zagłady, Przer- 
wijcie produkcję wojenną?” 

W Valence kobiety zażądały od 
kolejarzy, by zatrzymywali wszelaki 
sprzęt, przeznaczony do prowadze- 
nia wojny w Vietnamie, 

Organizacje Zwiazku Kobiet Fran 
euskich przychodzą z pomocą mary- 
narzom i robotnikom portowym, od- 
mawiającym wyładunku amerykań- 
skich materiałów wojennych. Wspa 
niały przykład solidarności ze straj- 
kującymi dały członkinie Oddziału 
Związku w departamencie Sekwany. 
Przeprowadziły one wśród mieszkań 
ców departamentu zbiórkę dla straj 
kujacych robotników qortowych w 
Cherbourgu, do portu wysłano samu- 
chód ciężarowy z odzieżą oraz 1.500 
puszek skondensowanego mleka, Wie 
le dzieci strajkujących robotników 
Cherbourga umieszczono czasuwo W 
rodzinach robotniczych departamen- 
tu. 


dłużyć istnienie nędzy i wyzysku, że 
zbrodniczy imperializm przygotowu- 
jac nową wojnę pogłębia nędzę dzie- 
ci w krajach kapitalistycznych i ko- 
lonialnych, traktując je jako przyszłe 
mięso armetnie. 

Prasa infonnuje szeroko o położe- 
niu dzieci w tych krajach, pokazując 
jednocześnie wielkie zdobycze na od 
cinku opieki i wychowania dziecka 
w ZSRR oraz w krajach demokracji 
ludowej. 

W obronie dzieci przed zagładą wo 
jenną, w wałce o ich prawa do szczę 
śliwego dzieciństwa, do nauki — zo- 
stał ustałony Międzynarodowy Dzień 
Dziecka. 

Walka w obronie naszych dzieci 
mobilizuje wszystkich postępowych 
ludzi na świecie. Pokazuje całemu 
światu, jak żyją dzieci przodującego 
kraju socjalizmu ZSRR i krajów de- 
miokracji ludowej, jak szczęśliwe i 
pelne jest ich dzieciństwo, jak jasna 
jest ich przyszłość. 

Łódzka Liga Kobiet w ramach ob- 
chodu Miedzynarodowego Dnia Dziec 
[ka oraz aktywistki związków zawo- 
dowych organizują masowe zebrania 
w zakładach pracy, aby jeszcze bar- 
| dziej pogłębić pracę organizacji na 
lodcinku opieki nad matką i dziec- 
|kiem, nad placówkami socjalnymi, 
|włączając szeroki aktyw kobiecy do 
|pomocy w organizowaniu kolonii let- 
| nich, propagując pomoc dla dzieci gre 
| ckich. 
| Robotnice łódzkie, które wykazały 
‘swa bojową postawę w akcji zbiera- 
i ia podpisów pod Apelem Sztokholm 
cim. przystąpiły z wielkim zapałem 
| o organizowania obchodu Międzyna 
‘rodowego Dnia Dziecka, przygotowu- 
k naszym dzieciom moc niespodzia 
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nek. 
Pamiętamy oczywiście także o dzie 
ciach wiejskich, które bedą naszymi 


"| drogimi gośćmi 1 do których wyjeż- 


dżają dzieci łódzkie, 

Aby jeszcze bardziej rozbudowy 
wać i ulepszać nasze zdobycze na 
odcinku opieki nad matką i dziec- 
kiem, które zawdzięczamy władzy 
ludowej, musimy walczyć o pod- 
niesienie poziomu naszej produk- 
cji, musimy przez naszą wzorową 
pracę wygospodarować jak naj- 
więcej funduszów, które będą mo- 
gły być obrócone na rozwój pla- 
cówek socjąlnych oraz na podnie- 
sienie stopy życiowej ludzi pracy. 
Pogłębiając walke o pokój, o szczę 

liwa przyszłość naszych dzieci, przo 
downice pracy z PZPB im. Dzierżyń- 
skiego postanowiły zorganizować 
wzorowe brygady pracy, które będą 
przykładem dla całej załogi na odcin 
ku przestrzegania socjalistycznej dy- 
scypliny pracy. Rozpoczna one takze 
szeroką akcję wychowawczą, wyja- 
Śniajac, jak wiele zyskujemy przez 
właściwy, świadomy stosunek do, wy 
konywanej pracy. 


— Pracę naszą — mówią przodow- 
nice Zakładów im. Dzierżyńskiego — 
podeimujemy z myślą i w irosce o 
los naszych dzieci, którym zapewni- 
my szczęśliwą przyszłość, wykonując 
przedłerminowo Plan 6-letni! 

Helena Kędrak 


w p 


SZCZĘŚLIWE 


= og 


S RSSy 


{ 


Siostrzyczki Bieła i 


Swieta Kafanew sylabizują tekst książeczki dla 
dzieci. 


Ñi 16T 


dzieciństwo w Kraju Socjalizmu 


Dobrze i źle pracujące koła Ligi Kobiet 


0 czym winny pamiętać organizacje partyjne i zarządy dzielnicowe LK? 


Wielkie zadania stoją przed Ligą Kobiet, organizacją, sku- 
piającą wszystkie kobiety bez. względu na ich przekonania 
polityczne, czy wierzenia religijne. Liga winna uświadamiać 
i wychowywać jak najszersze masy kobiet, pobudzać je do 
aktywnej pracy, do walki, poprzez wykonanie planów produk 
cyjnych, o pokój i o lepsze jutro dla naszych dzieci, 

Tymi szezytnymi zadaniami winny żyć koła Ligi w naszych 
zakładach pracy. Nie wszystkie jednak koła ligowe w ten 
sposób pojmują swoje zadania. Wiele mamy kół dobrze pra- 


cujących, ale zdarzają się także 


w pracy. 


rzykładem nieźle pracującej 
organizacji może być koło 


LK przy PZPB Nr 16, którego| ła LK przy PZPB Nr 16 — jest ) ; Ł 
|pracy winny opiekować się orga- 


przewodniczącą jest tow. Furmań 
ska. Koło pracuje w ścisłym kon 
takcie z komisją kobiecą wYzakła 
dzie. Liczy ono 1.700 członkiń, 
w tej liczbie kilkadziesiąt aktyw- 
nych przodownic społecznych. Ze- 
brania odbywają się regularnie 
co miesiąc, a oprócz tego odbywa 
ją się wspólne zebrania z człon- 
kiniami koła terenowego, grupują 
cego niepracujące żony robotni- 
ków zakładu. 

Dowodem celowości tych zebrań 
jest fakt, że wiele kobiet niepra- 
cujących zainteresowało się pro- 
dukcją i przystąpiło do pracy w 
różnych zakładach. 

Koło LK w PZPB Nr 16 czuwa 
również nad żłobkiem i przedszko 
lem, kontroluje stan sanitarny za 
kładu i jakość wyżywienia w sto- 
łówce. Przedstawicielka koła by- 
wa obecną na każdej naradzie wy 
twórczej. ; 

— Nie w naszych zakładach nie 
dzieje się bez nas — mówi tow. 
Furmańska. Bierzemy udział w 
każdej akcji i wykonujemy wszyst 
kie podjęte zobowiązania. W tych 
dniach odbyła się masówka, po- 
święcona Międzynarodowemu 
Dniu Dziecka. Kobiety przyjęły 
rezolucję, w której zobowiązują 
się wykonywać i przekraczać pla 
ny produkcyjne, walcząc w ten 
sposób o pokój, o zapewnienie 
szczęśliwej przyszłości swym dzie 
ciom, 

Oczywiście nie brak i ujemnych 
zjawisk w pracy koła LK w PZPB 
Nr 16. Jednym z najpoważniej- 
szych minusów jest więc brak 
współpracy z organizacją partyj 
na zakładu. Organizacja partyjna 
ze swej strony nie interesuje się 
zaś pracą koła, nie kontroluje jej 
nie otacza koła troską. nie służy 
mu radą i pomocą. 


poważne niedociągnięcia 


* * 


Zupełnym przeciwieństwem ko- 


koło ligowe przy PZPDz Nr 2. _ 

Przez dłuższy czas koło w ogó- 
le nie odbywało zebrań. Członki- 
nie są mało aktywne. a z powodu 
zbyt szczupłej ilości przedownie 
społecznych nie można prowadzić 
należytej pracy uświadamiającej. 
Przewednicząca nie orientuje się 
nawet dokładnie, ile członkiń li- 
czy koło. 

Ani razu nie uczestniczyły 
przedstawicielki koła w naradach 
wytwórczych, nie organizują ma- 
sówek ani akademii, a do obcho- 
du Międzynarodowego Dnia Dziec 
ka rozpoczęto przygotowania do- 
piero w ostatniej chwili. Wielką 
winę za wynikły stan rzeczy po- 
nosi niewątpliwie kierownictwo 
koła, ale w równym stopniu od-| 
powiedzialny jest Zarząd Dzielni 
cy Śródmieście LK. Od marca 


u przewodniczącej koła, nikt nie 
dał jej wytycznych, dotyczących 
jej pracy. 


* 
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nikt œ Dzielnicy mie zjawił się ls 


Koła ligowe stanowić powinny 
w naszych zakładach niesłychanie 
ważny czynnik pobudzający ko- 
biety do aktywnej pracy zawado- 
wej i społecznej, podnoszący uświa 
domienie wśród kobiet zarówno 
pracujących, jak i niepracujących, 
mobilizując je do walki o pokój. 

Pozostawianie kół bez opieki i 
pomocy ze strony organizacji par- 
tyjnej, nawet jeżeli układa się ona 
pomyślnie, jest z gruntu niesłusz 
ne. 

Kołami ligowymi w zakładach 


nizacje partyjne i egzekutywy. 
Rzecz jasna, że i dzielnice ligowe 
winny czuwąć nad całokształtem 
działalności kół, pobudzać je do 
aktywnego działania i wskazy- 
wać drogi pracy. 

Janina Waszak: 


W łódzkim przedszkolu. 


Opieka nad każdym dzieckiem- 


zadaniem Ludowego Państwa 


Opieka nad dzieckiem moralnie 
zaniedbanym — smutną pozostało 
ścią wojny — stała się w naszym 
kraju jednym z największych za 
dań państwowych. Reforma pro- 
cedury i sądównictwo dla nielet- 
nich, utworzenie schronisk, izb 
zatrzymań, zakładów wychowaw- 
czych i poprawczych o kierunku 
wychowawczym, nieznanym w 
krajach kapitalistycznych — to 
wszystko bardzo wydatnie przy- 
czyniło się do zmniejszenia liczby 
przestępstw wśród nieletnich. Zni 
kają też dzieci ulicy — gazeciarze, 
sprzedawcy papierosów, mali że- 


W Rafałówce pod Sieradzem 


dzieci nabierają Sił i zdrowia 


j4 kilometrów od Sieradza 
przy drodze, prowadzącej do 
Rossoszycy, — w głębi lasu stoi 
dom. Przed wejściem mała ta- 
bliczka z napisem: „Prewento- 
riam dla dzieci im. Marcelego 
Nowotki Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację w Rafa- 
łówce”, 

Wchodzimy do wnętrza. Dłu- 
gie jasne korytarze i ściany, po 
piersie Marcelego Nowotki, 
pis: „Wychowamy młode pokoie- 
nie w duchu wolności, pokoju i 
socjalizmu!“ 

Obecnie w prewentorium prze 
bywa 60 dzieci. Przyjechały one 
z wszystkich stron Połski — mó 
wi kierowniczka. Są dzieci z Ło 
dzi, Poznania, Warszawy i Szcze 
cina. Zwiazek Bojowników 0 
Wolność i Demokrację posiada 8 
domów dziecka oraz jedno„pre- 
wentorium w Rafałówce. Przyj 
mujemy dzieci członków Związ 
ku — jest ich y tej chwili oko 
ło 30 procent, å również i dzie- 
ci kierowane przez terenowe po 
radnie przeciwgruźlicze. Jest tak 


na, 


że kilkoro dzieci, których ojciec 
lub matka płucno — chorzy pro 
sili o odizolowanie ich od sic- 
bie. Dzieci czują się dobrze. Sa 
mi zresztą możecie to spostrzec 
— dodaje z uśmiechem ob. Pela 
gia Boniecka. i 

— A jaki jest koszt utrzyma 
nia dziecka w prewentorium i 
kto za to płaci? 

— 525 zł. dziennie opłaca Fun 
dusz Akcji Socjalnej. Koszt utrzy 
mania sierot pokrywa Minister- 
stwo Zdrowia., Zakład nasz sub 
węencjonowany jest przez Zarząd 
Główny Zwiazku Bojowników o 
Wolność i -Demoktację. 

— Personel zakładu liczy 22 
osoby. Wychowawczego persone- 
lu jednak brak. Wraz z docho- 
dzącymi z sasiedniej szkoły nau 
czycielami mamy zaledwie 4 o 
soby. 

Pierwsze piętro i parter zajmu 
ją duże, słoneczne sale. Wygo- 
„dne łóżka, czysta pościel. 

Dzwonek. Cisza poobiednia. 
Dzieci rozchodzą się do poko- 
jów. Zatrzymujemy dyżurnego 


malca, który z poważną miną u 
siłuje utrzymać ciszę. Jest to 
Zbyszek Płachta, uczeń 4 klasy 
szkoły Nr. 136 w Łodzi. 

Do prewentorium przybył l 
kwietnia na skutek skierowania 
ze szkoły, Uczy się tutaj i z du 
ma dodaje, że dobrze! Zbyszek 
skierowany jest do Rafałówki na 
trzy miesiące: 

Leopold Kawecki, lat- 14, z 
Warszawy, przebywa tutaj rów 
nież od 1 kwietnia razem z trze 
ma braćmi. Ojciec jego zginał w 
partyzantce, W domu wujek jest 
chory i chłopiec skierowany zo- 
stał do prewentorium. Leopold 
Kawecki zadowolony jest z poby 
tu w Rafałówce, martwi się tyl 
ko, że nie ma boiska sportowe- 
go. Pocieszając go, że z biegiem 
czasu będzie i boisko — idziemy 
dalej. 

W niedzielę przyjechali do Ra- 
fałówki rodzice. Ob. Stanisław 
Dubla z Łodzi ma w prewento- 
rium dwie córki: Danielę i Cze 
sławę. Z pobytu ich w Rafałów- 
ce jest zadowolony. opieka jest 


rozbudować prewentorium, 
jektowany jest remont sąsiednie 
„go gmachu, 
stoi niewykorzystany. 
my 
sprawdzenia, czy dziecko przy- 
bywające do prewentorium, 
nosi w sobie zarazków załcaźnej 
choroby. (Następnie założymy © 
gródek jordanowski i zbudujemy 
leżalnię, gdzie w okresie zimo- 
wym dzieci będą mogły w Spi- 
worach korzystać ze zdrowego. 
leśnego powietrza. Jedną z na- 
stępnych naszych prac, to uspraw 
nienie dopływu prądu. 


dobra, dzieciom przybyło na wa 
dze. 
ob. Anna Kuźmińska 
która przyjechała do swego sie- 
dmioletniego syna, Grzesia, 


Również zadowoloną jest 
z Łodzi, 


Kierowniczka zapoznaje nas z 


planami na przyszłość: 


przede wszystkini 
pro 


— Chcemy 


który do tej pory 
Urządzi- 


tam  kwarantannę celem 


nie 


Gdy opuszczamy Rafałówke ra 


duje nas świadomość, że z tego 
domu wyjdą zdrowi, młodzi oby 
watele naszego kraju, 
czowie socializmu. 6. B. 


budowni 


brący, czy handlarze, spotykani 
u nas tak często, nie tyłko w cza 
sle ostatniej wojny, ale także w 
latach międzywojennych. 

Specjalnie przeszkolgni i odda- 
ni jedynie zadaniom walki z prze 
stępczością nieletnich — sędziowie 
w oparciu o instytucję kuratorów 
sądowych przy współudziale ław- 
ników — przedstawicieli klasy ro 
botniczej — sądzą sprawy nielet- 
nich nie pod kątem karania ich, 
lecz wychowywania. Celem każ 
dego wyroku jest nie — jak to 
było u nas przed wojną i jak to 
jest do dziś dnia w krajach kapi- 
talizmu, — usuwanie poza nawias 
społeczny młodych winowajców, 
łecz włączanie ich w nurt życia i 
twórczej pracy, 

Nieletnich nie skazuje sie, lecz 
stosuje się wobec nich środki wy 
chowawcze. Toteż sądy dla nie- 
letnich mają swych pupiłów nie 
tylko w zakładach- wychowaw- 
czych, ale również w szkołach nor 
malnych, a nawet na wyższych 
uczelniach, — „Jestem dumny z 
tego, że uczę się* — pisze jeden 
z nich — „i że w internacie mie- 
szkam, jako „normalny“, a nie 
jako „sądowy”. Tu nikt nie wie, 
że miałem sprawę. Bo mnie tyl- 
ko wojna wykoleiła, Gdy będę na 
uczycielemi, postaram się zostać 
wychowawcą w tej szkołe, którą 
tak skrzywdziłem kiedyś przez 
swoja głupotę '. 

List ten i wiele podobnych—to 
dokumenty, świadczące o przebu- 
dowie psychicznej człowieka — 
to symbol wielkiej akcji zwraca- 
nia społeczeństwu zdawało by się 
utraconych na zawsze dziece. 

H. Cybulska 


przew. Sadu dlą Nielet, w Łodzi 


* 


` SKRADZIONO legit. Zw.| 


Kronika m. Kutna 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 


22 — Pow. Kom. M. 0. 

81 — Starostwo Powiatowe 

82 — Pow. Zakł. Elektryczny 

33 Miejski Posterunek MO 

41 — Straż Pożarna 

50 — Zarząd Miasta Kutna 

102 — Prezydium Pow. Rady 

Narodowej ` í 

91 — Urząd Zdrowia 

10: — Pow. Zakł. Ubezp. Wza. 
jemnvch, ul. Narutowi- 
cza Nr 20 

— Szpital Powiatowy 

— Ubezp. Społeczna 

— Walenta, Apteka 

— Chacińska, Apteka 

— Apteka „Pod Orłem 

— Polski Czerwony Krzyż 
(PCK) 

— Pogotowie Sanit. PCK 


20 
34 
7 
bz 
106 
89 
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Przed konferencją PZPR w Zduńskiej Woli 


er 
~ 
Dziś skiej Woli Konferen- 
cja Powiatowa Polskiej Zjedro- 
czonej Partii Robotniczej. Dele 
gaci licznych organizacji pod 
stawowych dokonają podczas 
dwudniowych obrad przeglądu 
dotychczascwego dorobku pracy 
-zduńsko - wolskiej organizacji 
Dartyinej, przeanalizują spostrze 
żone niedociągnięcia. wyciągną 
2 nich wnioski na- przyszłość, 
nakreślą plan pracy, 

Z dokonaniem przeglądu do- 
tychczasowego dorobku I sekre 
tarz KM PZPR nie będzie miał 
poważnych trudności, Osiagnię- 
cią zdufisko - wolskich towarzy 

vszy są widoczne į wciąż postępu 
| jące naprzód: od Kongresu Zied 
noczeniowego, nastąpił dal- 
szy wzrost produkcji zakładów 
pracy, jasno uwidacznia się wal 
ka o jakość i ilość produkcji, o no 
wy stosunek do pracy, o nową, 
twórczą, socjalistyczną rzeczywi 
słość, Nie ma wprost odcinka 
pracy w zduńsko - wolskich za 
Kładach. gdzieby nie odbiło się 


Pierwsza wystawa 


poświęcona spółdzielczości produkcyjnej 


W Strzelinie w woj. wrocławskim 
zta otwarta wystawa, poświęcona 
spółdzielczości produkcyjnej. Wysta- 
wa ta — pierwsza tego rodzaju w 
Polsce — daje obraz osiągnięć 18 spół 
dzielni produkcyjnych pow. strzeliń- 
skiego i nakreśla perspektywy ich 
rozwoju w planie 6-letnim. 

Trzykrotny wzrost Hezby spółdziel 
ni w pow. Strzelin w ciągu roku, cał 
kowite zagospodarowanie odłogów; 
wzrost obszaru zastewów z 26 tys. ha 
na 44,3 tys. ha, dwukrotny wzrost 
wydajności z ha, zwiększenie ilości 
uzyskiwanego mleka z 37 tys. litrów 
dò prawie 56 tys. litrów — oto nie- 
które z podanych cyfr, świadczące o 
podnoszącej sę stala wydajności pra 
cy i o wzrastającym dobrobycie człon 
ków spółdzielni produkcyjnych pów. 
strzelińskiego. 

Wystawa obrazuje nadto. rozwój 
narzędzi rolniczych — od starożytnej 
sochy do nowóczesnych maszyn rol- 
niczych, wykazując jednocześnie, że 
nowoczesny sprzęt rolniczy _ wyko- 
rżystany może być racjonalnie tylko 


przy zespołowej gospodarce. 

Obok narzędzi i maszyn umieszczo 
no na wystaw.e fotografie tych, któ- 
rzy najlepiej potrafią te maszyny 
obsługiwać. Są to przeważnie mło- 
dzieżówi przodownicy pracy, 

Na tle dorobku młodych wsi spół 
dzielczych pokazano wielkie perspek 
tywy ich rozwoju w okresie planu 
6-lefniego. Na makiecie widzimy piek 
n wieś spółdzielczą, z murowanymi 
domkami, z nowoczesnymi zabudowa 
niami gospodarczymi, Domem Kul- 
t.ry, szkołą, sklepem spółdziełczym. 
z ulicami oświętlonymi elektryczńo- 
ścią i pięknie rozplanowanymi pola 
mi uprawnymi, pastwiskami i dział 
kami przyzagrodowymi. 

Wystawę odwiedzają licznie nie 
tylko chłopi z okolicznych wsi, lecz 
z całego województwa wrócławskie- 
go, a nawet z innych województw. Í 
Było by bardzo wskażane; aby Zw. 
Samopomocy Chłopskiej zorganizo- 
wał wycieczki również chłopów na- 
szego województwa na tę pouczającą 
wystawę. 


GŁOS KUTNOWSKI 


rozpoczyna sie w Zduń-| twórcze, mobilizujące oddziały- 


wanie czołowej awangardy kla. 
sy robotniczej — Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej. 
Wśród poważnych osiągnięć 
pojawiły się i braki w pracy par 


tyjnei Będzie ó nich mówił 
tow, Wypych, wytykać je będą 
w dyskusji towarzyszę. Należy 


się spodziewać, że punkt ciężko 
ści dyskusji będzie spoczywał na 
zagadnieniu walki o kadry, gdyż 
ten odcinek pracy, był przez 
organizącję partyjną niedostate- 
cznie doceniany, a obecnie, w 
świetle wytycznych TV Plenum 
nabiera on przodującego znacze 
nia, 

Zadania, jakiesławały przed 
Partią, równocześnie ze wźro- 
stem osiągnieć ekonomicznych i 
politycznych zwiększające się 
— wymagały od organizacji par 
tyjnej w Zduńskiej Woli wzmoc 
nienia szeregów j podwyższania 
ich poziomu ideologicznego. 

Osiągnięcia ws tej dziedzinie, 
w porównaniu z możliwościami 
byłv skromne. Szkolono wpraw- 
dzie wielu towarzyszy, na róż - 
nych stopniach szkolenia ideolo- 
gicznego. lecz kursy te otacza- 
no zbyt małą opieką, Nie pod- 
chodzonę do tege zagadnienia 
z powagą, z sercem, lecz autona 
tyczinie, wyłącznie urzędówo. 

W reznitacie towarzysze po u- 
kończęniu kursu, częstokroć nie 
byli odpowiednio wykorzystywa 
ni, nie dawali Partii tego. co 
dać by mogli i powinni. Niektó 
re kursy rozpadłv się, inne prze 
trwaly jedynie dzięki indywidu- 
alnej, stanowczej, bojowej posta 
wie poszczególnych towarzyszy 
— opiekunów. 

Na konferencji.zostąnie zapew 


ne również, głęboko przeanalizo 


agitatorów. 
potrzebne, 
bowiem, 


wana działalność 
I będzie to słuszne i 
za wyjątkiem grupy, 


Przypomnienia gospodarskie na czerwiec 


W polu. W ciągu czerwca pro- 
wadzimy dalszą obróbkę okopo- 
wych. (Ziemniaki -obsypujemy, 
póki nie zakwitną). Należy za- 
kończyć równieź przerywkę bu- 
raków; terminowe jej zakończe” 
nie ma wielkie znaczenie dla wy” 
sokości plonu. Po przerywce nale 
ży dać dawkę saletry, a następnie 
stale motykować, jak tylko poka- 
żą się chwasty lub utworzy się 
skorupa. W tym okresie. należy 
podjąć walkę z chwastami w poô- 
lu (przy pomocy obsypnika, wy- 


pielaeża, motyki) oraz wykaszać 
wszelkie chwasty po drogach, mie 
dząch, nieużytkach aby nie osa- 
dziły nasion. Wykopywać . osty. 
Na polach ziemniaczanych trzeba 
uważać na stonkę. 

W ciągu czerwca odbywa się 
sprzęt koniczyn i siana. Najlepszy 
sprzęt koniczyny jest natychmiast 
po zakwitnieniu trzeciej części głó 
wek. Łąki winno się kosić tuż po 
zakwitnięciu traw nie odkładając 
sianokosów do tradycyjnego św. 
Jana. Dzięki wcześniejszym sia- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ZGUBIONO 
Pracówników Kultury i 
Sztuki, ną nazwisko Ja: 
austk Józef, Sienkiewicza 
28, 10794—0) 


mn E 
ZGUBIONO kartę reje- 
stracyjną na. magiel, Gó. 
rzyńska Bronisława, %to. | 
cieniowa 24, 10753—0) 


PiE ZZ: PZN 
ZGUBIONO legit, z Ubez 
ieczalni i. Zw. Zaw, — 
Łuczak Stanisław, 
10702—6G 


Skrzydlewski 


ZGUBIONO 


IZGUBIONO 
Końskie, 


książeczkę 
Społ, 


ZGUBIONO 
Ubezpieczaluł 
Lipski Marian, 

tynów, Młynarska C+ 


rosława, 


legit, Zw 


ZGUBIONO i 
8012 Ulański 


Zaw. Nr 23 


m1 
Józaf, 3 
Ę Starostwo 


nz |" 

ZGUBIONO legit. Ubez.|Śródmiejsko Łódzkie 
Wagnera. 4593. 
Wólezań|Stefana Góreckiego 45947 GUBIONO 
imy zwrócić Wysc-|za-v. 
2) 


pioczalni Spol, Jaworska Stefana 
Watuła Janina, 


ska 97, 


ZGUBIONO 


10789—G|Pros 
ka 22. 


legit /Źw. 


Zaw. na nazwisko Gralak ZGUBIONO książeczkę 
10788—Giz Ubezpieczalni 


Getoweta, 
—z nnn |LMISKO Gro 
ZGUBTONO książeczkę zisław. 
Ubezpieczalni na nazwi- 
sko Głuchowiez Teresa, 
10787—G 


ZGUBIONO wejściówkę 

fabryczną na nazwisko 

Bakowski Stanisław. 
10778-G 


odcinki zameldowania —oą Nr 268, 


dowód osobisty 
lewskiej Antoniny, 


Zaw. ZMP — Rosiak Ha 
lina, Zgierska 184, 


racyjną, wyd. przez RKO 
na 
Struzik Mieczysław. 


-—IZGUBIONO  wejściów- 
Konsten. |kę fabryczną. Rostek Mi 
Aleksandrów.| 
10791—GiArmi Czerwonej 6. 


ZAGINĘŁY 2 karty rze. (aw, 
10700—4 |mieślniczę wydane przez 


akt ślubny, ZGUBIONO legit. szkol. 
na nazwisko 
|Podhorska - Okołów Bög- 
na, 10795—G 


i Teodor oraz 
Bkrzyd. 


10785—G ZGUBIONO Jegitym, Zw. 

|Pracowników Przemysłu 
Żw,Włókienniczego, Opawska 
Maria, 10797—G8 


ZGUBIONO legit. tram- 
wajowà, wejściówkę fa. 
Ibryczną i legit, Zw. Zaw, 
— SBionniecka Elżbieta, 
10798—G 


legit, 


10784—G 
kartę rojest= 


nazwisk» 
5 m 
33 ZGUBIONO legit. siaz 


wą, na nazwiska Czeka. 
nowska Halina. 10799—G 


ZGUBIONO książeczką z 
Ubezpieczalni, na nazwi. 
kò Czerwiński Władys. 
10800—G 


[ZGUBIONO legitym, Ze, 
ns nazwisko Nita 
10801 -G 


legit. Zw. 

ną nazwisko Gaj- 
decki Stanisław, 

10779-G 

na na- ZGUBIONO legit, szkol. 

towski Zdzi-ny Nr H12 na nazwisko 

10785-0; Majdzik Stefan, 10780—6 


10782-G 


Grodzkie 


ibaw., 
Zenobia. 


nokosom drugi pokos będzie lepszy 
i siano nie zdrewniałe. Pokosy win 
no się suszyć na przyrządach, jak 
kozły, płotki itp. Składając w 
stogi, dobrze jest siano solić, Po 
wczesnych mieszankach zasiewa- 
my słonecznik, kukurydzę itp. na 
jesienną, zieloną paszę. 

W ostatnich dniach czerwca wy 
pada niekiedy sprzęt zimowego rze 
paku. Sprzęt rzepaka rozpoczyna 
my, kiedy ziarno w dolnych strą- 
kach poczyna brunatnieć a łody- 
gi przybiorą barwę czerwonawą. 
Zbiorów nie należy opóźniać, bo 
rzepak łatwo się sypie. 

W obejściu. W ciągu czerwca, 
w dalszym ciągu należy składać 
to tylko można, na kompost. O- 
bornik, który się wywozi, a nie 
przyorywuje, trzeba składać w wy 
sokie pryzmy, mocno ubić i przy- 
sypać grubo ziemią — o ile moż- 
ności — torfową. Kto ma torf, 
winien w wolnym czasie rozpo- 
cząć kopanie zarówno na opał jak 
i na ściółkę. Należy również w 
bieżącym miesiącu przygotować 
maszyny i narzędzia do żniw wy- 
porządzić wozy i uprząż. Poza 
tym winno się wysprzątać sąsie- 
ki i wymościć gałęziami i słomą 
oraz poprawić klepiska i dachy 
stodół, a wreszcie posolić wszyst- 
kle zworki przed lipcem i zaopa” 
trzyć się w nasiona dla poplonów. 
W spichrzu winno się wyszułlo- 
wać resztki zboża i tępić wołka 
zbożowego. Rachować zwożone 
wozy koniczyny i siana (jeden 
przeważyć). Zamknąć rachunki i 
sporządzie nową książkę inwenta 
rzową. „ 

Inwentarz. Przede wszystkim 
trzeba pamiętać, że nie można spa 
sać inwentarza świeżym, niewy- 
poconym sianem. Jeśli pastwisko 
słabe, winno się dokarmiać krowy 
w oborze paszą treściwą, aby pod 
trzymać mleczność. Dla świń win 
no się używać jak najwięcej zie- 
lonek lub wypuszczać je na past- 
wiska. 

B.B 


przy Fabryce Krosien Bawelnia 
nych reszta agitatorów miała 
te, czy inne niedomagania. Nie 
wykorzystano w takim stopniu, 


jak to. być powinno udziału 
w pracy uświadamiają - 
cej. W pracy uświadamiającej 


nie tylko członków PZPR, ale 
i ogół społeczeństwa. 

Dawanie nowych ludzi na odpo 
wiedzialne stanowiska i pozosta 
wienie ich własnemu losowi, mia 
te meraz miejsce w Zduńskiej 
Woli. Zdarzało się również 
i złe typowanie. Jedno i drugie 
pochodziła stad, że nie wcielono 
w życie przebogatych doświad- 
czeń WKP(b) i doświadczeń na- 
uki marksistowsko ~ leninow= 


kiej, która jasno określa polity 
kę kadr i znaczenie kadr dla Par 
tii. dia całego społeczeństwa, 
Dni dzielące nas od history* 
cznych uchwał IV Plenum KC 
PZPR nie minęły w Zduńskiej 
Woli bezowocnie. Wysłana już 
22 towarzyszy do szkół, naktyw 
niono kursy szkolenia ideołogicz 
nego, zainteresowano się absol- 
wentami dawniejszych kursów. 


Do usunięcia pozostalych nie- 
dociągnięć — w globalnej su- 


mie niewspółmiernie małych w 
stosunku do osiągnięć — przy- 
czymić się winna rzeczowa kry 
tyka i samokrytyka, prowadzona 
w świetle uchwał IV Plenum KC 
PZPR. 

Jel. 


Wystawa prac 


racjonalizatorskich 


Wystawa prac racjonalizator 
skich państw, przemysłu dzie- 
wiarskiego, znajdująca się w Ło 
dzi, przy ulicy Północnej 33 
(Park „Felenów*), czynna jest 
do dnia 4 bm. włącznie w. go- 


dzinach od 9 rano do 19 wie” 
CZÓTr. 


Wstęp dla wszystkich bez- 
płatny. 


Harcerze składa'a zobowiązania 


Gminny Hufiec Powszecihej Orga 
nizacjj „Służba Polsce“ gminy 
Bielawy, powiatu łowickiego, pod 
jal Czyn Chłopski z okazji Święta 
Ludowego. W ramach tego Czynu 
postanowiono dokonać remontu 
podłogi w pomieszczeniu Spółdziel 
czego Ośrodka Maszynowego w Pio 
trowicach oraz zakonserwować 
maszyny i narzędzia rolnicze, a 
także uporządkować całe obejście. 


Czyn Melioracyjny w powiecie rawskim 


Chłopi powiatu rawskiego má 
ja już to głębokie przekonanie, że 
urządzenia melioracyjne doprowA 
dzone do właściwego stanu uży” 
walności, są sprawą ich własnych 
korzyści. Toteż nie dziwnego, że 
większość mieszkańców powiatu 
rawskiego włączyła się do Czynu 
Melioracyjnego. 

W ciągu ostatnich miesięcy chło 
pi na zebraniach gromadzkich po 
ruszali sprawę odnowienia urzą* 
dzeń melioracyjnych w terenie, 


naprawy uszkodzeń a także dopro 
wądzenia do porządku rowów ist 
niejących, względnie wykopania 
nowych. W kwietniu na zebra* 
niach omówiono istniejący obec- 
nie stan i podjęto uchwały wyko 
nania określonych prac w Czynie 
Melioracyjnym w najbliższym cza 
sie, Uchwały gromadzkie przekra 
czyły poważnie przewidywania 
władz powiatowych. 

Ogółem chłopi postanowili oczy 


| 


150 dzieci wiejskich weźmie udział 


| 


W niedzielę 4 czerwca odbędą 
się w całym kraju uroczyste ob” 
chody Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, Również Zgierz pragnie 
święcić ten dzień specjalnie uro- 
czyście, Społeczeństwo bowiem 
pragnie zadokumentować, że zda- 
je sobie sprawę z powszechnego 
obowiązku całego społeczeństwa 
odnośnie opiekowania się dziećmi 
i zapewnienia im wszelkich możli 
wości rozwoju. W niedzielę więc, 
na terenie Zgierza dzieci spotkają 
się ze szezególnie serdecznym sto 
sunkiem ze strony dorosłych, 2 
dziecie chłopskie z okolicznych wsi 
dnia tego przybędą licznie, * aby 
bawić się ze swymi rówieśnikami 
w mieście. 

Dzięki staraniom Grodzkiego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 
w niedzielę przybędzie do Zgierza 
150 dzieci z wiosek: Szczawin, Bia 
ła, Piaskowice, Proboszczewice, 
Dąbrówka i Słowik. Mali goście 
przybędą samochodami i zatrzy” 
mają się w lokalu szkoły TPD. 
Kierownictwo Szkoły zajmie się 
zapewnieniem dzieciom ze wsi do 
brej opieki i wyżywienia i zorga- 
nizuje wspólne zabawy z ich ró: 
wieśnikami z miasta. Wszystkie 


w Święcie Dziecka w Zgierzu 


jdzieci zostaną obdarowane słody* 
czami. 

Przybycie w Dniu Międzynaro- 
dowego Dnia Dziecka dzieci wiej: 
skich do Zgierza będzie stanowiło 
jeszcze jeden krok do trwałego za 
cieśnienia łączności, jaka istnieje 
między społeczeństwem wsi i 
miast. 

S. M. 


| 


ścić, wyremontować, lub też wy- 
kopać na nowo około 130 km ro* 
wów. Poważnym wkładem w 
Czyn Melioracyjny są zobowiąza” 
nia chłopów gmin Lubań, Gortato 
wice. Góra, Lubochnia, Wałowice 
i Regnów. 

Akcją Czynu Melioracyjnego w 
terenie kierują i kontrolują jej 
wykonanie gminne rady. narodo- 
we. 

Prace przy Czynie Melioracyj". 
nym na terenie powiatu rawskiego 
zóstały już wszędzie rozpoczęte, a 
w wielu gminach są już poważnie 
zaawansowane. Przykładem służy 
gmina Żelechin, gdzie podjęte pra 
ce już są na ukończeniu. 


Przeprowadzenie prac meliora 
cyjnych w powiecie rawskim 
przyczyni się do zdobycia więk- 
szej ilości i lepszych pasz, a tak 
że do zwiększenia produkcji rol- 


nej. 
(K. M) 


Szkoła podstawowa'w Różycy 
w odwiedzinach w PZPJG Nr 1 w Łodzi. 


W ramach współpracy kultural 
nej między szkołą podstawową w 
Różycy, a PZPJG Nr 1 w Łodzi, 
Gzieci szkoły w Różycy udały się 
w dniu 26 maja rb. z okazji Świe“ 
ta Matki do swych opiekunów, tj. 


Komunikat 


Wojewódzka Komisja Cennikowa 
w Łodzi komunikuje, że cenę słoniny 
selonej ustalono w wysokości zł. 380 
z dniem 24. V. 50 r., słoniny wędzo- 
nej zł. 470 z dniem 1. VI. 50 r. za 1 
kg. w detalu na terenie wojewódz- 
twa. łódzkiego. 


iDzieci pozostawione bez opieki 


spowodowały pożar 


W ubiegłym tygodniu wybuchł 
pożar w gromadzie Łęgi, gminy 
Rzeczyca. Panująca susza spowo 
dowała, że pożar rozprzestrze- 
niał się szybko. Mimo energicz 
nej pomocy straży pożarnych, 
przybyłych z różnych części po 
wiatu, a także usilnej pracy mie 
szkaiiców gromady i okolicznych 
gromad przy gaszeniu ognia, 
powstały poważne szkody mia- 
teriaine, a wiele osób zostało po 
parzornych. Niektóre z nich umie 


szezgna w szpitalu w Rawie - 
Maz. 
W gminie Rzeczyca natych- 


miast zastał zorganizowany Ko- 
mitet niesienia pomocy pogorzel 


com, który już rozpoczął swą 
działalność. 
£ * 
Jak stwierdzono, przyczyną 


pożaru, który przyniósł tak po” 
ważne szkody i pozbawił wiele 
rodzin dachu nad głową, była 
zabawa zapałkami na podwórku 
jednego z gospodarstw „małych 
dzieci, pozostawionych bez opie 
ki. Wypadek. jaki się zdarzył, 
winien być przestrogą dla rodzi 
ców i sygnałem, o roztoczenie 
większej opieki nad dziećmi. ln 
stytucje zaś społeczne, winny 
czym prędzej zająć się organi- 
zowaniem większej ilości dzie- 
cińców dla dzieci wiejskich, po 
to, aby rodzice, udający się do 
robót rolnych, a nie mający przy 
kim zostawić dziecka, mieli mo 
żność cddania go pod fachową 
opiekę, Pożar w Łęgach jest o- 
strzeżeniem przed podobnymi 
wypadkami na przyszłość. 


Zarząd Miejski w Zgierzu 


rozdziela smołę i papę 


* Fundusz Gospodarki Mieszka 
niowej w Zgierzu, dzięki dobrze 
prowadzonej gospodarce samo- 
rządowej w 1949 r. wyremonto 
wał 59 mieszkań robotniczych. 
| Fundusze przydzielone zostały 
na ten ce! przez Radę Pań 
stwa F.G.M, otrzymał w tych 
dniach 23 i pół tony smoły, 
z czego 8 i pół tony rozdzieliła 
komisją, złożona z przedstawi- 
cieli Powiatowej Rady Związ- 
ków Zawodowych. Rady. Narodo 


wej i właścicieli  nieruchomo- 
ści, względnie administracji do 
mów, 15 ton przeznaczono dla 
Samopomocy  Chlopskiej. Roz- 
dział smoły odbywa się sprawie 
dliwie i uważnie, tak, aby wszys 
cy mogli otrzymać smołę i papę, 
Dotychczas na smołę i papę 560 
obywateli złożyło podania, Oko 
ło 20 proc. podań  załatwiono 
już i obywatele składający je o- 
trzymali konieczny materiał re- 
mortowy J 


-- 


| 


T 


do robotników PZPJG Nr 1 
dzi. 

Po sutym obiedzie i zwiedzeniu 
fabryki, dzieci zademonstrowały 
swój dorobek artystyczny wobec 
szczelnie zapełnionej przez kobie- 
ty, robotnice PZPJG. Nr 1, sali. 

Wzruszające przemówienie wy- 
głosił do zebranych przodownik , 
pracy — uczeń klasy VII szkoły w 
Różycy, Jędrek Grzybowski, po 
czym dwie dziewczynki: wygłosi 
ły okolicznościowe wiersze. 

Niezapomnana była chwila, gdy 
50 dzieci z Różycy zeszło ze sceny, 
wręczając 50 matkom-robotnicom 
wiązanki kwiatów, przywiszio- 
nych ze wsi. Na twarzach matek 
widać było łzy wzruszenia. Po 
części oficjalnej nastąpił program 
artystyczny. 

Kierownik szkoły w Różycy za 
prosił zebranych do Różycy na 
uroczystość _" Międzynarodowego 
Dnia Dziecka 4 czerwca, co zosta< 
ło przyjęte hucznymi oklaskami 
i zapewnieniem przyjazdu. 


w Ło 


Chłopi melsiują 


Z każdy dniem zwiększa się Troz- 
miar i wartość wykonywanych przez 
chłopów prac wodno-melioracyjnych. 

W woj. łódzkim wiele gromad 1 
gmin zameldowało już o wykonaniu 
zaplanowanych prac. 


Gmina Kłuszyn, w pow. radom- 
szczańskim. np., oczyściła 18 km Tro- 
wów odwadniających. W pracach 
tych wzięło udział ponad 400 chło- 
pów oraz kilkadziesiąt kobiet. 

Zobowiązania swoje wykonali rów 
nież chłopi z gromady Łękawa z pa 
wiatu piotrkowskiego, Którzy prze* 
kopali kanał melioracyjny długości 
1,5. km oraz wybudowali zbiornik na 
wódę, zamykany przepustem. Woda 
ze zbiornika spuszczana będzie w 0- 
EE suszy na okoliczne pola 
i łąki. 


ODDK TXARANIOAKKKA KI) 
Każdy ZMP-owiec 

prenumerujeiczyła 
»Sztandar Młodych« 
UMKIOGODOOZKKKKKAKAKKKAKKI 


Co pisała prasa łódzka w dn. 3 czerwca 1930 r. 


*AROWIEC PRZECIĘTY 
NA DWIE CZĘŚCI 

Szwedzki parowiec „.Inger* zde- 
rzył się w kanale La Manche z pa- 
rowcem angielskim, Okręt szwedzki 
został przecięty na połowy. 
Spośród licznej załogi i pasażerów — 
wyłowiono tylko zwłoki jednego ma 
rynarz% 


ZA CHLEBEM 
W roku 1929 z terenu Łodzi i oko- 
lie wyjechało zagranicę około 50 ty- 
sięcy osób, co stanowi 27 procent 
wychodźców z Polski. Ludzie ci wy- 
ruszyli w świat w poszukiwaniu pra 
cy i chleba. („Głos Poranny*). 


STRAJK U BUHLEGO 
W fabryce Buhlego wybuchł strajk 
załogi na tle żądań ekonomicznych, 
Na próbę zwołania "konferencji — 
dyrekcja odpowiedziała, że zamyka 
fabrykę na czas nieograniczony. 


WOJOWNICZE PIORUNY 
Ostatnie burze, obfitujące w grady 
i: wyładowania atmosferyczne spowo 
dowały już kilka śmiertelnych wy- 
padków. We wsi Stara Kamienica 
pod Kaliszem piorun uderzył w stóg 
siana, pod którym skryli się trzej 


wieśniacy. Dwóch z nich — Doma- 
siewicz i Łęski — zostali zabici na 
miejscu, — Trzeci wieśniak — Paw- 
lak — który leżał między nimi wy- 
szedł z przygody bez szwanku, 


„REWOLUCJA* 
W MARKRACH POD WARSZAWĄ 


Miejscowość podwarszawska 
Marki — od kilku dni jest terenem 
burzliwych eksgesów, powstałych na 
tle masowych eksmisji bezrobot- 
rych. 

Wobec tego. że ekscesy powtarza- 
ją się.od kilku dni i przybierają roz- 
miary małej rewołucji — w dniu 
wczorajszym wysłano do Marek kil- 
ka batalionów policji, celem przepro 
wadzenia pacyfikacji. („Głos Po- 
ranny“), 


CODZIENNE SZARŻE 
NA BEZROBOTNYCH! 


Bezrobotni łódzcy, którzy wielki- 
mi tłumami oblęgają codziennie ma- 
gistrat, domagając się zatrudnienia 
— w dniu wczorajszym również zo- 
stali rozpędzeni przez szarżę konnej 
policji. Kilka osób odwieziono do 
szpitala — a kilkadziesiąf do wiezie- 
nia. („Głos Poranny*). 


TEATRY 


ANSTWOWY 
TEATR aa. STEFANA JARACZA 
(ui Jaracza 27) 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Sobota, dnia 3 czerwca 1950 roku 


Dziśo godz. 19.15 komedia M. Baj] o godz. 19.15 „Córka pani Angot“. 


łuckiego pt. „Pom otwarty“. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
Obrońców Stalingradu 21) 
(tel 150- 36) 

Codziennie o godz. 19,15 komedia 
AL Fredry „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów". 

Kasa czynna od godz, 10 — 13i ad 
16. 


(al 


PAŃSTWOWY TEA 
(ut Daszyńskiego 34, tel. 1871-34) 
O godz. 19,15 „Makar Dubrawa' 
— wznowienie. 


TR NOWY 


TEATR „PINOKIO“ 
(uL Nawrot 27) 
Sobota, dnia 3 czerwca 1950 roxu 
godzina 8.00 i 15.00 wg zamówień 
dla szkół widowisko zamknięte pt. 


„Nowa szata króla”. 
TEATR „ARLERIN” 
(ul. Piotrkowska 152) 


Sobota, dnia 2 czerwca 1950 roku 
godz. 17.15 na scenie letniej widowis 
ko pt: „Wesołą maskarada" 
W razie niepogody „Złota ry 

TEATR „OSA* 
Traugutta 1 = 272470 
Godz. 19,30 „Romans z wodewilu*. 


né 
ka“ 


KINA 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
Kino nieczynne z powoda remontu. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Zwycięski powrót* 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

BAJKA (Franciszkańska 81) 
„Czarodziejski kryształ" 
godz. 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Program 
aktualności krajowych i zagranicz 
nych Nr 22" 
godz. 15 16. 17, 18, 19, 20, 21 

HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Koncert Beethovena“. 
güdz 16, 18 20 

MUŻA (Pabianicka 178) 
„Hrabia Monte-Christo“ 
godz. 18, 20 

PÓLONIA (Piotrkowska 67) 

Kino nieczynne z powodu remontu. 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Za siedmioma górami“ 

godz. 18. 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Program składany“ (Dzieje jed- 
nej obrączki”, „Słoń i Mrówka”, 
„Noc Noworoczna”, „Mistrz Nar- 
ciarski*, „Kim zostanę?*). 
godz. 18, 20. 

ROMA (Rzgowska 84) 
„Hrabia Monte-Chvisto* JI seria, 
godz. 18, 20, 

REKORD (Rzgowska 2) 
„O szóstej wieczorem po wojnie” 
godz. 18, 20 

-STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„Strój galowy“. 
godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2 


I seria 


) 
Per Habetin odchodzi” godz. 18, 20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) 


„Urodzony w 


październiku” 


Program audycji na dzień 3 maja 
1950 r. (sobota). 

12,04 Dziennik, 18.30 Progr., 13.35 
Aud. szk. dla klas X—XI, 14.10 Naj- 
ciekawsze gud., przyszł. tyg., 14.45 
(Ł) Reportaż pt. „PZPB w Rudzie 
Pabianickiej otrzymuje nową naz- 
we“, 14.55 Koncert solistów, 15.80 
Koncert dla świetlic dziecięc., 16.00 

, Dziennik, 16.80 (Ł) Reportaż dźwię- 
kowy z przedszkola w PZPB w Ru- 
dzie Pabianickiej, 17.00 Przy soVo- 
cie po robocie, 18.40 Wszechnica, 
19.15 (Ł) Koncert rozrywk. w wyk. 
Ork. Łódz. Rozgł. PR., 20.00 Dzien- 
nik, 20.40 Na muzycznej fali, 21.10 
(Ł) Koncert w wyk. ork. mandoi- 
nistów p. k. E.Ciukszy, Zenon Hodotr 
— skrzypce, E. Przyłecki — akom- 
paniament, 21.10 Opowieść o A. Mie 
kiewiczu, 22.20 (Ł) Skrzydłaty mi- 
krofon, 22,40 (Ł) Muzyka taneczna, 
22.06 Ostatnie wiadomości, 23.15 Mu 
zyka taneczna. 24.00) Zakończenie uu 


dycji. 


TATRY (Sienkiewicza 40, w ogro- 
dzie) — „Nieodrodna córka“ 
godz. 15,80, 18, 20,30 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 

. „Program składany” (.„Szara szyj* 
ka”, „Siedem czarodziejskich płat- 
ków”. „Biegiem Wołgi" — filmy w 
naturalnych kolorach). 
godz. 1680, 18.30, 20,30. 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 

„Dziś o wpół do jedenastej" 
godz, 16.30, 18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„Zdradzieckie skały” 
godz. 150.30, 18, 20,30 

ZACHĘTA (Zgierska 26) 
„Zakochani są sami na świecie” 
godz. 18, 20 


| 2 z u w ccc z o Ć mi 


Niedawno nakładem  wydawnic- 
twa Akademii Nauk ZSRR ukazała 
się książka prezydenta Akademii 
Nauk ZSRR, prof. S. Wawiłowa, pt. 
„Nauka epoki stalinowskiej”. Jest 
to zbiór artykułów i przemówień 
prof. Wawiłowa, jednego z najwybi 
tniejszych uczonych radzieckich, kie 
rownika najważniejszej radzieckiej 
instytucji naukowej, w których ©- 
mawia on sytuację i rolę nauki w 
ZSRR oraz uwypukla fakty, sprzy 
jające jej ogromnemu rozwojowi. 

„Specyłiczną cechą nauki radziec- 
kiej jest to, że służy ona i pomaga 


narodowi i państwu w realizacji 
wszystkich jego poczynań” — czy 
tamy w jednym z artykułów. Roz 


wój społeczeństwa w warunkach 
socjalizmu opiera się na świadomej, 
planowej działalności narodu, kto- 
rej kierunek wytycza partia komu- 
nistyczna. W tych warunkach nau- 
ka przekształca się w ważne narzę 
dzie służące przebudowie społecz- 
nej oraz przeobrażeniu przyrody. 
Toteż państwo i cały naród, są ży 


wo zainteresowane w postępach na 
uki, a uczeni radzieccy cieszą się 
stałym poparciem i opieką państwa. 


Świadczy o tym m. in. fakt, że w 
ciągu 10 lat (1939 — 1949) 3.524 u 
czonym przyznano nagrodę stalinow 
ską, « 

W ZSRR obserwujemy stały 
wój instytucji naukowych i wzrost 
kadr. pracowników naukowych. Dzie 
je się tak m. in. dlatego, że pań 
stwo asygnuje znaczne fundusze na 
prace naukowo - badawcze. 

W pkresie władzy radzieckiej bu 
dżet naukowych placówek rolni 
czych wzrósł przeszło 250 - krotnie, 
naukowych pozo 


2 


roz 


Rozwój instytucji 
staje również w ścisłym zwiazku 
tozwojem szkolnictwa Wyższego. 
Przed rewolucją (w r. 1914) studio 
wało w Rosji 1i2 tys. studentów. 
Cbecnie ZSRR liczy 1.132 tys, stu- 


Ca W 


Ze sportu 


EE E Er r E GWO OWAK SWC GTA 


Jutro każdy mieszkaniec Łodzi 


będzie mógł spróbować swych sił na boisku sportowym 


W dniu 4 czerwca. 
to jest jutro, Woj. Ko 
mitet Obrońców Po- 
koju organizuje wiel 
ką imprezę pod na- 
zwą Festyn Pokoju. 

"Teren Parku Ludo 
wego stanie się tego 
dnia miejscem 7a- 
baw i rozrywek dla 
tysięcy łodzian, 

Każdy tego dnia 
będzie mógł *«spróbo- 
wać również swych 
sił w sporcie, każdy 
będzie mogł pograć 
w piłkę nożna, tenisa czy siatkówkę. 

Na stadionie ŁKS Włókniarz bę= 
dziecie mogli, Czytelnicy, pod okiem 
instruktorów i sprzętem naszych 
włókniarzy pograć w tenisa 

W Alei Retxińskiej na 18 boiskach 
siatkówki łódzcy akademicy będą z 

vami grać od rana do zmierzchu w 
siatkówkę. Siatki, piłki i sędziowie 
na miejscu. 

W. tejże Alei Łódzki Okręgowy 
Zwiazek Tenisa Stołowego rozłoży 
stoły ping - pongowe dla miłośni- 
ków. białej, celuloidowej piłeczk:. 

Na boiskach Spójni, Związkowca i 
Ogniwa drużyny i „reprezentacje“ 
ulic, bloków, dzielnic, zakładów pra 
cy mogą rozgrywać mecze piłki noż- 
nej. Bramki, piłki i instruktorzy cze- 
kają na was, Wy przynieście tylko 
zapas energii i... zdatne do gry obu- 
wie, 

A może chcecie spróbować sił w 
zapasach lub podnoszeniu ciężarów? 

Pomyślał o tym Łódzki Okręgowy 
Zwiążek Atletyczny W godz. 16—17 
możecie na boisku „Zrywu = Związ= 
kowca* ocenić swe zdolności w tym 
kierunku, ` - 


Dodać jeszcze należy, iż szermie- 
rze, gimnastycy i bokserzy ha tym- 
że boisku dadzą szereg pokazowych 
walk. Zobaczycie do jakiej sprawno- 
ści miożna doprowadzić organizm 
ludzki przez ćwiczenia i treningi! 

Amatorom automobilizmu poleca- 
my obejrzenie w godz. 14 — 16 na 


sportu motocyklowego 
wiadomości, że jutro 
o godzinie 16 odbęda 
się na nowoprzebu- 
dewanym torze żu- 
żłowym WKS. „Le= 
gia“ (Plac 9 Maja, 
dojazd tramwajem 
ni“) wyścigi żużźlow 
organiąowane 


ców, 
+ przez ZKS. „Ogni- 


Miłośnikom 
podajemy do 


Wyścigi odbędą się w ramach roz 
grywek I Ligi Żużiowej pomiędzy 
ZKS. „Ogniwo — Warszawa i SM. 
„Unia Olympia“ Grudziądz I 
ZKS „Ogniwo“ — Łódż. 


Impreza zapowiada się bardzo ¿ie 
kawie wobec przebudowania i dosto 
sowania toru do nowoczesnych po- 
trzeb, tym bardziej, że startować bę 
dą znani zawodnicy, reprezentanci 
Polski jak Suchecki i Chlebicz z. War 
szawy, Najdrowski i Szatkowski z 
Grudziądza, bracia Kołeczek z Ło- 


dzi aspiranturę przy wyższych u- 
czelniach i instytutach naukowo 
badawczych. Liczba osób pracnją- 
cych naukowo przekroczyła już 100 
tys. podczas gdy jeszcze w roku 
1938 sięgała 55 tys, 

Prof. Wawiłow podkreśla fakt, że 
podczas gdy przed rewolucją prace 
naukowo - badawcze koneetrowały 
się głównie w 2 — 3 największych 
miastach rosyjskich, obecnie prowa 


dzi się je na całym obszarze ZSRR; 
wyjatkowo szybko rozwija się przy 
tym kultura i nauka w  repubii- 
kach narodowych ZSRR; liczne waż 
ne odkrycia s4 cwocem pracy no- 
wych kadr uczonych, które wyro- 
sły w tych republikach po rewolu 
cj. W okresie władzy radzieckiej 
stworzono akademie nauk na tere 
nie 10 republik. 

„Od chwili, gdy nauka służy cał 
kowicie i wyłącznie narodowi i pań 
stwu, planowanie jej stało się ko- 
niecznością.. przy czym planować 
trzeba zarówno zakres nauki, tj. in 
stytueje, kadry, urządzenia, jak i jej 
treść, tzn. przedmiot badań nauko— 
wych. W państwie socjalistycznym 
plan rozwoju nauki powinien być 
— rzecz oczywista — uzgodniony z 
państwowym planem gospodarczym 

Jednocześnie nauka powinna pra- 
cować dla przyszłości, pracować „na 
wyrost“, Tylko pod tym warunkiem 
edegra ona wyznaczoną jej rolę — 
będzie oświetlać drogę praktyce“ 
pisze prof. Wawiłow. 

Ważną cechą nauki 


radziecsiej 


dentów. 20 tvs. naukowców przecho! jest ścisła wież z produkcie. wież te- 


W niedzielę zawarczą motory 


na Piaecu 9 Moja 
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"skraju Parku, tuż przy szosie wio- 
dącej od strony miasta do ZOO, po- 
kazu zręczności jazdy samochodem. 
Łódź jest miastem bez wody. Jed- 
nak żeglarze Unii i AZS postarają 
się w godz. 12 — 13 pokazać łodzia- 
nom na stawie „Zrywu - Związkow= 
ca* jazdę kajakami. Zwolenników 
wioślarki prosimy nad staw. 


silnych wzruszeń 
przygotowano wieżę spadochronową. 
Amatorom zaś ia motorowego 
polecamy wyścigi żużlowe na sta- 
dionie WKS Legia. 

W Wielkim Festynie. Pokoju, łódz- 
ki sport. jak widzimy, udostępni 
wszystkim wiele atrakcyjnych roz- 
rywek. 


Dla amatorów 


W Moqgdebarauś Poczdarnie 
T z P 


Dobranowska, Dzikówna i Nikodemski* 


ustanawialą nowe - 


rekordy Polski 


Lekkoatleci wygrywają 5 konkurencji 


WARSZAWA. (PAP). — Poza re- 
kordem Poiski ustanowionym przez 
Dobranowską na 200 m. styl. dow. wy 
nikiem 3:08,0, w czasie występów za 
wędników polskich w Magdeburgu 
ustanowiono również dwa dalsze re 
kordy Polski. 

Dzikówna 


osiągnęła rekordowy 


Uwaga na Kupczaka! 
Krakowianin „wykręcił* 
tuż 12,8 sek, 


KRAKÓW. W meczu kolar- 
skim,  rozegrafym między Ogni- 
wem — Cracovią a Związkowcem, 
zwyciężyja drużyna  Związkowca 
35:24, 

Rozegrano 9 konkurencji sprin- 
terskich oraz biegi drużynowy i au 
stralijski. W biegach sprinterskich 
zwyciężyli trzykrotnie Kupczak i 
Wandor (obaj Zwiazkowiec). 

W sprintach najlepszy ezas uzys- 
skał Kupczak — 12,8. W biegu au- 
stralijskhn zwyciężyła drużyna 
Związkowca w czasie 5,50 min. w 
której najlepszy był Wandor. 

Jutrzejsze spotkanie Kupcząka z 
Bekiem na torze helenowskim zapo 
wiada się b. ciekawie, gdyż krako 
wianin wydaje się być już w dobrej 
formie. 


dzi i inni. Łącznie startować będzie 
15 zawodników po 5 z każdego mia 
sta. 

Na marginesie należy wspomnieć, 
że dzień zawodów jest świętem ZKS 
„Ogniwo* z racji otwarcia toru žu- 
żiowego i ukończenia pierwsżego 0- 
bozu Treningowego dla żużlowców, 
o którym napiszemy innym razem. 

W jutrzejszych zawodach weżmie 
ponadto udział brat popularnego żu 
Żlowea Kołeczka Witold, który w ro 
ku ubiegłym złamał noge i do tej 
pory nie brał udziału w zawodach. 

Zawodnicy warszawscy Są juź w 
Łodzi, zawodnicy Grudziądza przy- 
jeźdżaja dziś wieczorem.= 

Na zakończenie komunikujemy, ża 
przedsprzedaż biletów odbywa się w 
sklepie PSS przy. ul. Piotrkowskiej 
152, a nie jak podano mylnie na afi 
szach przy Piotrkowskiej 158. Dru- 
ga przedsprzedaż uruchomiona Zo- 


e a 


stała w klubie „Ogniwo“ przy uł 
Obrońców Stalingradu 30, telefon: 
119-47. 


orii z praktyką, Ma to istotne zna- 
czer ie nie tylko dlatego, że przyczy= 
nia się do sukcesów w dziedzinie 
rozwoju gospodarki narodowej i kul 
tury ZSRR, lecz również dłatego, że 
sprawdzenie odkryć naukowych w 
praktyce oraz doświadczenia prodnk 
cyjne praktyków wzbogacają naukę 
radziecką i przyczyniają się do jej 
postępu. Coraz rzadziej spotyka Się 
zaskiepionych w sobie badaczy, CO- 


które 
au- 


raz rzadziej widzi się prace, 
Św. iadczą jedynie o „uczoności* 
tora i nie mają żadnego wpływu na 
życie gospodarcze czy kulturalne 
kraju. 
Robotticy i kołchoźnicy, nowato- 
rzy przemysłu i rolnictwa współpra- 
cują z działaczami na polu nauki. 
Poziom kulturalne - techniczny przo 
dujących robotników i chłopów osią 
gnął tak wysoki szczebel, że często 
dokonują oni sami cennych odkryć i 
doniosłych wynalazków. Wsród iau- 
reatów nagród stalinowskich, znacz 
ny cdsetek stanowią robotnicy i kol- 
choźnicy, 
* E o z 
O wysokim poziomie nauki ra- 
dzieckiej decyduje fakt, że uczen: ra 
dzieecy czerpią natchnienie do swych 
badań z wzniosłych, postępowych 
idei, Prof, Wawiłow poświęca pierw- 
szy z zamieszczonych w książce pt. 
„Nauka epoki stalinowskiej“ arty- 
kułów omówieniu działalności Józe- 
fa Stalina w dziedzinie naukowej. 
jak również omówieniu znaczenia fi- 
lozofii Lenina - Stalina oraz stali- 
nowskiego kierownictwa — dla roz 
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czas na 200 m. dow. — 2:525 a Ni 
kodemski na 200 m. klas. — 2:50,7. 
Na uwagę zasługuje dobry czas ja 
ki uzyskał Procel na 200 m. dow. — 
2:21,3. 

Start lekkoatletów polskich w 
Poczdamie zakończył się ich sukce 
sem. Wygrali oni 5 konkurencji: 
Stawczyk bieg na 200 m z wyni- 
kiem 21,9. Mach 400 m, w czasie 
493 i Cieślikówna 200 m. — 240. 
Adamczyk w pchnięciu kulą uzys- 
kał 13,93 a w rzucie dyskiem 41,28. 

W ramach tych zawodów Iliasow 
(ZSRR) uzyskał w skoku wzwyż 
190 cm. 


Święto Kultury Fizycznej 
w Bulgarii ` 


SOFIA. Sportowcy Bułgarii 
rozpoczęli przygotowania do Świę 
ta Kultury Fizycznej, które odbę- 
dzie się 11 bm. na wsiach oraz 25 
bm. w miastach, W dniach tych 
odbędą się w całym kraju masowe 
imprezy we wszystkich gałęziach 
sportu. 


Dzisiejsze imprezy 

Dzisiaj o godzinie 17.30 na bois- 
ku ŁKS Włókniarza, piłkarska re 
prezentacja Torunia gra w ramach 
spotkań o Puchar Miast z reprezen 
tacja Łodzi. 

O godz. 16 na boisku Widzewa 
odbędą się mistrzostwa  lekkoatle- 
tycznę juniorek i juniorów okręgu 
łódzkiego, 

Dla mężczyzn przewidziane 
następujące konkurencje: biegi ña 
100, 300, 1500, 200 mtr. przez płotki, 
sztafeta 4 x 100, sztafeta szwedzka 
200x300x200x100, pchnięcie kula, 
rzut dyskiem, oszczepem, skoki w 
dal i wzwyż. 

Dla kobiet: biegi 60, 200, skoki w 
dal, wzwyż, pchnięcie kulą, rzut 
dyskiem, oszczepem. Ze znanych 
zawodników udział biora w dzisiej 
szych mistrzostwach: Gajewski z 
Włókniarza i Świątczak z Unii. 

Na kortach w Parku  Poniatow= 
skiego rozpoczyna się dzisiaj mecz 
tenisowy o mistrzostwo okręgu łódz 
kiego pomiędzy łódzkim „Ogni- 
wem“ a piotrkowską „Concordia“. 

W zespole gości zobaczymy dobrze 
zapowiadających się braci Sikor- 
skich, Hellwigową i Krysia. W: bar 
wach „Ogniwa“ wystąpią: Dowbo- 
rowa, Zawadzka, bracia Nowiccy, 
Próchniewicz oraz juniorzy z Kop 
czyńiskim na czele. 


są 


wojn nauki radzieckiej. Artykuł ten 
uwypukla podstawy ideologiczne 
nauki radzieckiej i rolę Józefa Sta- 
lina w osiągnięciach tej nauki. 


Autor porusza również zagadnie- 
nie roli uczonych i nauki w walce © 
pokój, dające należytą odprawę o- 
szczercom z obozu podżegaczy wojen 
nych, którzy powtarzają wyświechta 
ne oszczerstwa, jakoby w Związku 
Radzieckim nie istniała swoboda 
twórczości naukowej. W rzeczywisto 
ści wolność nauki nie istnieje właś- 
nie w USA, W. Brytanii i innych 
krajach. znajdujących się we władzy 
monopolistów. Należy przypuszczać, 
że większość uczonych tych krajów 
chętnie pracowałaby nad zagadnie- 
niami, których rozstrzygnięcie przy- 
czyniłoby się do podniesienia stopy 
życiowej ich narodów; wskazują na 
to choćby oświadczenia wielu uczo- 
nych krajów kapitalistycznych. Ale 
imperialiści angło - amerykańscy i 
ich słagusi asygnują coraz większe 
fundusze na pracę naukowo - badnw 
czą w celach wojny. redukując je- 
dnocześnie fundusze na badania o 
charakterze pokojowym, 


Nauka radziecka, służąc naredowi, 
służy tym samym sprawie pokoju i 
postępu, Na tym polega właśnie 
prawdziwa wolność działalności nau 
kowej. z 

W imieniu uczonych radzieckich, 
prof. Wawiłow piętnuje podżegaczy 
wojennych, wzywając uczonych w 
krajach kapitalistycznych, aby odpo- 
wiedzieli kategorycznym „Niel“ tym 
wszystkim, którzy pragną ich zmu- 
sić do przygotowywania nowych na- 
rzedzi wojny. 


„Jednym z najważniejszych środ- 
ków polityki pokoju — pisze prof. 
Wawiłów — jest zjednoczenie uczo- 
nych dla wielkiego szłachetnego ee, 
lu, jakim jest: skończyć raz na zaw- 
sze z wykorzystywaniem nauki do 
przygotowywania nowych wojen". 
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Wojewódzki 
Bieg Narodowy 


zgromadzi około 400 zawodników 

| R na stadionie ŁKS Włókniarza 

J omóżie się trzeci etap Biegów 
Narodowych, tzw, bieg wojewódzki, w 
którym wezmą udział zwycięzcy bie- 
gów powiatowych. Na stareje stanie 
jatro u nas w Łodzi około”4K0 zawod 
ników (i zawodniczek) 2 całego na- 
szego województwa, aby stoęzyć bój o 
miano najlepszych biegaczy 1 stać się 
już głośnymi w całej Polsce, 

Wyniki biegów wojewódzkich zwró- 
cą na siebie uwage całej naszej opinii 
sportowej, gdyż będą one odzwiercie_ 
dleniem postępu, jaki poczyniliśmy na 
połu podniesienia ogólnega poziomu 
naszej lekkvatletyki, a zarazem pozwn 
lẹ nam się zorientować, jakimi kadru 
mi biegaczy dysponuje, w tej chwili 
nasza lekkoatletyka i eży może ona li 
czyć na jakieś nowe „gwiazdy“. 

Przypominamy, že jutrzejsze biegi 
odbędą się na tych samych dystan. 
sach, na jakich odbyły się biegi po- 
przednie, to jest na dystansach 508 1 
1000-metrów, - różnić sie jednak sd 
nich bedą tym, że poko się beda 
już na bieżmi, 

Początek biegu o godzinie U, Wej- 
ście na stadion bezpłatne, | 


A oto Szezegółowy program imprer 
sportowych w dniu jntrzejszym: 


STADION ŁKS WŁÓKNIARZA 

Godz, 10.30—13,00: Wojewódzkie 
Biegi Narodowe — org, WKKT, 

Godz, 15.00—18.00: Dziecięca impre 
za ze wstawkami sportowymi — org. 
ZHP, 

Godz. 15,00—18,00: "Tenis dla wszyst 
kich, na kortach EKS org, EKS 
Włókniarz, 

WIEŻA SPADOCHRONOWA 


Godz, 10.00—20,00: Skoki spadochro 
nowe — org. Lige Lotnicza, 


ALEJA RETKIŃSRKA 

Godz, 11,00—18,00: Pokazy siatków 
ki i gra din wszystkićh — org, AZS. 

Godz, 12,00 13,00: Pokazy zręcz_ 
ności jazdy samochodowej — org. Zw. 
Motocyklistów, 

Godz. 11 ,00—18.00: „Pokazy tenisa 
stołowego i gra dla wszystkich — org, 
Związek Tenisa Stołowego, A 


STADION ZRYWU—ZWIĄZKOWCA 


Godz. 12:00—13.00: Pokazy i zawo 
dy kajakowe — org, AZS i Unia, 


STADION WKS LEGIA 


Godz. 16,00—19,00: Zawody moto- 
cykłowe na żużlu — org, ZS „Ognie 
wo, 


TOR KOLARSKI „HELENÓ 


Godz, 16,60—19.00: Zawody torowe 
a mistrzostwo ORZZ = Jarg. ŁÓŻKO, 
i ORKF. 


BOISKO „SPÓJNI* 


Godz, 11,00—18,00: Piłka nożna, do 
stępna dla wszystkich — org. ZS Spój 
„ia, 

Godz, 16.00—15.00: Lekkoatletyka— 
org, Spójnia. Zawody dostępne dla 
wszystkich, K 


BOISKO „OGNIWA“ 


Godz. 11,00—18.00: Piłka nożna dla 
wszystkich — org, Z8 „Ogniwo, 


BOISKO ZRYWU—ZWIĄZKOWCA 


Godz, 11,00—12,00: Pokazy szermier 
cze — org. Zw, Szermierzy. 

Godz, 16,00—17.00: Pokazy zapaśni. 
cze i podnoszenie ciężarów org, 
Zw, Atlet, 

Godz, 17.00—138,00: Pokazy bokser_ 
skie — org, Zw, Bokserski, 

Godz. 12,00—13.00: Pokazy gimna- 
styczne — org. Zw. Gimn, 

Godz, 13,00—16,00: Piłka nożna dła 
wszystkich — org, ZS Związkowiec, 


POKAZY SAMOLOTOWE I SZYBOW 
COWE 


org, Liga Lotnicza w godz, 12—18. 
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